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Gwarancja 3 lata bez limitu kilometrów na caty samochód. Podana cena dotyczy wersji Comfort -  5 miejsc, napęd 2WD, silnik 2.7 V6. Oferta promocyjna ważna 
dostępna u wybranych dilerów. Liczba samochodów w promocji ograniczona. Szczegóły u Autoryzowanych Dilerów Hyundai. Model prezentowany na zdjęciu może ^
elementy wyposażenia opcjonalnego, które jest dodatkowo płatne. Średnie zużycie paliwa (cykl mieszany) i emisja C02 w zależności od wersji i silnika Hyundaia 
7,3-8,21/100 km, 191-218 g/km.

Już od 88 900 PLN
•  Napęd 2WD lub 4W D
• S iln ik  2.7 V6 189 KM 

lub 2.2 CRDi VGT 155KM
• System  w ie lo funkcy jne j 

aranżacji wnętrza
• S am opoziom ujące 

zaw ieszenie*

m u

K l a s a ,  k t ó r a  w y r ó ż n i a .

LA ST M IN U T Ę

+ Krzysztof P łyta +

W ybory w PZPN: ciekawe, 
czy media będą mogły 
podać pełne nazwisko 

nowego prezesa?

Nic mi nie
grozi, a moje 

działaniejest 
dobrze odbierane 
przez członków 
partii

n a
p o c z ą t e k

NARYSOWAŁ MAREK RACZKOWSKI; FOT. BARTOSZ FRYDRYCH/FORUM, DONAT BRYKCZYNSKI/REPORTER

ACZKOWSKI Dobrze powiedziane

To jest takie 
zgromadzenie 

starszych dzieci 
i najmłodszej 
młodzieży, 
w  którym bywają 
zasadnicze kłopoty

M ACłe PLAM*
M A Ś w i ę r o  1 M A R 4 Y C U

p rezyd ent Lech Kaczyński
o g im n a z ja c h

Powiedział, co wiedział

t o  M TYGODNIU NIE PISZEMY-
[..ona yższymautory-
p1*; >'; jaki powołała się 
fRzec. ospolita” na swej 
N  stronie, najwy- 
pźniej po to, żeby poczuć 
p PWTiiej w zalewają- 

m orzu  wrogów 
[ponoć premier szykuje 
ra nią zamach). Bo czu- 
f®y się całkowicie 
p k o n a n i marketingową 
P̂cytatu z pani Jadwi-
p Kaczyńskiej. Mama 
pĴażniejszych braci wy- 
f?. a »Super Expressowi”: 
maturalnie nie czytam 
âty Wyborczej«,
' f*' byi° ponad moje 
tytam natomiast za- 

/ e “^ n n z p o s p o l it ą r r ,

_ yjest różna. Wcale nie 
^ h a k o w a ”.

...o najlepszym,
w zasadzie idealnym, 
kandydacie na preze­
sa PZPN, czyli Zdzisławie 
Kręcinie (obecnie jest 
sekretarzem general­
nym PZPN). Wprawdzie 
ostatnio prokurator 
postawił mu zarzuty o nie­
gospodarność, ale on 
sam je odrzuca i zapew­
nia: „Nigdy wżyciu nie 
zrobiłem nikomu żadne­
go świństwa i nie zrobię”. 
Bo nie możemy wywierać 
nacisku na tak niezależne 
gremium, choć zarazem 
nie możemy powstrzymać 
się od zwrócenia uwagi 
na ważne cechy osobowo­
ści kandydata ujawnione 
w tym cytacie: doskonale

samopoczucie, spraw­
ne operowanie własną 
pamięcią i zdolność prze­
widywania przyszłości.
...o najgorętszym newsie 
tygodnia. „Rzeczpospo­
lita” ustaliła, gdzie się 
skrył prezes PiS (w pre­
zydenckiej rezydencji 
w podwarszawskim Kla- 
rysewie), i doniosła o tym 
pod ostrzegawczym ty­
tułem „Kaczyński pisze 
program”. Bo w sumie 
to news pozorny, chyba 
że jednak nie chodzi o pro­
gram dla TVP Andrzeja 
Urbańskiego.
...o najserdeczniejszych 
życzeniach i peanach 
skierowanych do tabloi- 
du „Fakt” z okazji jego

więcej obrazków no www .przekro j.p l

5-lecia przez premiera, wi­
cepremiera i prapremiera, 
prezydenta i rezyden­
ta, prezentera i rezonera, 
polityka i politruka, histo­
ryka i histeryka. Bo niemal 
wszystkie te listy brzmią 
tak szczerze jak prawdziwa 
jest publikowana kiedyś 
w odcinkach przez „Fakt” 
historia o wielorybie, który 
dopłynął Wisłą do Warsza­
wy. Co potwierdza starą 
prawdę, że strach jest złym 
doradcą.
...o największej obsesji
publicystów i redaktorów 
„Rzeczpospolitej”. Bo są 
nią publicyści i redakto­
rzy „Gazety Wyborczej”, 
a oni też są różni i nie­
jednakowi. Po prostu nie 
dalibyśmy rady.

❖  Wojciech Olejniczak,
po se ł S L D ,  n a  k ilk a  g o d z in  

p rzed  o d e b ran ie m  m u  

partyjnej re kom endacji n a  

p rzew odn iczącego  k lu b u  

p a rla m e n ta rn e go  S L D
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6 I Komentarze
Rafała Kostrzyńskiego 
i Pawła Moskalewicza

PRZEKRÓ J T Y G O D N IA

9 I „Przekrój” się chwali 
10 I Powiększenie:

Indie lecą w kosmos 
16 I Kraj 
18 ! Świat 
20 I Biznes

Jak zarobić na zniczach?
W Y D A R Z E N IA  KRAJ

22 I Seks w szkołach: jak uczyć 
o „tych sprawach”?

26 I Podrabiane leki podbijają 
polski rynek 

28 I PiS po Dornie - początek końca 
partii Kaczyńskiego?

30 I Kolodko ekonomistą 
na czas kryzysu

W Y D A R Z E N IA  Ś W IA T

32 I Chiny dopieszczają 800 milionów 
rolników

36 I Rodzinne firmy trzymają się 
mocno i długo

38 I Najsztub pyta Artura Andrusa, 
czy w Zaduszki 
można się śmiać 

42 I Terrorystki z dawnych lat 
wychodzą na wolność 

4 6 1 Teczki osobowe

C Y W ILIZA C JA

481 Inteligentne drogi-jak się jeździ 
na Zachodzie

52 I Bakterie jelitowe dadzą ci popalić
i cię ochronią

53 I Mikoluszko poleca f ilm y
Attenborough

54 I Korzystaj z naszych rad
i przygotuj auto do zimy

6 0 1 Annie Leibovitz czaruje
na wystawie w Londynie 

641 Muzyka: Sukcesy polskiej 
elektroniki 

6 6 1 Film: Herzog w formie 
6 8 1 Twórca: Coetzee-zszywacz świata 
71 I Książki: Miejska melancholia

O T W O R Z  O C ZY

72 I W Londynie umierają, bo chcą
wsmisMSsnmm

3 I W tym tygodniu nie piszemy 
6 I Listy czytelników, komentarze 

internautów 
47 I Leksykon Bartka Chacińskiego 
78 I Rozmaitości z krzyżówką, jolką 

i felietonem 
82 I Stopklatka
3 ,8 ,78,82  I Raczkowski: RysunkiR O LN IC TW O

U którym kraju żyje najwięcej kapitalistów?
W komunistycznych Chinach. Dzięki megareformie rolnej
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'onjżej +7°C dla własnego bezpieczeństwa zmień opony 
ia 4 zimowe MICHELIN

Gdy ty lk o  te m p e ra tu ra  spada pon iże j +7°C, gum a o pon  le tn ich  trac i sw oją  elastyczność i jes t m nie j przyczepna do  pod łoża. 
W ie lo le tn ie  a lpejskie i nordyckie  z im ow e dośw iadczenia  m arki MICHELIN p o zw o liły  na stw orzen ie  nowoczesnych m ieszanek 

gumowych, k tó re  zapew nia ją  trw a łe  osiągi w  niskich tem pera tu rach . Na m okre j i z im nej naw ierzchni z im ow a opona  MICHELIN 
hamuje o 6 m e tró w  krócej n iż le tn ia  opona  MICHELIN*. Nie czekaj na śnieg. Już pon iże j +7°C dla w łasnego  bezp ieczeństw a 

zmień opony na 4 z im o w e  MICHELIN -  od la t nagradzane w  badaniach n ieza leżnego in s ty tu tu  ADAC.

Spraszam y do  p u n k tó w  sprzedaży i na w w w .m ic h e lin .p l

^ ane na P odstaw ie  te s tó w  w ew n ę trzn y c h  p rzy  90 km /h.

Michelin Alpin A3
Rozmiar 195/65 R 15  T

Godna polecenia |

Przetestowano 21 
typów opon zimowych

A D A C

Michelin Primacy Alpin PA3 o!
W rozmiarze 205/55 R 16  H

Szczególnie , ,  
godna polecenia i
Przetestowano 16 A D A C  
typów opon zimowych

Michelin Alpin A3 J
Rozmiar 185/60 R 14 T !

Szczególnie 
godna polecenia i
Przetestowano 19 A D A C
typów opon zimowych

http://www.michelin.pl


FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN K

Trzeba 
I wyłączyć 

kwestię 
wychowania 

seksualnego 
z pola aborcyjnej bitwy

D z i e c i  r o d z ą  d z i e c i

Paweł Moskalewicz

EDUKACJA SEKSUALNA W  POLSKICH SZKOŁACH LEŻY I KWICZY.

Choć teoretycznie obowiązek organizowania takich zajęć na­
kłada na szkoły tak zwana ustawa antyaborcyjna, lekcje są 
nieobowiązkowe, nieregularne i na ogół prowadzone przez 
kiepsko przygotowanych nauczycieli. Na dodatek na pod­
stawie archaicznych podręczników prezentujących głów­
nie konserwatywny, katolicki punkt widzenia. Trudno więc 
się dziwić, że dziewczynki, które nie ukończyły jeszcze 18 lat, 
co roku rodzą w Polsce ponad 20 tysięcy dzieci.
Posłowie Lewicy złożyli właśnie do laski marszałkow­

skiej projekt nowelizacji ustawy. Chcą zajęć obowiązkowych 
dla wszystkich, prowadzonych przez wykwalifikowanych 
pedagogów*. Wygląda to bardzo sensownie, kłopot w tym, 
że Sejm pomysł Lewicy prawdopodobnie odrzuci. Po raz ko­
lejny dobro dzieci prze­
gra z ideologiczną roz­
grywką w parlamencie.
Każda próba na­

ruszenia status quo 
i wprowadzenia jakich­
kolwiek zmian w legi­
slacyjnym potworku, ja­
kim jest Ustawa o plano­
waniu rodziny, ochronie 
płodu ludzkiego i warunkach przerywania ciąży z 1993 ro­
ku daje początek kolejnej, ideologicznej wojnie. Wszystkie 
ugrupowania polityczne - poza Lewicą - bronią zgniłego, 
nikogo niezadowalającego kompromisu, jakim jest obowią­
zująca ustawa antyaborcyjna. W  każdej kadencji parlamentu 
odbywa się ten sąjn rytualny taniec: lewicowi posłowie zgła­
szają projekty nowelizacji, konserwatywna większość odrzu­
ca je na wstępie. A zapisy dotyczące nauczania wychowania 
seksualnego mają pecha — znajdują się właśnie w tym akcie. 
Teraz mamy powtórkę z rozrywki: lewica postuluje zmiany 
dotyczące nauczania tego przedmiotu, prawica mówi: nie! 
Nawet rozsądni posłowie PO czy PiS przyznają bez ogró­
dek: będziemy przeciw, bo to pomysł Lewicy. I błędne kolo 
się zamyka.
Sama Lewica też nie jest bez winy: zamiast szukać kom­

promisu i próbować załatwić kwestię wychowania seksual­
nego, wokół której być może udałoby się zbudować sejmo­
wą większość, idzie na całego, żądając wielu innych zmian 
w ustawie, jakby z premedytacją prowokując adwersarzy.
Tymczasem odrobina dobrej woli wystarczy, by zmiany 

przeprowadzić. Trzeba tylko wyłączyć kwestię wychowa­
nia seksualnego z pola aborcyjnej wojny. Apolityczny pro­
jekt zmian - najlepiej przenoszący zapisy o wychowaniu 
seksualnym do zupełnie innej ustawy - powinno przygoto­
wać Ministerstwo Edukacji. W  Sejmie zaś powinien powstać 
ponadpartyjny zespól posłów, którzy dograją merytoryczny 
kompromis.
Panie i Panowie, dogadajcie się! 0  więcej

Chce tego 90 procent Polaków. Żeby o projekcie zmian
dzieci przestały rodzić dzieci. □ czytaj na s. 22

M c C a i n  
t r a c i  g ł o w ę

Rafał
Kostrzyński

ZE STATYSTYKAMI TRZEBA OSTROŻNIE.

Lepiej im nie ufać (mam tu na myśli sta­
tystyki, a nie statystyków). Weźmy śred­
ni opad lipcowego dżdżu na Mazurach. 
Nie wiem, ile wynosi, ale wiem, że nor­
ma wypełnia się zwykle 
już po trzech kwadran­
sach od mojego przy­
jazdu. Albo linie lotni­
cze. Gubią co sekun­
dę pół bagażu. Chyba 
że to mój bagaż. Wtedy 
gubią cały.
Nie będę się tu uża­

lał nad sobą. Pouża- 
lam się nad Johnem 
McCainem. On ma jesz­
cze większego pecha 
niż ja. Statystyka mówi, 
że nieszczęścia chodzą 
parami. W  moim przy­
padku by się zgadzało.
1,87 nieszczęścia na­
raz to wynik, który pla­
suje mnie w kategorii 
pechowych farciarzy.
Współczynnik McCaina 
przekracza pewnie 16.
I rośnie wraz ze zbliżającym się termi­
nem wyborów. Facet nie został jeszcze 
prezydentem, a ma już na swoim kon­
cie więcej gaf niż George W. Bush. Na­
wet nie chodzi o to, że McCain nie wie, 
czy gospodarka USA ma się dobrze, czy 
źle (tego nie wiedział nawet Alan Green- 
span*). Chodzi o to, że gdy tylko ocenił 
jej stan na bardzo dobry, gospodarka 
wzięła i klękła. Jakby na złość, cholera. 
Nie chodzi również o to, że jest zwolen­
nikiem tarczy w Polsce i Czechosłowacji.

Chodzi o to, że - znów jak na zło ć - za- 
nim zdążył to 20-krotnie zadekl; -ować, 
Czechosłowacja rozpadła się. I zn w: nie 
chodzi o pomyłkę. Każdemu się darza. 
Ale tylko McCain oskarża Iran o współ­

pracę z Al-Kaid. i Puti­
na o bycie prezy entem 
Niemiec. I tylko jn po­
trafi pochwalić • wybor­
ców tak, że aż in łokcie 
płaczą. Nie da ę pła­
kać łokciami? Miesz­
kańcy Pensylwi iii też 
tak myśleli, ale dzień 
temu ich idol brutalnie 
to zweryfikował. „Zwo­
lennicy Obamy mówi­
li o was wiele p stad­
nych rzeczy” - wy­
znał McCain. „Ooo!’ 
- odpowiedzieli zebra­
ni. Już myśleli,że zna­
leźli z nim wspólny ję­
zyk, gdy uśmie hnięty | 
McCain wypalił „I wie­
cie, co? Całkowicie się 
z nimi zgadzam A gdy 
zapadła zlowro; i t cisza, 

dorzucił natychmiast: „To znaczy całko­
wicie się z wami nie zgadzam”.
Boję się, że McCainowi znów coś pal­

nie i wygra wybory. Jeśli jako prezydent 
pomyli dezaprobatę wobec przeciwni­
ków Czechosłowaków z aprobatą wo­
bec sprzeciwu dla nieprzyjaciół ich zwo­
lenników, to pół 0  sze; 8anku
biedy. Gorzej je- Rezerw Fed( a|nych
śli z tego powo- prZyZnał, że nie 
du zaatakuje Ju- docenił rozrriaru
gosławdę. □ kryzysu fina--soweg-

MACIEJOWSKI

—  Nie wierzycie m l? — zdziwił" s ię .
—  Z a p e w n ia m , że nie prow adzą  

obecnie k a m p a n ii prezydenckie].

> R Z W I  D o  T w o j e g o  Ś w i a t a

p
w w w .p o r t a .c o m .p l
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D rzw i d o s tę p n e  w y łą c z n ie  w  sieci A u to ryzo w a n ych  D ea le rów  P orta  o raz w  po nad  1 5 0 0  w sp ó łp ra cu ją cych  z n im i
A u to ryzo w a n ych  P unktach  Sprzedaży (APS).

I« lIw  8ALSA044 6 33  2  4 3 1  B e łc h ató w  F.H.U. BALSA JERZY KRAJEWSKI 04 4  635 24  51 •  B iałystok AWRUK -  STOLARKA BUDOWLANA 0 8 5  653 93  23 • Bielsko-Biała MTB JASIŃSKI 033 8 1 6  33 36 •  B łon ie CENTROBUD 022 731 81 53  
37s47* CJAWA075 7 3 2 0 5 2 4  • Busko Z d ró j FONTIS1 041 3 7 8 8 0 4 5  • Bydgoszcz D R ZW I-TESS A 052 3 6 4 6 7  00  • Bydgoszcz STALREM 05 2  3 4 6  55 23 •  C h ełm  P ORTO082 5 65 2 8 2 8  • C zap linek-S ikory PPH.U. M & G  GRZEGORZKOTŁOWSKI 
^ 0 § 9  sn Czechowice D ziedzice MTB JASiŃSKI 032 215 50  4 9  • C zęstochow a BEL-POL 0 3 4  32 4  4 9  58  • C zęstochow a FACHOWIEC 0 3 4  3 6 0  22 4 0  • Ełk MURBET 0 8 7  620 06 20 • G dańsk BEL-POL 0 5 8  301 78  3 9  • Gdańsk STALREM 
?2503fifi GdyniaST° R EM  05 8  668  46  87 • G dynia  WOODCOTE PO LAND 05 8  66 3  8 4  0 0  • G liw ice BEL-POL 0 32 232 87  58 • G liw ic e M AT -  BUD 0 3 2  331 37 20  •  G o rzó w  W lkp . BEL-POL 0 95 722 73  19 • G o rzó w  W lkp . STALREM 
ViD032 ,ń GrUdZiądz EKSP0L 05 6  461 37  7 8  •  Jastrzęb ie Z d ró j HADEX 032 4 7 8  81 1 0 *  Je len ia G óra BEL- POL 07 5  641 23 63 • K a to w ic e  BEL- POL 032 2 5 2  86  91 -92  • K a tow ice BUDUS Grupa PHMB 032 6 0 8  87  8 7  • K a tow ice W OODCOTE 
' *AN Ma 50 30  * K ielce APOLLOPLAST 041 34 6  10 11 • Kielce BEL- POL 041 362 68  66  • K ielce FONTIS 1 041 362 72 41 • K łodzko  STOLPLAST 07 4  867 4 6  7 4  • K ołobrzeg  W IK 09 4  351 6 4  18 • Koszalin SEZAM 0 9 4  3 42 54 46  •  Koszalin  
* 0*  STAio343 5 4 8 8  *  Kośc'an EFLI 06 5  511 95  66  • K rak ó w  B EL-P O L012 41 7  39  4 6  • K raków  DREWEX 0 1 2 6 2 2  88 60  • K rak ó w  EUROFLOOR 0 1 2  65 3  55  0 3  • K rak ó w  HEBAN 01 2  651 87  62 • K rak ó w  KONSTRUKTOR 0 12 4 1 6  2 5  22  
'lOl042fin 0 12  264  7 2  25/26  * K rak ó w  W OODCOTE PO LA N D 012 41 7  13 00  • Legnica BEL-POL 0 7 6  8 5 6  0 3  0 0  • Lubin BUDUS G rupa PHMB 0 7 6  8 4 4  3 9  90  • Lublin  INTER GIPS 081 441 72 27 • Lublin  PORTO 081 44 4  60 25  • Łódź 
*44, ,  27 . I 64 67 * Łódź EKOCENTR 0 42 65 6  73 34 /3 5  • Łódź MATERIAŁY BUDOWLANE 0 42 6 7 4  82 44  • Łódź STALREM 0 42 653 51 4 4 /4 5  • N o w a Sól BEL- POL 06 8  3 56 33 2 0  • N o w y Sącz BOGDAŃSKI 01 8  44 4  2 4  13 • N o w y Sącz TOMEX  
k°p°łskj | * 0lsztyn ALTADOOR 0 8 9  533 21 07  • O lsztyn D.P. 089 532 02 17 • Olsztyn WOODCOTE POLAND 089 526 86  63 • Opole BEL-POL 077 454 42 33 • O pole TERAŁ 077 4 7 4  30 39 • O pole WOODCOTE POLAND 077 402 44  40 • O strów  
• " W M u it  062 737  5 1  48  • Płock B U D -M A TO 24  268 65 04  • Płock PIK0 2 4 2 6 8  99  66 •  Poznań BUDOM MARKET061 8 5 9 8 3  00 /2 3  • Poznań C.B.PROGRESS 061 8 7 3 3 3  00  • Poznań EKO 061 815 0 3 4 4  • Poznań STALREM 061 8 4 6 0 8  60 -62  
^ P O R T n  F° RM 1 10 16  678 4 8  31 •  Pszczyna KRONODOM 03 2  73 8  77  7 7  • R adom  FACHOWIEC 04 8  3 4 0  03 22 • R adom  O K N O -B U D  0 4 8  381 17 95  • R ybnik W OODCOTE POLAND 0 3 2  433 13 22 • R zeszów  BOZ 017 85 0  51 3 3 /3 4  
*ał|1j 01 7 853 2 7  15 • R zeszów  WEPA 01 7  86 4  22 80  • S łupsk ROLBUD 0 5 9  8 4 2  34  95  • S łupsk W OODCOTE POLAND 0 5 9  84 8  59  75  •  Słupsk TOM  -  SAN 0 5 9  8 4 2  03 22 • Sosnow iec ARTE SALON DRZWI I OKIEN 032 26 6  41 31 
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DO I O D REDAKCJI
Jola mądra

ozmowa Piotra Najsztuba z Jolą Rutowicz rzeczywiście po­
ruszyła sporo osób. W  moim otoczeniu również. Ale jeśli są śle­
dzone różne programy typu „Big Brother”, to trudno się dziwić, 
że ich bohaterowie są znani i stają się obiektem zainteresowania. 

A więc i ona. Nawiasem mówiąc, sam, przerzucając kanały tv, natkną­
łem się na jej występy w „Big Brotherze”. I nie powiem, jakoś to wcią­
ga, przynajmniej do momentu nasycenia się, co może trwać pięć mi­
nut albo pięć odcinków. Pewnie to wynika z konstrukcji psychologicz­
nej człowieka, że gdzieś tam lubi się podelektować cudzym życiem. 

Bo też przecież plotki, obgadywanie i tym podobne relacje nie są wymysłem tv 
ani obecnych czasów. Obecnie jest to tylko bardziej publiczne. Plus biznes, jaki na tym moż­
na zrobić. I tu się zgadzam z Redakcją, że z Jolą Rutowicz jest związane zjawisko. Kulturowe. 
Ale też nie zgadzam się z cytowanymi głosami o zaniżaniu poziomu pisma i oceny osoby Ru­
towicz. Czytając wywiad, spodziewałem się, owszem, że Piotr Najsztub jakoś ją tam pognębi. 
Może też nie chciał, ale według mnie Rutowicz się wybroniła. Nie dała się zjeść do końca w ka­
szy. A charakterek ma. A że o Le Clezio nikt nie pisze? No bo trzeba czytać (tu ze skruchą wy­
znaję, że sam za mało czytam), a kulturę teraz mamy obrazkową, więc więcej wiadomo z ekra­
nu niż z tekstu. A powyższe to pewnie też objaw obrazkowości... Zresztą czego potrzeba ludo­
wi? Chleba i igrzysk. M ic h a ł K urczab

Żal.pl
Po wnikliwej lekturze Waszego ostatniego nu­
meru - zwłaszcza rysunków Pana R. i komik­
su - stwierdzam z całą stanowczością, że tak da­
lej być nie może! Gdy obserwuję to, co dzieje się 
w kraju, całą tę szopkę polityczną, to przepycha­
nie się o miejsce przy stoliku, to tupanie nóżką 
etc., to żal mi serce (i nie tylko) ściska. Po trzech 

dniach dumania wreszcie wy- 
reklama -----  myśliłem rozwiązanie: a mo­

że by tak po prostu przestać się 
interesować politykami, odse­
parować Sejm od reszty świa­
ta grubą czerwoną taśmą, nie 
zapraszać polityków do telewi­
zji, radia, nie komentować ich 
poczynań? Może się w końcu 
opamiętają? A jeśli nie, to mo­
że a nuż - podobnie jak Mo­
nika Olejnik u Lecha Kaczyń-

Może by tak po prostu 
przestać się interesować 
politykami, odseparować 
Sejm od reszty świata?

W YMYŚLIŁ I NARYSOWAŁ MAREK RACZKÓW*

skiego - znajdą się na naszej liście gatunków 
zagrożonych?
Ukłony. Jan ze Stalow ej W oli

Ponownie bijemy się w piersi
Podobno nieszczęścia chodzą parami. Jakiś zło­
śliwy chochlik przed dwoma tygodniami wygryzł 
nazwisko Łukasza Drewniaka spod jego tekstu 
o teatrze i zrobił to samo tydzień temu, pozba­
wiając autorstwa tekst „Do stu razy sztuka” te­
goż Drewniaka. Przepraszamy naszego ulubione­
go krytyka, pozostając z nadzieją, że nie będzie 
do trzech razy sztuka. Redakcja

^ O B E C W O S C t  U / v / 6 u ;

więcej obrazków na www.przekroj.p

W W W .
przekroj.pl
KOMENTARZE INTERNAUTÓW

„Wojna na hałas, czyli 
jak zepsuli nam muzykę”
(„Przekrój”, nr42/2008, s. 46) 
Mam nadzieję, że w końcu 
dojdzie to do producentów, 
że tracą przez to słuchaczy, 
bo to, co robią z muzyki, 
to jest jeden głośny SYF.
A z MP3 polecam przerzu­
cić się na FLAC. Niestety, 
z muzyką coraz gorzej.
E r o  2 0 0 8 . 1 0 . 2 0  2 0 : 2 0

Wydaje mi się, że obarcza­
nie winą kompresji jest 
lekko mylące. Kompre­
sja w sygnale zawsze była 
obecna. Cyfrowy limiting 
jest tutaj bardziej winny. 
Problem zresztą dotyczy 
głównie i tak „dużych” na­
zwisk w muzyce, które 
muszą być medialnie pro­
mowane. (...) Tak samo 
różnie jest z masteringiem: 
taki gość jak Jansen za­
wsze wyciągał środek i był 
dosyć „radiowy”, ale lu­
dzie typu John Golden albo 
Ted Baker to naprawdę fa­
chowcy, którzy potrafią 
uczynić 60-minutową pły­
tę możliwą do słuchania... 
W  każdym razie „spraso­

wane parówki” to koszmar 
(vide: Deftones, Filter, no­
we płyty NIN). 
G r z e s i u S k a w a  

2 0 0 8 . 1 0 . 2 1 1 3 : 0 1

Z kompresorem jest jak 
z alkoholem. Jest OK, gdy 
stosuje się go w granicach 
rozsądku. Wszystko jest 
dla ludzi, alkohol również. 
P la n e t  G  2 0 0 8 . 1 0 . 2 0  

2 0 : 5 8

Decybel to jest jednostka 
logarytmiczna, ale 
o podstawie nie 2, 
lecz 10.80 dB jest 10 razy 
głośniejsze od 70 dB. 
R o m a n X  2 0 0 8 . 1 0 . 2 0  

2 0 : 3 1

Obaj panowie nie 
macie racji, 3 dB 
to 2 razy głośniej, 
to również 10 razy więcej 
mocy potrzebnej 
we wzmacniaczu. (...) 
S u s z i  2 0 0 8 . 1 0 . 2 1  0 2 : 1 4

Różnicę 3 dB ledwie usły­
szysz. Akurat w tym 
miejscu autor ma rację 
— +10 dB. Sprawdź tutaj: 
http: //www.sound- 
institute.com/article_de- 
tail.cfm/ID/95. 
w k b  2 0 0 8 . 1 0 . 2 2 1 0 : 2 0

Od redakcji: Autor tekstu 
w pocie czoła do dziś przelicza 
logarytmiczne wzory i co chwila 
przychodzi z  innym rezultatem.

Tylko że jednostkę bela 
stworzono właśnie w t
b y  2 b e le  o p is y w a ły  d ź y d ę k iP 1
razy głośniejszy (ponie waż, 
głośność jest wrażeniem 
subiektywnym, sprawdzano to 
eksperymentalnie) niżha3 
-  dwa razy głośniejszy niŻZ 
a 1 bel = 10 decybeli (dB). 1 ^ '  | 

80 dB to z  dejinicji dwa raz) 
głośniej n iż70dB - i już-

Komentowany tekst (i m *  n“ 
mniej głośne) znaleźć rtioiP11 
na stronie www.przekroj.pl
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RYDZYKU^

Chimera za 
rydzykuj

Id o s i  ,iśm y  p r e s t i ż o w ą  

I  nagrodę za zeszłoroczną 
lokładi:i „Przekroju” z nu- 
Imeru 42. Jury Konkursu 
Iprojehowania Prasowe- 

pi i przewodnictwem 
I Mark Portera, dyrekto- 
Ira krt uywnego brytyjskie- 
Igo dz ; unika „The Guard- 
lian”,p?zyznało nam  za nią 
(Brązową Chimerę. To na- 
Igrod; tie tylko dla nas, ale

także dla pomysłodawców 
społecznej akcji przedwy­
borczej, w którą się wpi­
saliśmy. Na naszej okładce 
wykorzystaliśmy bowiem 
mural przygotowany przez 
dwóch trójmiejskich arty­
stów - Jacka Staniszew­
skiego i Roberta Florczaka. 
Innych laureatów znaleźć 
można na www. chimera. 
media.com.pl. □

N A G R A D Z A N Y „ P R Z E K R Ó J"

Już 6 listopada
2 DODATKI DO WYBORU

Rt zdają złoto 
i  platynę

I w p ra  , OZIE n i e  ś p i e w a l i ś m y ,  a l e  

Ijako tron medialny z dumą od- 
IbieraSiśmy Złotą i Platynową Pły- 
Itę za owy album Marysi Peszek 
I ..Mai i Awaria”, który sprzedał 
Isięju/ w nakładzie przekraczają- 
Icym o tysięcy egzemplarzy. Ar- 
Itystk; odbierała trofea przy oka- 
|zji kc eertu w warszawskim klu- 
Ibie Ps iadium. Program nowej tra- 
lsy m zna znaleźć pod adresem 
| www.fnaria-awaria.pl. □
■  ® E K \ u  a  —------------------------------------------------

■  B I

E U  U
„ M a r ia  A w a r i a "  

t o  k o le jn y  p o

„ M iasto M anii" 
projekt Marysi 
Peszek, który 
spodobaI się 
publiczności

„GRY I ZABAWY UMYSŁOWE"
-  czyli rozrywka na najwyższym poziomie 
z rysunkami Marka Raczkowskiego

Dwa wyjątkowe filmy na DVD 
„HELLRAISER" i „LĘK"
-  czyli najlepsze kino grozy

„Przekroju” z dodatkami szukaj w najlepszych salonach prasowych na terenie całej Polski.

www.przekroj.pl

Nasi
nagrodzeni

MICHAŁ SZLAGA I KUBA DĄBRO-

wski, fotografowie stale 
współpracujący z „Przekro­
jem”, zostali docenieni przez 
jury Pilsner Urąuell Interna­
tional PhotographyAwards.
Ten bardzo prestiżowy 

międzynarodowy konkurs dla 
profesjonalnych fotografów 
oraz amatorów odbywa się 
od 2003 roku. Michał do­
stał dragą nagrodę w sekcji

Przemysł za zdjęcia Stocz­
ni Gdańskiej oraz trzy wy­
różnienia, w tym za zdjęcie 
dzieci w klatce, które zdobi­
ło okładkę „Przekroju” nr 45 
z 2007 roku. Kuba otrzymał 
11 wyróżnień (między inny­
mi w kategoriach: Architek­
tura, Zwierzęta, Reportaż), 
także za zdjęcie profesora 
Zimbardo, znane z łamów 
naszego tygodnika. Polscy 
fotografowie, nie tylko z na­
szej redakcji, zdobyli w su­
mie 17 nagród i 448 wyróż­
nień. Gratulujemy!

-s o l

Zdjęcie Michała Szlagi 
ze Stoczni i portret 

profesora Zimbardo. 
W ię c e j  n a g r o d z o n y c h  

zd ję ć  n a  

w w w .p rz e k ro j .p l

http://www.przekroj.p
http://www.przekroj.pl
http://www.fnaria-awaria.pl
http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl


Powiększenie

ELITARNY „KLUB KSIĘŻYCOWY" 
POWIĘKSZYŁ SIĘ O NOWEGO 

CZŁONKA. NA PODBÓJ K O SM O SU  
I EKSPLORACJĘ JEGO ZŁÓŻ . 

W YRU SZYŁY  INDIE

f o r - t r i - t u - ł a n - z i r o ł !  h i n d u s c y  a s t r o n a u c i  h i n d u -  

ską angielszczyzną odliczają sekundy do startu pierw­
szej hinduskiej sondy na Księżyc. Jest środa 22 paź­
dziernika, godzina 6.22. Z kosmodromu Sriharikota 
startuje sonda Chandrayaan-1, czyli Księżycowy Statek. 
„Nasze dziecko jest w drodze” - rozczula się „The In­
dian Express”. „Ahoj, Księżycu!” - pisze „Mail Today”. 
„The Hindu” ogłasza: „Czekamy na misję na Marsa, 
na asteroidy i komety, a nawet na badania Słońca!”.
Jednak hinduska wyprawa to nie tylko prestiż. Ow­

szem, jako pretendent do miana mocarstwa Indie pod­
kreślają dumnie, że przed nimi podobną misję prze­
prowadziły jedynie USA, Rosja, Japonia, Europa i Chi­
ny. Zwłaszcza obecność w „księżycowym klubie” tych 
ostatnich, geopolitycznego rywala Indii, jest znacząca. 
Ale oddech na plecach w rywalizacji o prymat w eksplo­
racji kosmosu czują nawet Amerykanie i z okazji hin­
duskiej misji ostrzegają, że to „dzwonek alarmowy”.
Bo przedsięwzięcia, które kosztuje sto milionów do­

larów, nie przeprowadza się wyłącznie w celach — >

wied zia ła , czy w y s trz e li sondę zg o d n ie  z p ian e m . P rze z  ty d z ie ń  była z ła  pogoda. Jednak w  zes z łą  środę w s zy s tk o  się udało



— > reprezentacyjnych. Misja ma się prze­
łożyć na konkretny zysk — stąd praca In­
dii nad satelitami meteorologicznymi czy 
telekomunikacyjnymi. Za udostępnienie 
krajom spoza klubu rezultatów badań ka­
żą sobie słono zapłacić.
Księżycowy Statek ma więc do spełnie­

nia konkretne zadania. 8 listopada dole­
ci do Księżyca i zacznie okrążać go na wy­
sokości stu kilometrów. Potem ześle na 
powierzchnię lądownik, który pozosta­
nie tam przez dwa lata. W  tym czasie bę­
dzie ciężko pracować, wysyłając zdjęcia 
i sygnały. Odbierze je antena z Bangalore 
o średnicy 32 metrów i na podstawie tych 
danych stworzy trójwymiarowy obraz po­
wierzchni Księżyca i mapę rozmieszcze­
nia na nim minerałów. Na naszych oczach 
rusza wyścig o eksplorację księżycowych 
złóż: magnezu, glinu, krzemu, wapnia, że­
laza, tytanu i uranu. Na razie sondy bada­
ją, co i jak jest dostępne - ale z pewnością 
nie robią tego jedynie ku chwale nauki.
Dlatego, gdy słyszymy, jak pracownik 

ośrodka Sriharikota deklaruje, że „Dżarni 
tu de mun is sakses” - nie śmiejmy się. On 
ma rację. - jo a

|T a  ra k ie ta  w y n io s ła  
w  p rz e s tw o rz a  K s iężyco w y  
S ta t e k -1 ,  czy li w  sanskryc i 
C h a n d ra y a a n -1

m is ia  h i n d u s k i e g o

t-UŃpCHODU: PRZESŁAĆ 
NA ZIEMIĘ ZDJĘCIA 
ORAZ INFORMACJE,
które  p o z w o l ą

NA OPRACOWANIE 
SUPERDOKŁADNYCH 
MAP KSIĘŻYCA 
WYSTĘPUJĄCYCH 

NA NIM ZŁÓŻ. CZAS 
'RWANIA: DWA LATA

To jeg o  sukces. 
M a d h a van  N air, 
s ze f h indu sk ie j 

agencji ko sm iczne j 
IS R O

S rih a r ik o ta , 17 w rze ś n ia  te g o  ro ku , 
sonda K siężycow y S ta te k -1  g o to w a  

do m is ji. Tego dn ia  H in d u s i 
. po raz  p ie rw s zy  p o kaza li ją  ś w ia tu

FOT. INDIAN SPACE RESEARCH ORGANIZATION/AP, AFP/EAST NEWS, EPA/PAP, PALLAVA BAGU



www.volkswagen.pl  Infolinia: O 801200 400 (oplata jak za j ednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego)

Nowy Scirocco. Masz żyw ioł pod kontrolq.
Siadając za kierownicą nowego Scirocco, otrzymujesz olbrzymią władzę. Jego sportowe zawieszenie daje Tobie potężne 
możliwości. Dlatego, aby Twoja fascynacja nie wymknęła się spod kontroli, system DCC w ułamku sekundy d o s t o s o w u j e  

pracę amortyzatorów do zmieniającej się nawierzchni i sytuacji na drodze. ABS, ASR i ESP w wyposażeniu standardów) 
dbają o to, by dynamiczna jazda była bezpieczna. Nowy Scirocco. Trudno mu się oprzeć.

VOLKSWAGEN BANK POLSKA S.A. G Ć d S t fO l

D as Auto.

http://www.volkswagen.pl


Psychiatrzy bęi 
mogli podgląĄ  

tylko  podejrzany^ 
o ciężki 

przestępstwj 
bo ci i ta k i  
aresztował

Braterstwo rury
Polskie Pietrowice i  czeskie 
Kronovo zbudują wspólną 

kanalizację

PIETROW ICE LEŻĄ NA PO-

łudniowym krańcu 
Opolskiego, Kronovo dwa 
kilometry dalej, za granicą. 
Połączy je jedna sieć kana­
lizacyjna - UE przyznała 
właśnie na ten cel 13,5 mi­
liona złotych (75 procent 
wartości inwestycji).
Po polskiej stronie długość 
rur wyniesie 7,5 kilome­
tra, po czeskiej - dwa 
razy więcej. W  Polsce sta­
nie oczyszczalnia ścieków, 
do której trafią wspólne 
nieczystości. Prace 
ruszą w kwietniu.

- ig g y

Pewnie 
chcieli dobrze

Rząd daje trzy m ilia rdy
na d rog i lokalne, ale nie 

każdy sięgnie po pieniądze 

W  CIĄGU TRZECH LAT RZĄD 

chce pomóc w budowie 
około dwóch tysięcy kilo­
metrów dróg gminnych 
lub tysiąca kilometrów 
dróg powiatowych oraz 
po 80 kilometrów dróg 
wojewódzkich w każdym 
z 16 regionów. MSWiA da­
je trzy miliardy złotych, 
drugie tyle dołożą samo­
rządy. Ale trzy tygodnie 
to za mało na zgroma­
dzenie dokumentacji, 
poza tym w programie 
są preferowane drogi po­
wiatowe i wojewódzkie, 
co oburza gminy. Budo­
wy ruszą 1 marca. To znów 
powód do obaw - o trud­
ności ze znalezieniem tylu 
wykonawców naraz, co po­
skutkuje wzrostem cen ich 
usług. - m il

Słońcem pchany
W  Bydgoszczy tram waj 

pływa po Brdzie

„SŁONECZNIK” TO JEDYNY

wodny tramwaj w Europie, 
który napędzają promie­
nie słońca. Na pokładzie 
mieści się 28 osób, a bilet 
kosztuje tyle, ile w innych 
pojazdach komunikacji 
miejskiej, czyli 2,20 zło­
tego. Poranne kursy 
po Brdzie zarezerwowane 
są dla uczniów płynących 
do szkół. Tramwaj popły­
wa do połowy listopada, 
później będzie za mało 
słońca do zasilania aku­
mulatorów. Następne rejsy 
dopiero wczesną wiosną.

- ekb

Bo miodu 
jest za mało

Niedźwiedzie prowadzą akcję 
zdobywania sadła na zimę

NIEDŹW IEDŹ ZWYKLE

w sen zimowy zapada 
w grudniu, a w październiku 
i w listopadzie schodzi 
z gór, by się podtuczyć 
i nabrać sadła przed 
długim snem. 90 polskich 
niedźwiedzi szuka teraz 
pożywienia - również 
w okolicach zabudowań. 
Jeden już grzebał w śmie­
ciach na skraju Zakopanego. 
Przyrodnicy ostrzegają 
osoby mieszkające pod 
Tatrami lub w Bieszczadach, 
by nie zostawiały 
na posesji jedzenia, 
a turystów - by nie zbaczali 
(zwłaszcza z prowiantem) 
ze szlaków. - gog

AGNIESZKA FIEDOROWICZ

Koniec obserwacji 
psychopatów

Przebywający na obserwacjach psychiatrycznych 
przestępcy mogą wychodzić na wolność. Prawo do ich 

obserwacji wygasło, a Sejm nie uchwalił nowegi
SĄD K IERU JE PO D EJRZA N EG O  NA OBSER- 

wację psychiatryczną, by stwierdzić, 
czy popełnił przestępstwo świadomie. 

- 70 procent obserwacji dotyczy 
poważnych przestępstw, na przy­
kład zabójstw - mówi Wojciech 
Małek, sędzia Sądu Okręgowego 
w Warszawie, gdzie rocznie rozpa­

truje się ponad 80 takich wniosków. 
Gdy oskarżony jest aresztowany, obser­
wację prowadzi się na oddziałach wię­
ziennych (w zeszłym roku 700 przypad­
ków w Polsce), jeśli nie - w zwykłym 
szpitalu psychiatrycznym.
Wcześniej na obserwacje kierowano 

też zwykłych alimenciarzy. Ich przymu­
sowy pobyt w psychiatryku Helsińska 
Fundacja Praw Człowieka uznała za na­
ruszenie wolności osobistej i zaskarżyła 
przepis do Trybunału Konstytucyjnego. 
Ten zgodził się, że niekonstytucyjne jest 
kierowanie na obserwacje w błahych 
przypadkach i przedłużanie czasu obser­
wacji powyżej sześciu tygodni. Dał Sej­

mowi 15 miesięcy, by przepis po rawić. 
Termin minął w poniedziałek i 8 paź­
dziernika. - Podstawa do kiei >wania 
na obserwacje, czyli artykuł 203 kodek­
su prawa karnego, wygasła. Nie można 
na nie kierować, przedłużać tych trwają­
cych i trzeba zakończyć dłuższe niż szesc 
tygodni - wylicza sędzia Małek.
Ministerstwo Sprawiedliwoś i twier­

dzi, że moc stracił tylko przepi; zabra­
niający przedłużania, a podejrzą ii o po­
ważne przestępstwa - jak za ójstwa
- i tak są aresztowani, więc pozosta­
ją w zamknięciu. Na razie resor zaleca, 
by zgody na nowe obserwacje były'*')'' 
dawane tylko wobec osób, które „pop̂ 
niły czyn zagrożony karą izolacyjną ■
W  czerwcu Senat skierował pop® 

wioną przez siebie ustawę do Sejmu, a- 
posłowie nie zajęli się projektem. Ter® 
ministerstwo szykuje własną noweli® 
cję, ale jest ona częścią pakietu zm>®
- nie można liczyć na to, że będą 
wane w parlamencie w tym roku.

Prezydent-premier: kto ważniejszy?
■RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY-

Czytaj ty lko  w  se rw is ie  wiadomosci.wp.pl
IN F O R M A C J E  KO M EN TAR ZE RELACJE Z D JĘ C IA  REPORTAŻE
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PREZYDENT POWIEDZIAŁ, ŻE NIE ZAŁOŻY FRAKA, BO JEST NA NIEGO ZA NISKI

WYC. TE DĘBY WRÓCĄ NA MIEJSCE
MIN r.R ŚRODOWISKA ZDECYDOWAŁ W  UBIEGŁY

czwa i-tek: drzewo musi wrócić do lasu. Chodzi 
o po . stuletnie dęby, które wiosną tego ro­
ku w rezerwacie przyrody Starodrzew Szyn- 
dziel i wycięli podlascy leśnicy. Warte for­
tunę n a  wolnym rynku dęby oficjalnie poszły
w D/ ń Ziemi pod topór, bo zasiedlił je niejaki chrząszcz opiętek. Pod płaszczykiem ekspe- 
rym tu (jak się później okazało, nielegalnego) leśnicy ogłosili, że wycięcie drzew ograni­
czy działalność owada. Przeciw akcji zaprotestowali naukowcy, a także ekolodzy z Pracow­
ni na zecz Wszystkich Istot. Resort środowiska przyznał im teraz rację - nie tylko opiętka, 
ale tak ze dęby należało zostawić w spokoju. Teraz drzewa leżące na skraju rezerwatu muszą 
wróć do lasu, bo dla ekosystemu lepsze są martwe dęby niż żadne. Jak drzewa wywiezione 
z pu: czy ciągnikiem wrócą do lasu? Tego ministerstwo w swojej decyzji nie określiło. - ana

Kinematografia

LUNA NIE ZGAŚNIE
ZASŁUŻONE DLA KINOMANIAKÓW WARSZAWSKIE KINO

Luna nie będzie zamknięte. Należąca do samorzą­
du wojewódzkiego Instytucja Filmowa Max-Film, 
właściciel budynku, od połowy października popro­
wadzi kino (choć najpierw nie przedłużyła umowy 
z poprzednim najemcą). W  repertuarze wciąż będą 
filmy spoza głównego nurtu. Gdy ogłoszono, że ki­
no kończy działalność, jego miłośnicy zorganizo­
wali pikietę, a petycję podpisało w Internecie po­
nad 15 tysięcy osób. Firma jest też właścicielem bu­
dynku, gdzie mieści się legendarne kino studyjne 
Iluzjon, którego losy też były niepewne. Wiadomo 
już, że Filmoteka Narodowa przeniesie je w listo­
padzie do sali w Bibliotece Narodowej. - sol

I R E K i A M A

mm **° 7 0 %  ta ń sz y
#  U  # 0  b l u e c o n n e c t

przy aj z najnowszej promocji blueconnect dla firm.
Jaz o zymasz zniżkę na abonament nawet do 70% i to przez 6 miesięcy, 

bier ofertę promocyjną, a dostaniesz: 
bon ient blueconnect już od 38,70 zt (47,21 zt z VAT) 
ezpł ny dostęp do największej liczby HotSpotów w Polsce 

ajsz szy bezprzewodowy internet do 7,2 Mb/s 
bjwk kszy zasięg

M e  USB Option Icon 225 z prędkością pracy 7,2 Mb/s

rasz; iy do p u n k tó w  sp rzedaży  s iec i Era.
J egói ia  w w w .e ra .p l i pod n r  te l. 602 900 000*.

lata zi j ;dna z cennikiem  operatora sieci, z które j wykonywane je s t połączenie
B I Z N E S  

M O Ż E S Z  W I E C E J

IE2I <ly aparatu ściagnia

OSYPALIŚMY UNIE NAKAZAMI
I p0LSKI WYMIAR SPRAW IEDLIW OŚCI W YDAJE NAJ- 

I k° prawie 3,5 tysiąca - europejskich
|na azów aresztowania (ENA) wśród krajów 
I  / f ?Wa razY ludniejsze Niemcy ogłosiły ich I tów 6 ̂  tYs*ąca" Zdaniem unijnych eksper-
owb ^  represyjnego systemu sądowe- 

, *Polsce - zgodnie z naszym prawem ści- 
. 0 upadłego należy każde, nawet najdrob- 

|Ą\JSZe Przest9Pstwo. Polscy sędziowie wyda- 
l dc Je nawet za złodziejaszkami okrada-I ma - * os*êl°we sklepiki. Na dużą liczbę ENA I -ia P°n,ieŻ wPtyw rosnąca od kilku lat emigra- I 0 aków do innych krajów Unii. - ana

Cała Europa szuka polskich przestępców

Liczba ENA wydanych w zeszłym roku 
na 100 tysięcy mieszkańców wybranych krajów
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W ielka B rytania

O  Tylko co 
ósmy nakaz w y d a n y  

w  P o lsce  zako ń czy ł s ię  

p rze k a za n ie m  d o  k ra ju  

p o szu k iw a n e j osoby.

D o  W ie lk ie j B ry ta n ii 

w ró c ił  co  d ru g i 

p o s z u k iw a n y  n akaze m

O  ENA wydają 
sądy na wniosek 
prokuratury.
W  praktyce  jest 

to w n io s e k  d o  w y m ia ru  

sp raw ie d liw o śc i in n e go  

k ra ju  o  w y d a n ie  osoby, 

w obec której w  Polsce 

m a  b y ć  w szczęte 

po stęp ow an ie  ka rne

DANE: STATYSTYKI UE ZA 2007 ROK
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ĵ̂ DZIECK̂ Î OŻn̂ AZYm̂ l̂ l̂ ^̂ RZEKI

ŚWIAT
Unia popuściła Kubie

Po pięciu latach obrażania się Unia 
Europejska powraca do współpracy 
z komunistyczną Kubą. Bruksela 
przeznaczy 20 milionów euro na wspólne 
unijno-kubańskie projekty. UE nałożyła 
na Hawanę sankcje dyplomatyczne, gdy 
w 2003 roku reżim wsadził do więzienia 
75 opozycjonistów. 55 z nich siedzi do dziś.

Kreml nie popuści korupcji
Największe rosyjskie dzienniki donoszą, 
że walka z korupcją będzie teraz 
jednym z głównych celów prezydentury 
Dmitrija Miedwiediewa. Mimochodem 
tylko odnotowują fatalną pozycję Rosji 
w rankingu korupcji przygotowanym 
przez Transparency International.
Na 180 krajów zajęła ona 147. pozycję, 
między Kenią i Bangladeszem. To najgorszy 
wynik od ośmiu lat.

OPEC łapie spadającą ropę
- Dość! - powiedzieli członkowie OPEC, 
kartelu zrzeszającego największych 
eksporterów ropy. Gdy 23 października 
rozpoczynali spotkanie w Wiedniu, baryłka 
ropy kosztowała 68 dolarów, czyli była 
dwukrotnie tańsza niż w lipcu. Wkrótce 
może podrożeć, bo OPEC zadecydował, 
że od 1 listopada zmniejszy wydobycie.

i Ahmadineżad niedomaga?
Być może to nurkujące ceny ropy są 
przyczyną choroby prezydenta Iranu.

Teherańska prasa donosi, 
że 52-letni Mahmud 
Ahmadineżad kilka razy 
z rzędu nie przyszedł 
na zaplanowane 
uroczystości. Niektórzy już 
wieszczą, że nie weźmie on 
udziału w przyszłorocznych 
wyborach prezydenckich.

Tylko nie „susza”
W  trosce o nerwy farmerów władze Australii 
chcą zakazać urzędnikom używania słowa 
„susza”. Lekarze alarmują, że coraz gorsze 
warunki pogodowe na antypodach są 
odpowiedzialne za wzrost liczby samobójstw 
wśród bankrutujących rolników. Rząd liczy 
na to, że zastąpienie „suszy” „suchością” 
poprawi im nastrój.
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KOMUNIZM NIE KRZEPI

li dmo głodu wisi nad Koreą
Pn vie trzem milionom poddanych Kim Dzong 
[la ywnośc skończy się jeszcze w październiku

I INFOP WACJE Z NAJSZCZELNIEJ 

I zam iętego reżimu świata po- 
I twiei zić trudno, ale nawet ską- 
I pe w: ści budzą grozę. Rolnictwo 
I nie p Iniosło się po powodziach 
I z 20 ' j  i 2007 roku. Przydziały 
I żywi ści trafiają w pierwszej ko- 
I lejne ci do elit politycznych. Już 
I tera iwie trzecie z 23 milionów

Koreańczyków cierpi na niedo­
żywienie. Rośnie liczba dzie­
ci z chroniczną biegunką, a je­
dzenie może skończyć się w paź­
dzierniku prawie trzem milio­
nom mieszkańców zachodnie­
go wybrzeża. Te szokujące da­
ne ogłosiła w zeszłym tygodniu 
agenda ONZ Światowy Program

Żywności. Południowokoreań- 
skie grupy charytatywne dodają, 
że Phenian obciął właśnie racje 
żywnościowe dla rolników, aby 
wyżywić armię. Według ONZ re­
żim walczy też z widmem kryzy­
su, zabraniając dzwonić przez 
komórki i wykonywać połączenia 
międzymiastowe - tak aby wie­
ści nie siały paniki. Koreańczycy 
wiedzą, czym jest głód. W  poło­
wie lat 90. zabił on dwa miliony 
osób. - jo a

Według ONZ pomocy 
Żywnościowej potrzebuje 

6,5 m iliona Koreańczyków

IISM
www idwpuOliffhing cem

i  ii
II 1 1 IIi 7 i i u

|  Wybory w USA |

Stan Przewaga

Floryda 2,2%
Newada 3,3%
Karolina Północna 2,0%
Missouri 2,7%
Kolorado 5,4%
Ohio 6,6%
W irginia 7,0%
Pensylwania 10,7%

OBAMA SKAZANY NA ZWYCIĘSTWO?
BARACK OBAM A JU Ż  WYGRAŁ. PRZY NA JM N IEJ

według największej irlandzkiej firmy buk- 
macherskiej Paddy Power, która, nie czekając 
na wyniki wyborów, wypłaciła już w sumie 
ponad milion euro wszystkim, którzy posta­
wili na demokratę. W  USA stawiają na niego 
już nawet Republikanie. Dwa tygodnie temu 
zrobił to Colin Powell, były republikański se­
kretarz obrony. 23 października w jego śla­
dy poszedł Scott McClellan, były rzecznik od­
chodzącego prezydenta.
By wygrać naprawdę, Obama musi jesz­

cze zdobyć poparcie Amerykanów. Z tym też 
nie powinien mieć problemów. Opublikowa­
ne w piątek wyniki ogólnokrajowego sonda­
żu Reuters/C-Span/Zogba dają mu przewa­
gę 12 punktów procentowych. Jeszcze waż­
niejsze jest to, że Obama wyraźnie prowa­
dzi we wszystkich tak zwanych kluczowych

PRZEWAGA OBAMY

Kandydat Demokratów prowadzi 
we wszystkich stanach bitewnych Q

Okładki komikmwych 
biografii kandy iatów 
na prezydenta.
Idą ja k  woda, 

stanach. Prezyden- bo decydując
ta USA nie wybiera- starcie już bi sko
ją bowiem obywa­
tele, tylko elektorzy. Każdy stan ma i h tylu-1 
ilu przedstawicieli do Kongresu. Ozruczato, 
że zamiast mieć ogromną przewagę v mniej-1 
szym stanie, bardziej opłaca się min nalnie 
wygrać w dużym i zgarnąć wszystk - { 
elektorów. Dlatego na kilka dni prze wybo­
rami największa walka toczyła się o I k zwa­
ne stany bitewne*, czyli duże i niez ecydo-1 
wane. Dziś jedynym takim stanem, w któryo i 
McCain prowadzi jeszcze aktywną karipanft | 
jest Pensylwania, choć i tam przewa a C 
my wynosi już ponad 10 punktów pr icento-1 
wych. McCain przegrywa nawet na Floryd® | 
która przez lata była republikańskim ba 
nem. Przekładając sondaże na liczbę elekt® 
rów, na 10 dni przed wyborami Obama mo» 
liczyć na 306 głosów elektorskich, a McCa® j 
na 157.
Niepokojące dla McCaina infbrmacJe 

nadchodzą również z komisji, w których J112 
rozpoczęło się przedterminowe głosowa®* 
(sondaże pokazują, że ponad 30 procent«! 
borców zagłosuje przed 4 listopada). K°nl: 
sje te oczywiście nie publikują jeszcze wy®* 
ków, ale w niektórych stanach oficjalne u- ■ I 
wyborców mają rubrykę „przynależności 
tyjna”. Frekwencja wśród Demokratów A. 
na razie średnio dwa razy wyższa niz ws | 
Republikanów. W  tych okolicznościach ", 
grana McCaina jest już na tyle nieprawd 
dobna, że policja przygotowuje się na w) T 
dek zamieszek, gdyby jednak republik-’ | 
wszystkich zaskoczył. ' 1

jawna kolacja  
ffcwykłym miejscu
I
Jipżtlej b u te lc e  i p u s z c e  P ilsn e r  L rq u e ll z n a jd z ie sz  
| v p rz e p u s tk ą  d o  św ia ta  w y tra w n y c h  p o łą c z e ń .
|e  d o  w y g ra n ia  ek sk luzyw  n e  n ag ro d y : 
enie na wytrawnq kolację dla dwojga 
yt w wybranym hotelu.

I A W N Y  S M A K  R O D Z I  S I Ę  Z  C Z A S E M

szczegóły na www.pilsner.pl

N m ATNA LOIIE STORY
R tE T N i STEFAN PETZN ER, KTÓRY PO

pniierci Jórga Haidera miał zostać szefem 
i a-ln!e Prawicowego Sojuszu na rzecz 
a )sch Austrii (BZÓ), będzie musiał 

|1 mn'-ćo tym stanowisku. Petzner wy- 
I ze' t 1 *â er »h>ył mężczyzną jego życia” 
l7, ,'C tajemne relacje „daleko wykra- 
Łicz ̂°ZaramyPrzKiaźni”- Były przewod­
na '^ Sojuszu był uważany do tej pory 
.„ ̂  adnego ojca rodziny - nic dziw- 
hustrU ''-Gnanie Petznera wstrząsnęło 
I d 2|ahanii. Haider zginął 11 paździer- 

' wypadku samochodowym. Policja

mile alkoholu i jechał z nad- Stefan Petzner

2e miał we krwi prawie dwa pro-

miemą prędkością. Rodzina 
Haidera domaga się powtórze­
nia autopsji. Teorie spiskowe 
mówią, że wsiadający do auta 
Haider był trzeźwy. - kar

(blondyn 
z prawej) 
i Jórg Haider 
(szatyn 
z przodu) 
kochali się

Armia Rosji

NIEDŹWIEDŹ NA GLINIANYCH NOGACH
WOJNA Z GRUZJĄ UJAWNIŁA W IELE SŁABOŚCI ROSYJ-

skich sił zbrojnych - głosi raport przygotowany 
przez niezależną brytyjską firmę Jane’s Strategie 
Advisory Service (JSAS). Według niej rosyjska ar­
mia nie poradziłaby sobie w nowoczesnym kon­
flikcie, bo nadal posługuje się taktyką z czasów 
zimnej wojny: zakłada, że najważniejsza jest miaż­
dżąca przewaga liczebna i nie liczą się dla niej nie­
wielkie, świetnie wyszkolone oddziały. JSAS do­
niósł, że podczas wojny w Gruzji Rosjanie używa­
li wyłącznie czołgów z lat 70., nie wykorzystywa­
li w ogóle nowoczesnego uzbrojenia, a bombowiec 
Hi-22, który stracili nad terytorium Gruzji, latał 
w charakterze samolotu szpiegowskiego. - kar
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CO PIĄTY W YPALANY W WARSZAWIE PAPIEROS JEST CIENKI

BIZNES
G i e ł d y  w  d ó ł ,  
k r y z y s  b l i s k o  n a s
OD UPADKU BANKU LE H M A N  BRO TH ERS 

z warszawskiej giełdy wyparowała już 
jedna trzecia kapitału. Zastanawiasz 
się, czy kryzys już nadszedł, czy jesz­
cze nie? Oceń sam, wstawiając ffl w za­
leżności od swoich obserwacji. Głów­
ne objawy kryzysu wskazał nam Al­
fred Adamiec, główny ekonomista 
Noble Banku.
□  T w o j a  f i r m a  c o r a z  b a r d z i e j  t n i e  k o s z t y  

i  z w a l n i a  k o l e j n e  o s o b y .
□  T w o j a  f i r m a  n i e  i n w e s t u j e  w  n o w e  

p r o d u k t y  l u b  r y n k i .
□  W  s k l e p i e  d o s t a j e s z  u p u s t y  c e n o w e ,  

j e ś l i  t y l k o  o  n i e  p o p r o s i s z .
□  S p r z e d a w c y  c o r a z  n a c h a l n i e j  o f e r u j ą  

s w o j e  t o w a r y  i  u s ł u g i .
□  N a  u l i c a c h  w i d a ć  m n i e j s z y  r u c h  ( m n i e j  

s a m o c h o d ó w  i  l u d z i ) .
□  C o r a z  ł a t w i e j  k u p i ć  m i e s z k a n i e ,  c o r a z  

t r u d n i e j  j e  s p r z e d a ć .
□  N a  g i e ł d ę  n i e  w c h o d z ą  n o w e  s p ó ł k i .
□  R o s n ą  c e n y  o b l i g a c j i  s k a r b o w y c h

i  w a l u t  u z n a w a n y c h  z a  b e z p i e c z n e ,  
n a  p r z y k ł a d  f r a n k a  s z w a j c a r s k i e g o .

□  N a s t r o j e  s p o ł e c z n e  s ą  z ł e ,  a  w  s o n d a ż a c h  
r o ś n i e  p o p a r c i e  d l a  p o p u l i s t ó w .

□  M e d i a  l i c y t u j ą  s i ę  w  i n f o r m o w a n i u  
o  j a k  n a j b a r d z i e j  d r a m a t y c z n y c h  
z d a r z e n i a c h  z  ż y c i a  c o d z i e n n e g o .  -  m il

Nowe usługi

MłODYM MATKOH POMATKUJĘ
PRYWATNE K LIN IK I I SZKOŁY RODZENIA O FE -

rują nową usługę zwaną doulą. Doula to 
greckie określenie kobiety wspierającej psy­
chicznie matkę w okresie ciąży i w pierw­
szych miesiącach życia dziecka, która 
czerpie wiedzę z własnego doświadczenia. 
Oferta może być atrakcyjna dla mam, któ­
re nie mogą liczyć w okresie porodu na po­

moc własnej rodzicielki. 
Doula jest łącznikiem 
między rodzącą a ob­
sługą medyczną, wspie­
ra przyszłą matkę oraz 
udziela porad, na przy­
kład na temat łagodze­
nia bólu. Koszt wynaję­
cia douli to 100 złotych 
za godzinę. - m il

REKLAMA

Zniczowy świat mody
mają

Znicze nie prezentują się na wybiegach ani 
la specjalistycznych targach. Nowe wzory premierę 
ją dopiero na cmentarzu, zwykle tuż przed i listopa ła

RYN E K  N A G R O B N Y

Z
nicze, których co roku 
sprzedaje się w Polsce 
około 400 milionów, są 
w Europie prawie nie­
znane. U nas jednak 
tworzą cały przemysł, 
a polskie firmy wypusz­
czają co roku kilkadziesiąt nowych 

wzorów. Co będzie hitem w najbliż­
szy weekend, trudno jeszcze powie­
dzieć, ponieważ dostawcy trzymają 
nowe modele w tajemnicy do ostat­
niej chwili. - Wszyscy boją się pod­
róbek - tłumaczy Jacek Magda, pre­
zes Ogólnopolskiego Stowarzysze­
nia Producentów Świec i Zniczy. 
Niektóre trendy można już jednak 
przewidzieć.
Ostatni krzyk mody to tak zwa­

ne mrożone szkło: znicz wyglą­
da jak potłuczony, a światło, które 
emituje, jest załamane. Ponieważ 
„mrożone znicze” wytwarza się 
ręcznie, a w najlepszym razie pół­
automatycznie, są od zwykłych na­
wet dwa razy droższe. Niezwykle 
popularne jest również ozdabianie 
lampionu elementami w kolorze 
brudnego złota:. Brudne złoto po- 
woli wypiera brokat jako nieprak­
tyczny - w końcu nic tak nie de­
nerwuje przy sprzątaniu grobu 
jak przylepiające się nagrobka poły­
skujące drobinki. Ubiegłorocznym 
hitem polskich cmentarzy były rów-
Rynek pracy

POCIĄG DO WIEDZY
w N AJW IĘKSZY M  W  EU RO PIE 

Środkowo-Wschodniej tune­
lu aerodynamicznym w Insty­
tucie Lotnictwa w Warszawie 
wystartował ogólnopolski pro­
gram promocji zawodu inży­
niera i nauk ścisłych „Era Inży­
niera”. W  jego ramach ucznio­
wie 17 tysięcy szkół wszyst­
kich typów oraz 15 uczelni bę-

MILENA RACHID CHEHAB

nież znicze kapliczki. 
Ich front zdobi płasko­
rzeźba z motywem re­
ligijnym (Jezusa, Ma­
ryi, anioła, Jana Paw­
ła II). Pozostałe ściany 
wypełniają kolorowe 
witraże. W  ofercie wie­
lu firm pojawia się znicz 
o produkcyjnej nazwie 
[„chińczyk”)z powodu 
pokrywy przypomina-

REKLAMA

jącej charakterystyczny kapelusz. Częś< niczy 
jest dodatkowo zdobiona sztucznymi kv< atami 
wkładanymi do środka lampionu. W  przy padku 
plastikowej obudowy jest to jednak dość ryzy­
kowne, ponieważ kwiaty łatwo mogą się stopić.
Choć zdobienia są coraz bardziej w myśl- 

ne, to w kwestii kupowania świec nagr ibnych 
Polacy wciąż są tradycjonalistami. - Di minu­
ją szkło bezbarwne oraz spokojne kolor : czei 
wień, żółty, niebieski, zieleń, fiolet - ir, iwi jo 
anna Duszyńska-Sokołowska, projektasj t  wfif 
mie Vitrosilicon, która przoduje w pi dukcji 
lampionów na polskim rynku.
Rodacy, choć porzucili otwarte 1 mpio- 

ny na rzecz przykrywanych i z wyr ienial- 
nym wkładem, nie zaakceptowali an zniczy 
żelowych (żel wygląda ponoć ładniej uż Pa' 
rafina), ani elektrycznych (dzięki wbrdowa- 
nej diodzie świecą się przynajmniej miesiąc)- 
- Znicze diodowe dają martwe świat!r.ktoK 
nie pasuje po prostu do grobu - przedstaw* 
swoją teorię Jacek Gałecki z firmy Ab. rtpw 
dukującej znicze.

Tunel, w którym
zorganizowano
konferencję, 
wybudowali 
w latach 50- 
polscy 
inżynierow>e

dą mogli zobaczyć w poznań­
skiej fabryce Volkswagena, jak 
buduje się silnik, lub spraw­
dzić w studiu muzycznym, jak

przebiega aranżacja dźwf
ków. Organziowane będą \ 
konkursy wiedzy i piknik1 
żynierskie.

> 1% -  tyle tłu szczu  ryb ie go  (o m e ga -3 ) będzie  zaw ierać m a s ło  p ro d u k o w a n e  w  Sp ó łd z ie ln i M łe c z a r4 'K ! 

„ S u d o w ia "  w  Su w a łk a ch . P rod u ce n c i tw ierdzą, że najw ażn ie jsze  pod cza s  p rodukcji by ło  u su n ię c ie  sm ak '1 

ryby. K w a sy  t łu szczow e  om ega-3  obn iża ją  ryzyko  zaw a łu  serca  oraz o gran icza ją  z m ia n y  m iażdżyeow  -

iłł.,

•n-i i*
v

EUREKO
E u ro p e js k a  G ru p a  U b e z p ie c z e n io w a

Eureko należy do wiodących grup ubezpieczeniowych w Europie. Rozumie potrzeby milionów Europejczyków i dynamicznie 
d̂obywa ich zaufanie. Aby osiągnąć globalne cele. Eureko inwestuje w rzetelność, wiarygodność i stabilność finansową lokalnych 
iderów i jednoczy najlepszych. Grupa oferuje szeroką gamę ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń majątkowych, fundusze emerytalne 

1 inwestycyjne. Eureko prowadzi działalność na rynkach dwunastu europejskich krajów, w tym również w Polsce.
Więcej informacji na www.eureko.pl i www.eureko.net.

http://www.eureko.pl
http://www.eureko.net
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SZKOLNICTWO JUDYTA SIERAKOWSKA

UKACJA

estem uczniem jednego z kra­
kowskich liceów. Niedawno 
w szkole pokazano nam filmy 

K na temat aborcji i homosek­
sualizmu. Mówiono w nich, 
że liberałowie i postkomu- 

| niści mordują nienarodzone 
dzieci. Usłyszeliśmy również, 

iż homoseksualiści w wyniku emo- 
cjon aej atrofii nie są w stanie stwo­
rzyć tdnej więzi z drugim człowie- 
Wen: Po filmie nauczycielka wycho­
wań do życia w rodzinie (WDŻ) po - 
rów a dzisiejszą, i tak restrykcyjną, 
usta aborcyjną do stalinowskich 
ihitl owskich metod niszczenia na­
rodu oolskiego” - napisał Marcin 
do ( py Edukatorów Seksualnych 
nPoi) >n” stowarzyszenia wolonta- 
rius prowadzących w szkołach za­
jęcia wychowania seksualnego.
To polska norma. - Zgodnie 

z us wą o planowaniu rodziny, 
ochri ie płodu i warunkach przery­
wani;, ciąży z 1993 roku w szkołach 
P°wi 10 być nauczane wychowanie 
k̂si me. Jednak w niektórych nie 
ma 8° wcale, a tam, gdzie jest, na za- 
jęctat często w ogóle nie pada słowo 
•■seks - oburza się seksuolog, profe­
sor Zbigniew Izdebski.
Lewica rusza do boju
Posłowie Lewicy złożyli właśnie 
' ejmie projekt nowelizacji ustawy. 
a ad a on, że zajęcia z wychowa­
na seksualnego będą obowiązkowe. 
n Ą 1a ma obejmować informacje 
seVemat ochrony Przed przemocą 
-/A a także metod i środków 
° legania ciąży, sposobów zabez- 

no CZen'a przed chorobami prze-
Hiyunr1 drogą plcioŵ ’ w AJ™ Uto, ̂DS. Nauczyciele mieliby też

LEKCJE WYCHOWANIA SEKSUALNEGO W POLSCE TO FIKCJA
NIEREGULARNE, N IEOBOWIĄZKOWE I PROWADZONE PRZEZ 
SŁABYCH NAUCZYCIELI. LEWICA ZGŁASZA PROJEKT ZMIAN, SZYKUJE 
SIĘ IDEOLOGICZNA BITWA. NA JEJ W YNIK  NIE CZEKAJĄ TYLKO 
DZIECI, KTÓRE CO ROKU RODZĄ 20 TYSIĘCY NOWYCH DZIECI

UCZyć
KObiet,Partnerskich relacji między 
"led ta'in* * mężczyznami oraz odpo- 

21a nego macierzyństwa i ojco­

stwa. Przedmiot obowiązywałby już 
od pierwszej klasy szkoły podstawo­
wej. Lewica chce również wyelimino­
wać niekompetentnych nauczycieli. 
Wychowania seksualnego mogłyby 
uczyć wyłącznie osoby, które ukoń­
czyły podyplomowe studia z wiedzy 
o życiu seksualnym człowieka.
- Nie możemy udawać, że pro­

blemy z seksem nie dotyczą mło­
dzieży, że nie ma molestowania, ka­
zirodztwa. Młodzież musi wiedzieć, 
co to jest zły dotyk. Ta wiedza jest 
cały czas ideologizowana. Nie może 
dochodzić więcej do takich przypad­
ków jak 14-letniej Agaty, która zaszła 
w ciążę ze swym kolegą, a szpitale 
odmówiły jej prawa do aborcji. Gdy­
by chodziła na odpowiednie zajęcia, 
prawdopodobnie do takiej sytuacji 
by nie doszło. Podobnie jak i do tej, 
gdy inną dziewczynę przez sześć 
lat wykorzystywał seksualnie ojciec 
- argumentuje Izabela Jaruga-No- 
wacka, jedna z inicjatorek ustawy.
Brzmi sensownie, na dodatek 

nauczanie wychowania seksualne­
go cieszy się ogromnym poparciem 
społecznym. Według najnowszych 
badań CBOS obecność tego przed­
miotu w szkole popiera aż 90 pro­
cent ankietowanych. Przeciwni­
ków jest raptem kilka procent. Kło­
pot w tym, że wychowanie seksualne 
jak czerwona płachta na byka działa 
na Kościół. Nie są mu również życz­
liwi konserwatywni politycy PO, PSL 
i PiS. Lewica też nie zrobiła wiele, 
by dać swej inicjatywie jakieś szanse. 
Przeciwnie, projekt nowelizacji usta­
wy dotyczy również refundowania 
wszelkiego rodzaju środków anty­
koncepcyjnych, a to już w zdomino­
wanym przez prawicę Sejmie wstęp 
do ideologicznej wojny.
- Kwestia wychowania seksual­

nego jest sprawą bardzo praktycz­
ną, ale że to inicjatywa SLD, naj­
ważniejsza staje się ideologia - po­
twierdza Joanna Kluzik-Rostkowska 
z PiS. - Gdyby sprawą zajął się rząd, 
a nie Lewica, mielibyśmy przynaj­
mniej szansę na merytoryczną dys­
kusję - dodaje posłanka PiS. Wtóru­
je jej Magdalena Kochan z Platformy.
- Panie z Lewicy znalazły sobie niszę, 
chcą w ten sposób zdobywać popu­

larność - komentuje posłanka PO. - A zarówno 
my, jak i PSL, do awangardy obyczajowej nie na­
leżymy. Kochan dodaje, że „seks to sprawa ważna, 
ale bardzo intymna”. I tyle. Jeśli nie stanie się cud, 
po raz kolejny propozycja sensownych zmian zo­
stanie poświęcona na ołtarzu polityki. To fatalna 
wiadomość, bo zarówno wiedza młodzieży o sek­
sie i antykoncepcji, jak i nauczanie o nich w pol­
skich szkołach wołają o pomstę do nieba.

Czy podczas 
pierwszego 

stosunku można 
zajść w ciążę? 

Czy połykając 
spermę, 

można zajść 
w ciążę 

pozamaciczną? 
Odpowiedzi 

na tego typu 
pytania 

poszukują 
nastolatki

Seksualna bryndza
- W  tej chwili w szkołach nie ma lekcji wychowa­
nia seksualnego, ale coś, co nazywa się „wycho­
wanie do życia w rodzinie” - wyjaśnia Alicja Dłu­
gołęcka, pedagog i seksuolog. Ustawowo na WDŻ 
wydzielone jest 14 godzin rocznie, od piątej kla­
sy szkoły podstawowej do ostatniej klasy szko­
ły średniej. Przedmiot jest fakultatywny, nielet­
ni uczęszczają nań za zgodą rodziców. - Problem 
w tym, że w wielu szkołach nie ma nawet tych 
14 godzin - dodaje doktor Długołęcka.
Także dlatego, że rozpaczliwie brakuje na­

uczycieli, choć od kandydatów nie wymaga się 
zbyt wiele. Wystarczy krótki kurs przygotowania 
do przedmiotu, po nim każdy - pani od biologii 
czy nawet katechetka - może nauczać o seksie. 
Dziś liczba nauczycieli WDŻ to 10 202 osoby (te­
goroczny raport CODN). Mają do obsłużenia pra­
wie pięć milionów uczniów, czyli jeden nauczy­
ciel przypada średnio na 20 klas. Dla porówna­
nia - katechetów jest w polskich szkołach prawie 
cztery razy więcej. Na dodatek zarówno kwalifi­
kacje zawodowe, jak i neutralność światopoglą­
dowa wielu nauczycieli WDŻ pozostawiają wie­
le do życzenia. — >



WYDARZENIA
FOT. TOMASZ WIECH/AG, MAREK SZYMAŃSKI/REPORTER, JAKUB OSTAŁOWSKI/FOTORZEPA, BOGDA KRĘfcL

— > - Przez całą szkołę średnią były raptem cztery godziny 
z dwoma nauczycielami: dwie w drugiej i dwie w trzeciej 
klasie. Przyszedł jakiś grubawy facet z wąsikiem i poinfor­
mował, że to jemu przypadł przykry obowiązek przeprowa­
dzenia z nami lekcji. Potem przeczytał nam jakieś rozporzą­
dzenie, co zajęło mu całą pierwszą lekcję - opowiada eks- 
licealistka Agnieszka. - Za drugim razem padły konkret­
ne pytania o seks, o pozycje. A on dalej swoje: „Jeśli chodzi 
o akt współżycia...”. No to my: jak powstaje dziecko? On: 
„Para małżeńska powinna przed aktem współżycia pomo­
dlić się, a następnie kładą się i tworzą nowe życie”.
- Większość z nas wypisała się z tych zajęć. Były 

na ostatniej lekcji, w dodatku na żenującym poziomie. Pro­
wadziła je katechetka, to była ostatnia klasa liceum, a ona 
kazała nam rysować wykresy i wymyślać definicje miłości. 
Gdy pytaliśmy o najlepsze zabezpieczenia, kazała nam li­
czyć dni, czyli metoda kalendarzykowa. Straszyła, że po pi­
gułkach „72 godziny po” wyrosną nam wąsy - wspomina 
21-letnia Ula, była już uczennica IILO imienia Marii Curie- 
-Skłodowskiej w Sanoku.
Tymczasem nauczyciele mają obowiązek informować 

młodzież o wszystkich metodach antykoncepcji.

Nazw intymnych części 
ciała trzeba uczyć już 

od przedszkola

Za granicą nauczyciele puszczają uczniom jilmy, w których pokazany jest 
prawdziwy stosunek. U nas pary tylko trzymają się za ręce

- Według rozporządzenia MEN z 26 lutego 2002 ro­
ku uczniowie szkół ponadgimnazjalnych mają lekcję „Me­
tody i środki antykoncepcji”, nie są one ograniczone tylko 
do tych naturalnych - mówi wiceminister edukacji Zbi­
gniew Marciniak, pokazując zapis. - Jednak z tym przed­
miotem bywa tak jak na przykład z językiem polskim. Tam 
też nie wszystkie lektury są przerabiane - przyznaje.
Zapis zapisem, a niekompetentni nauczyciele opowia­

dają androny. Uczniowie żartują: „Przychodzi nauczyciel­
ka na lekcję i mówi: »Dzisiaj porozmawiamy o seksie«.
Na co klasa: »A co chciałaby pani wiedzieć?«”.
Brak wykwalifikowanej kadry nie dziwi. - Kieruję stu­

diami podyplomowymi wychowanie seksualne na UW, 
program obejmuje 400 godzin, w tym roku skończyło 
je 60 osób - mówi profesor Izdebski. - Wydawałoby się 
mało, tymczasem i tak niewielu z nich znajduje zatrudnie­
nie. Często dyrektor szkoły, obawiając się reakcji miejsco­
wego proboszcza, zniechęca rodziców do zapisywania dzie­
ci na zajęcia. Ma wtedy święty spokój - dodaje profesor.
Dziewczyna to zapieczętowany ogród
Nauczycielom mógłby pomóc porządny podręcznik, ale 
na oficjalnej liście książek zatwierdzonych przez MEN do­
minują te reprezentujące mocno katolicki punkt widze­
nia na seks. - Nauczyciele często korzystają z przestarza­
łych, na dodatek ideologicznych podręczników - tłumaczy 
Izdebski.

DR ALICJA DŁUGOŁĘCKA

- Niektóre z tych tytułów jaw­
nie promują nierówność płci i nie­
tolerancję wobec osób o odmiennej 
orientacji - oburza się Długołęcka.
Biorę do ręki „Wędrując ku do­

rosłości” Teresy Król, podręcznik 
dla klas V-VI, i czytam: „Masturba­
cja to niedojrzała, przejściowa for­
ma aktywności seksualnej. U więk­
szości minie bez śladu w momencie 
osiągnięcia wyższego stopnia doj­
rzałości psychicznej, moralnej i du­
chowej. (...) Utrwala egoistyczne 
i niedojrzałe przeżywanie sfery sek­
sualnej, bez odniesienia do drugiej 
osoby i bez powiązania z uczuciem 
miłości”. U Król dominuje słownic­
two typu: „losowe oddalenie” „sek­
sualne milczenie”.
Podobnie w podręczniku Ma­

riny Ombach „W poszukiwaniu 
prawdziwej miłości”, swego czasu 
również rekomendowanym przez 
MEN. Nabuzowany hormonami 
nastolatek może przeczytać, że jego 
penis jest „zakończeniem tułowia, 
służy przekazywaniu życia”, a je­
go dziewczyna to „ogród zamknię­
ty i zapieczętowany”. Na stronie 49. 
wspomnianej pozycji doczyta: „Po­
pęd płciowy służy przekazywa­
niu życia. Popęd służący osiąganiu 
przyjemności jest wynaturzeniem”.
Do młodzieży, która myli po­

chwę z macicą, a masturbację na­
zywa „targaniem bagiety”, te sło­
wa raczej nie przemówią. Skąd 
więc młodzież czerpie wiedzę 
na temat seksu? Głównie od ko­
legów - 55 procent - i z Internetu 
(44 procent), rzadziej z czasopism 
młodzieżowych (33 procent) tak 
wynika z badania „Postawy seksu­
alne młodych Polaków” przeprowa­
dzonego w kwietniu przez CBOS.
A od kogo wiedzy oczekują? 

Od rodziców lub szkoły - 62 pro­
cent. Aż trzy czwarte uważa, że lek­
cje wychowania seksualnego po­
winny być obowiązkowe. Ponad 
połowa młodych Polaków jest prze­
konana, że edukacja na temat życia 
seksualnego i środków antykoncep­
cyjnych w szkole jest niewystarcza­
jąca, a prawie 80 procent zgodziło 
się, że jej brak jest główną przyczy­
ną ciąż wśród nastolatek.
Te same badania pokazują, 

że więcej niż połowa nastolatków

inicjację seksualną rozpc :zyna 
pod wpływem emocji, bez śn dków 
antykoncepcyjnych.
- Na tych zajęciach po /inna 

być poruszana nie tylko wied: a bio­
logiczna, ale także kształt) ranie 
asertywnej postawy: nie ma j rezer- 
watywy, nie ma stosunku. Dobrze 
przeprowadzona edukacja se :sual- 
na oznacza mniej niechc; mych 
ciąż, a co za tym idzie - mnie abor­
cji - twierdzi doktor Grzegc z Po- 
łudniewski, ginekolog, prez s To­
warzystwa Rozwoju Rodziny
Seksuolodzy są zgodni naj­

ważniejsze to zdążyć przed ierw- 
szą miłością, bo zakochany dzie­
ciak jest odporny na wiedzę Sku­
tek? - Według raportu rząd . wego 
za 2006 rok dziewczynki do 8. ro­
ku życia urodziły prawie 2 0 1ysięcy 
dzieci. Czy możemy sobie na to po­
zwolić? - pyta Jaruga-Nowa‘ ka.
Z badań Światowej Org iniza- 

cji Zdrowia (WHO) wynii a też, 
że wśród polskich 15-latków o pią­
ty chłopiec i co dziesiąta ziew- 
czynka mają już za sobą do wiad- 
czenie współżycia. Choć psychicz­
nie są mniej dojrzali, to zazwy­
czaj chłopcy inicjują seks. i otrze- 
ba biologiczna jest wtedy tal-: silna, 
że trudno ją powstrzymać.
Porozmawiamy o sek e
- Dzieci od przedszkola p* winno 
się uczyć nazw części inty: mych- 
To uchroniłoby je przed zły); doty­
kiem, bo wiedziałyby, że jal doro­
sły dotyka w nieodpowiedn miej­
sce, to jest to złe. Zagwaran >walo- 
by też, że zanim młodzież p< iejmte 
życie seksualne, będzie posiadać 
odpowiednią wiedzę. We rancji 
dzieci przyswajają sobie to sl twnic- 
two od przedszkola, zajęcia ą oho- 
wiązkowe, bo dziecko ma wiedzieć
- mówi doktor Długołęcka.
WHO przeprowadziła 

nia w 35 krajach. Wyniki po 
ją, że wprowadzenie edukacji seK 
sualnej do szkól opóźnia aktywnô 
seksualną młodzieży, prowadzi te- 
do częstszego stosowania antyk®11 
cepcji. Programy okazywały sięs,al 
teczniejsze, gdy wprowadzono Je;
zanim młodzi podjęli aktyw*’'" 
seksualną. Dobrym przykładem]1 
Holandia, gdzie edukacja seks* 
na od lat jest obowiązkowa.' 
tach 90. seria programów 
z Angelą” w których bohaterka <°■ 
mawiała z nastolatkami na te 
seksu, przynosił znakomite ete • 
W  Szwecji ciąże wśród na*

tek to rzadkość, ale tam na1
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dzice są dokształceni, bo pilnują 
tego zkoła, i lekarze. Kampanie 
spoin :ne oraz kursy dla rodziców, 
jak r: mawiać z dziećmi o seksie, 
są na r orządku dziennym. Z badań 
szwedzkiego urzędu statystycznego 
wyn a, że wśród wszystkich cię­
żaru hjest dziś zaledwie dwa pro­
cent nastoletnich matek. W  Polsce 
tocią le 6-7 procent. Z badań mię- 
dzyn sodowego instytutu SKIM 
Anah iical Healthcare wykonanych 
wśró i 12 tysięcy pań z 15 krajów 
UE mika też, że prawie 40 pro­
cent >olek w wieku 15-49 lat nie 
stosu je żadnej metody antykoncep­
cji. I najgorszy wskaźnik spośród 
całej piętnastki. Co czwarta nie po­
trafi podać powodu, dla którego 
nie s* isuje żadnych zabezpieczeń, 
częś lumaczyla to względami re- 
ligij ■ mi. Tymczasem nawet nie- 
któr przedstawiciele polskiego 
Kośi -la dostrzegają konieczność 
edul cji seksualnej. Ksiądz Jacek 
Pras k, jezuita, psychoterapeuta, 
pub; ysta „Tygodnika Powszech­
nego napisał niedawno: „Kiedy 
mam w konfesjonale okazję usły­
szeć d młodych ludzi, jak zmaga­
ją sit z własną seksualnością i jak 
raęs. są nieuświadomieni w kwe- 
stiac dotyczących tej sfery życia, 
zast. awiam się, czy nie wystawia­
my 1 iga na próbę, usprawiedliwia­
ne n iką Kościoła taki poziom ich 
igno; meji. (...) Edukacja seksualna 
nie je st dziełem Szatana”.
btie ma wątpliwości, że potrze­

bujemy nowoczesnych lekcji wy­

chowania seksual­
nego prowadzonych 
przez przygotowanych, 
otwartych nauczycieli.
- Szlag mnie trafia, 

gdy córka opowiada, 
jak mocno już leciwa nauczy­
cielka uczyła naturalnych me­
tod. Takie lekcje powinna pro­
wadzić młoda, otwarta osoba, 
która potrafi dotrzeć do dzie­
ciaków. One nie będą wstydzi­
ły się pytać, a ona odpowiadać
- mówi Katarzyna Jankowska, 
matka 13-letniej Joasi.
Edukatorzy czekają
Takie osoby gromadzi Ponton, któ­
ry od 2002 roku działa przy Fede­
racji na rzecz Kobiet i Planowania 
Rodziny. Edukatorzy prowadzą po­
gadanki w szkołach, udzielają po­
rad przez telefon i Internet. Wolon­
tariusze, głównie studenci, są nie­
wiele starsi od tych, których uczą.
- Młodzież chętniej bierze udział 
w zajęciach, bo jest porozumienie 
wiekowe - mówi Ola Józefowska 
z Pontonu. - Jednak nas jest mało, 
a szkół mnóstwo...
Edukatorzy są dobrze przygoto­

wani, przechodzą gruntowne prze­
szkolenie z budowy narządów rod­
nych, cyklu kobiety oraz antykon­
cepcji. Mają też kurs wiedzy o HIV 
i AIDS oraz warsztaty z psycho­
logami, jak reagować na sytuacje, 
którymi młodzi mogliby ich zasko­
czyć. Jedni dyrektorzy są zadowole­
ni, że dostają fachową pomoc. Inni

Obowiązujące 
podręczniki, 
takie jak  ten 

autorstwa Teresy 
Król, prezentują 

konserwatywny, 
katolicki punkt 

widzenia

f niekoniecznie. - Jedna dyrektorka powiedzia­
ła, że u nich edukację seksualną przeprowadzi 
pielęgniarka - wspomina Józefowska. I przytacza 
przykładowe SMS-y do Pontonu.
SMS 1: Dotykaliśmy się z chłopakiem, on miał 

na sobie bieliznę. Czy plemniki mogą przeniknąć 
przez ubranie?
SMS 2: Mam 15 lat, kiedyś się masturbowałam, czy 

dlatego nie mam jeszcze miesiączki?
- Pytania młodzieży są porażające: „Czy to praw­

da, że nie zachodzi się w ciążę podczas pierwszego sto­
sunku?” „Czy połykając spermę, można zajść w ciążę 
pozamaciczną?” - potwierdza doktor Południewski.
- Młodzież bardzo się dziwi, kiedy tłumaczymy, 

że stosunek, przerywany to nie metoda antykoncepcyjna
- mówi Józefowska. - Wierzą, że odbywając kilka stosun­
ków, podczas ostatniego nie trzeba się zabezpieczać.
Resort edukacji, jak podkreśla wiceminister Marciniak, 

zdaje sobie sprawę z konieczności podniesienia poziomu 
edukacji seksualnej. Gdy jednak w lipcu MEN zaczęło roz­
ważać wprowadzenie obowiązkowego wychowania seksu­
alnego, Paweł Wosicki, prezes fundacji Glos dla Życia, za­
interweniował, dowodząc, że wychowanie powinno być 
przedmiotem fakultatywnym, bo „dziecko nauczone, jak 
nakładać prezerwatywę, będzie chciało zrobić z tej wiedzy 
użytek”. Z kolei były poseł LPR Wojciech Wierzejski nazwał 
ten pomysł „lewackim zamachem”.
- Debata o wychowaniu seksualnym ma charakter 

czysto polityczny - potwierdza wiceminister Marciniak.
- MEN powstrzymuje się od działań, bo czeka na jej wynik 
i decyzje parlamentu. Nie chcemy być stroną w sporze. Ale 
podkreślam, że chcemy krzewić wiedzę.
Chcą też tego rodzice, w badaniu CBOS gremialnie de­

klarując, że odpowiedzialność za rozmowy z dzieckiem 
na „trudne tematy” spoczywa nie tylko na nich, ale tak­
że na szkole. Trzeba mieć nadzieję, że myli się doktor Po­
łudniewski, gdy mówi, że „projekt Lewicy nie przejdzie 
ze względów politycznych”. Chyba że posłowie chcą wziąć 
odpowiedzialność za kolejnych kilkadziesiąt tysięcy niepeł­
noletnich matek. □
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WYDARZENIA RYS. TRUST

Plaga paskudna, bo trująca
Insulina bez recepty? Nie ma sprawy Wystarczy złożyć zamówienie 

u internetowego sprzedawcy Z trefną insuliną i chińskimi tabletkami 
z pochodną amfetaminy nie umie sobie w  Polsce poradzie nawet policja

M E D Y C Y N A A N N A  SZULC

Od Kasi Bielskiej z Warszawy 
kupimy w Internecie asentrę 
- to lek na depresję, od Ma­
riusza Michaluka relanium, 
a od Basi Giwerskiej insuli­
nę. Wszystkie leki są tańsze 

niż w aptece nawet o połowę. Wystar­
czy zadzwonić pod podany w sieci nu­
mer telefonu.
- Ludzie, nie kupujcie tej insu­

liny, to zwykły przekręt, to gówno!
- ostrzega pacjentów z wirtualne­
go świata cukrzyk Wiesław. - Ja ku­
piłem, a potem trafiłem w śpiączce 
do szpitala.
Ołów w lekach
Apel Wiesława wcale nie dziwi dokto­
ra Mariusza Kicki z Oddziału Ostrych 
Zatruć Instytutu Medycyny Pracy 
w Sosnowcu. Na oddziały toksykolo­
giczne w całej Polsce trafia bowiem 
coraz więcej osób, które zatruły się 
lekami niewiadomego pochodzenia. 
Przyczyną zatruć są już nie tylko psy- 
chotropy oraz leki na potencję i od­
chudzanie. Coraz częściej do szpita­
li trafiają chorzy po zażyciu antybio­
tyków, leków przeciwalergicznych 
i przeciwbólowych.
Z objawami silnego zatrucia 

do szpitala w Sosnowcu trafiła nie­
dawno 19-letnia mieszkanka Tar­
nowskich Gór. Była o krok od śmierci. 
W  jej ciele bowiem wykryto nadmier­
ne ilości ołowiu. Początkowo lekarze 
sądzili, że dziewczyna zatruła się wo­
dą ze starej przydomowej studni. Oka­
zało się jednak, że pacjentka od wielu 
tygodni szprycowała się podrabiany­
mi lekami. Miały wzmacniać jej orga­
nizm. Okazało się jednak, że za­
wierały pigment rdzochronny 
używany w farbach, który za­
bezpiecza stal przed korozją.
Podobny problem dotyczył furo- 

semidum, leku moczopędnego sto­
sowanego przy chorobach nerek. 
Lek rozprowadzany na targowiskach 
w Lublinie i Zamościu okazał się... ry- 
wanolem, środkiem dezynfekcyjnym.
- Nie zajmujemy się fałszywymi le­

kami, choć wiemy, że jest ich coraz 
więcej - przyznaje „Przekrojowi” bez 
ogródek Zbigniew Niewójt, zastęp­
ca głównego inspektora farmaceu­
tycznego. - Nie mamy takich kom­
petencji. Naszym zadaniem jest wy­
łącznie kontrola leków w aptekach 
i hurtowniach.
Cement na potencję
Faktycznie, zgodnie z prawem farma­
ceutycznym inspektorzy nie mogą in­
teresować się podrabianymi lekami, 
bo takowych po prostu nie można 
wycofać z legalnego obiegu. Niewójt 
twierdzi, że ściganie leków nie leków 
to zadanie policji. - Stale monitoru­
jemy targowiska i Internet - zapew­
nia komisarz Krzysztof Hajdasz z biu­
ra prasowego Komendy Głównej Po­
licji. Nieoficjalnie jednak policjanci 
przyznają, że nie mają ani ludzi, ani 
sprzętu, ani pieniędzy na penetrowa­
nie czarnego rynku farmaceutyków. 
Wyjątkiem są jednorazowe zatrzyma­
nia, do których dochodzi zwy­
kle w wyniku obywatelskie­
go donosu. Taką udaną ak­
cją był wiosenny nalot poli­
cji na bazar we Wrocławiu. 
Sprzedawano tam podróbki

viagry, która zawierała cement. Oka­
zało się, że klientami dystrybutora fał­
szywych, pomalowanych na niebie­
sko pigułek było ponad tysiąc panów 
z Dolnego Śląska.
- Co z tego, że policja od czasu 

do czasu namierzy fałszerza, skoro 
i tak większość takich spraw jest uma­
rzana z powodu niskiej szkodliwości 
społecznej - irytuje się profesor Zbi­
gniew Fijalek, szef Narodowego Insty­
tutu Leków.
Eksperci przyznają, że polskie 

przepisy farmaceutyczne sprzyjają 
nieuczciwym handlarzom oraz pro­
ducentom. - Wciąż brakuje nam jed­
noznacznej normy prawnej, zgod­
nie z którą ten, kto podrabia produk­
ty lecznicze i wprowadza je do ob­
rotu, podlega karze - mówi doktor 

Zbigniew Okoń, prawnik 
z krakowskiej kancelarii 
adwokackiej Trapie Ko­
narski Podrecki.
To fakt. W  Polsce zgod­

nie z prawem sankcją kar­
ną zagrożone jest 
jedynie prowa­
dzenie bez ze­
zwolenia ap­

teki lub

W  Polsce 
za hande 
podrabia iymi| 
farmacei ty­
kami nie grozi 
żadna ka ra. 
Przepisy mę 
sprzyjaj? 
nieuczci ym| 
handlarz »m 
i produc ntom| 
leków

punktu aptecznego. Tymczasem 
więk ość nielegalnych aptek, 
a jet ! ich już w polskim Interne­
cie k: ;<aset (sprzedają właściwie 
wszy iko poza lekami na receptę), 
zarej uitrowana jest w najbardziej 
egzot cznych zakątkach świata. 
- Jei fałszerze siedzą na Sesze­
lach i bo Kajmanach, to na ich na- 
miet ‘nie mamy takie same szan­
se js na złapanie oszusta, który 
mit" kałby na księżycu - zapew­
nia | iszący o anonimowość war­
szaw ki policjant.
Zdaniem doktora Okonia pol­

skie u wymiarowi sprawiedliwo­
ści! ikuje motywacji do ścigania 
pra ępców farmaceutycznych. 
WP ice fałszerstwa medykamen­
tów ciąż uznawane są za margi­
nes. a ich temat nie prowadzi się 
żad ch badań ani analiz. I wciąż 
trak wane są na równi z podrób- 
kan; tarkowych perfum lub adi-
| dąs. . O czym świadczy uchwala 
Sądu Najwyższego, który latem te­
go n .cu uznał, że ani odsprzedaży, 
ani k ■ ipowania towarów z podro- 
bior. iii znakami towarowymi nie 
mor u uznać za paserstwo. Do­
tycz; to również trefnych leków, 
nak tych często znajdują się ko­
pie ; ików towarowych legalnych 
kon mów farmaceutycznych.

j Lek jak naikotyk
Co rsza, klienci w Internecie 
mof bez problemu kupować nie 
tylk eld podróbki, ale także nie­

wiadomego pochodzenia suple­
menty diety, które oficjalnie reje­
struje Główny Inspektorat Sani­
tarny (nie mają właściwości lecz­
niczych, więc nie podlegają pra­
wu farmaceutycznemu). Sanepid 
zatwierdza wzór ich opakowań 
i skład preparatu. Nikt już jed­
nak nie bada, czy deklaracja, którą 
przedstawił wytwórca, jest zgod­
na ze stanem faktycznym.
- Ja zbadałem - przyznaje Mar­
cin Zawadzki, lekarz toksyko­
log z Katedry i Zakładu Medycy­
ny Sądowej Akademii Medycznej 
we Wrocławiu, który przez przy­
padek zainteresował się prepara­
tem na odchudzanie meizitang. 
I o pomoc poprosił fachowców 
z Instytutu Ekspertyz Sądowych 
z Krakowa. Okazało się, że w ziół­
kach, dzięki którym można rze­
komo schudnąć o 10 kilogra­
mów, zamiast liści lotosu i wycią­
gu z pestek arbuza znajduje się... 
chlorowodorek sibutraminy.
- To pochodna amfetaminy 

- wyjaśnia toksykolog. - Rzeczy­
wiście hamuje głód, ale zażywana 
w zbyt dużych dawkach zaburza 
układ krążenia, pracę serca i mó­
zgu, fatalnie wpływa na ośrodko­
wy układ nerwowy.
Co ciekawe, sibutramina do­

stępna jest w Polsce na receptę. 
Zawierają ją leki odchudzające, 
takie jak meridia i zelixa. Można 
je przyjmować jedynie pod ścisłą 
kontrolą lekarską, w dawce naj-

JAK ODRÓŻNIĆ FAtSZYWKĘ OD ORYGINAŁU
NIESTETY, SPORA CZĘŚĆ PODRABIANYCH LEKÓW

na pierwszy rzut oka nie różni się od markowych 
medykamentów. Czasami jednak wykonywane 
naprędce fałszywki można rozpoznać, na przykład 
w podróbkach wydruk daty przydatności i numeru 
partii produkcyjnej wykonany jest w tej samej 
technologii co etykieta. Oryginalne leki mają najczęściej 
napisy stemplowane albo dziurkowane. Najłatwiej 
rozpoznać podróbki leków w ampułkach, często 
zamieszczone na nich napisy są prawie niewidoczne 
(zamazane). Nie są też napełniane do pełnego poziomu, 
a tabletki mogą mieć różne zabarwienie. □

wyżej 15 miligramów na do­
bę. Tymczasem Zawadzki 
w jednej tabletce meizitangu 
znalazł 46 miligramów sibu- 
traminy! Jego obawy potwier­
dziły ostrzeżenia internau­
tów, które zaczęły pojawiać 
się w sieci. Wśród nich mię­
dzy innymi takie: „Moja ma­
ma po tabletkach wylądowa­
ła w szpitalu z niewydolno­
ścią nerek” albo: „To strasz­
ne świństwo, odpłynęłam 
po nim. Psychoza, tygodnie 
przerwy w życiorysie”.
W  końcu Zawadzki sam 

rozpisał ankietę w Internecie.

Wzięło w niej udział 50 pa­
cjentek. Wszystkie przyznały, 
że meizitang wywołał u nich 
dziwne reakcje: od zaburze­
nia widzenia po krwotoki.
Koncerny bez szans
Według Światowej Orga­
nizacji Zdrowia dziś ponad 
60 procent leków sprzedawa­
nych w Internecie jest fałszy­
wych, a produkcja trefnych 
preparatów przynosi oszu­
stom 75 miliardów dolarów 
zysku rocznie. Niepokojące 
zjawisko dostrzegła także Ko­
misja Europejska. Z jej — >

W  czwartek 30 października po godzinie 15.00 o  rynku nielegalnych 
lekarstw w Polsce śluchaj w audycji „Blog FM" w Radiu TOK FM. 
Zaprasza Jakub Janiszewski

CZY SPEŁNIŁEŚ SWOJE 
MARZENIA Z DZIECIŃSTWA?

O S T A T N I  W Y K Ł A D  W Z R U S Z Y Ł  M I L I O N Y  L U D Z I  N A  Ś W IE C IE

J e n  ś w i a t o w y  b e s t s e l l e r  o d  3 1  p a ź d z i e r n i k a  w  e m p i k a c h

EST IW O  JE ŻYCIE?
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WYDARZENIA
— > raportu wynika, że w Europie ilość 
podrabianych leków wzrosła w ubie­
głym roku o 51 procent. Także w ubie­
głym roku z aptek w niektórych krajach 
UE wycofano: zyprex - lek na schizo­
frenię - plaviks na miażdżycę i casodex 
wspomagający leczenie nowotworów. 
Powód? Ich producenci nie mogli pora­
dzić sobie z plagą fałszywek. Aż 40 pro­
cent podróbek trafia do UE ze... Szwaj­
carii (tam ponoć istnieją najdoskonalsze 
laboratoria do fałszowania medykamen­
tów), reszta pochodzi głównie z Chin, In­
dii, Turcji, a nawet Jordanii*.
Polska nie pozostaje w tyle; także 

u nas powstały już pierwsze małe fabryki 
domowych specyfików. Na razie jesteśmy 
głównie ich odbiorcą, ale nasz rynek sta­
je się coraz chłonniejszy. Świadczą o tym 
dane służby celnej, z których wynika, 

że o ile w ubiegłym ro­
ku na polskich grani­
cach zarekwirowa­
no niecałe trzy tysiące 
podróbek, to w pierw­
szym kwartale tego ro­
ku liczba ta wzrosła 
do 105 tysięcy sztuk.
- To już plaga, i to pa­
skudna, bo trująca
- ostrzega Witold Li­
sicki, rzecznik praso­
wy służby celnej, która 
rzeczywiście jako jedy­
na traktuje sprawę po­

ważnie. Celnicy na własną rękę opraco­
wali nawet program komputerowy, dzię­
ki któremu łatwiej mogą odróżnić pod­
róbkę leku od oryginału.
Niestety, obrót fałszywkami w Inter­

necie to nie wszystko. Fałszywe medy­
kamenty mogą za chwilę zacząć się po­
jawiać w tradycyjnych aptekach. Wiosną 
tego roku Gunter Verheugen, komisarz 
Unii Europejskiej do spraw przemysłu 
i przedsiębiorczości, przyznał, że to cał­
kiem realne. W  Unii Europejskiej moż­
na bowiem kupować leki nie od wytwór­
ców, ale od pośredników. W  Polsce ap­
teki coraz chętniej korzystają z takiego 
systemu zakupów leków, bo w niektó­
rych krajach sprzedawane są one nawet
0 połowę taniej. Lek z takiego importu 
(zwanego równoległym) po jego spro­
wadzeniu trzeba przepakować, by umie­
ścić w nim informację w języku polskim. 
To idealny moment, by podmienić lek 
na fałszywy. Pierwsze takie „przepa­
kowane” fałszywki odkryto ostatnio 
w Wielkiej Brytanii.
Czy do tego chcą dopuścić również 

polski wymiar sprawiedliwości, służ­
by sanitarne i władze? Jeśli nie, to czas 
najwyższy zająć się trującą insuliną
1 chińskimi pastylkami działającymi jak 
narkotyk. □
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PiS się pruje
Partia Jarosława 
Kaczyńskiego coraz 
gorzej sobie radzi 
na opozycyjnej 
bocznicy. Wodzowski 
monolit się sypie.
Jak  tak dalej pójdzie, 
rozpadnie się w  gruzy

| yrok wykonano. Ludwik Dorn na 
wniosek Jarosława Kaczyńskiego zo­
stał wyrzucony z Prawa i Sprawiedli­
wości. Sygnał, jaki dotarł do działa­
czy partii, był wyraźny niczym ryk 
okrętowej syreny: sternik jest je­

den i nieomylny. Wody wzburzone, ale kurs 
słuszny. Recenzentów i krytyków traktujemy 
jak zdrajców i wyrzucamy za burtę.

- Boję się, że partia będzie się pogrążać 
- powiedział wyraźnie zasmucony Dorn tuż 
po ogłoszeniu decyzji władz PiS. Jego zdaniem 
kryzys nie pojawił się z dnia na dzień. Jest po­
dobny do tego, co ostatnio działo się na świato­
wych rynkach finansowych: zawiodły rozwią­
zania systemowe.
A przecież pomysł na PiS wydawał się 

w swej prostocie genialny - stworzyć partię, 
w której każdą decyzję podejmuje jeden czło­
wiek, czyli Jarosław Kaczyński.
Europa znała już ugrupowania, w któ­

rych nie istnieją frakcje, a niesubordynacja 
jest surowo karana. W  polskiej kulturze poli­
tycznej to była nowa jakość. Gdy w upalne po­
południe 9 czerwca 2001 roku zaczynała się 
pierwsza konwencja PiS, nikt nie miał wąt­
pliwości, kto jest szefem. - Osiągniemy nasze 
cele. Ci, przeciwko którym je osiągniemy, już 
to wiedzą. Przygotowują perfidny, obrzydliwy 
kontratak - mówił Jarosław Kaczyński w sa­
li wynajętego teatru w Warszawie. Cztery dni 
wcześniej złożył w sądzie wniosek o rejestra­
cję partii. Tworzyli ją działacze Porozumie­
nia Centrum, Przymierza Prawicy i Ligi Repu­
blikańskiej. Jarosław Kaczyński w telenoweli 

pod tytułem „Polska 
prawica” występował 
wtedy już całą deka­
dę. To był okres nie­
zliczonych rozłamów 
i przetasowań, kana­
powych partii, któ-

l
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rych nazw nikt nawet nie kojarzył. D wacz- 
ny twór, j akim była Akcj a Wyborcza „S olidar- 
ność”, nie spełnił swojej funkcji, Alei ander 
Kwaśniewski po raz drugi wygrał wybc yPK‘ 
zydenckie, a postkomunistyczny SLD powtór­
nie sięgnął po władzę. By ich pokonać prawi­
ca potrzebowała nowej partii z wodzen które­
go wszyscy się boją i którego wszyscy s: iichajl 
Okazuje się jednak, że to, co kiedyś duło siłę- 
teraz ciągnie w dół.
Wyborcy hasłami urzeczeni
Z historią PiS jest jak z fermentacją: rożdie 
przerabiają cukier na alkohol, a ten w efekcm 
zabija drożdże. - Z partii, której konstrukcJa 
wynikała z woli politycznej, PiS przekształć 
ło się w patriarchat, we własność jednego cz ■ 
wieka - mówił po wyrzuceniu z PiS Lud" 
Dom.
- Mamy problem z demokracją wewna 

partii - zdiagnozował kilka dni temu Tade - 
Cymański, prominentny poseł Prawa i -F" 
wiedliwości.
Okazało się, że zarządzanie tak wielka & 

pą ludzi, jaką jest poważna partia polityk 
w dłuższej perspektywie nie może zakon1 •

vo>:FM Więcej na ten temat słuchaj w Radiu VOX FM 
w czwartek 3 0  października o godz. 20.00

F0T. PIC "S GRZYBOWSKI/SE/EAST NEWS

Z  tramwaju zwanego Prawo 
i Sprawiedliwość Ludwik Dorn 

wysiadł w ubiegłym tygodniu. 
„Ten tramwaj jest naprawdę 
mój” -  zaśpiewał motorniczy

się cesem. Gdy jeden człowiek decyduje 
0 na robniej szych szczegółach, a cała reszta 
ma: ko posłusznie wykonywać jego polece­
nia, zespole zabity zostaje entuzjazm. Poja­
wiają .ię zniechęcenie i demotywacja. Najlepsi 

powiedzmy to wprost: ludzie myślący 
) 0l-! °dzą. Zastępują ich miernoty, których 
Jed> cnotą jest wierność oraz posłuszeń­
stwo . ika polityka ma krótkie nogi.
Po swoim powstaniu PiS odnosiło sukcesy 

'' sPe akulamym stylu. W  wyborach 2001 ro- 
, zdlJbyło blisko 10 procent głosów. Wybor­
ców urzekły hasła walki z korupcją i przestęp­
czością. Rok później Lech Kaczyński został 
Prezydentem Warszawy. W  drugiej turze po­
jmał Marka Balickiego, zdobywając ponad 
, Procent głosów. W  2005 roku PiS wygra-
0 wy bory parlamentarne, zdobywając 27 pro- 
ent głosów (druga w wyborach PO miała 
w , 24 Pr°cent), a Lech Kaczyński triumfo- 
'losb ^*30rac prezydenckich (54 procent
z Dn° ̂  SZCZyt Pot̂Si- Egzotyczna koalicja
1 a istycznymi LPR i Samoobroną, afery 
ż antuIT, przecieki i podejrzenia sprawiły, 
slde° W°Ĉ  ̂atacd partia Jarosława Kaczyń- 
r̂ach °<̂<da4a władzę w przyspieszonych wy- 
nikjC ' Gdy telewizje ogłosiły ich wstępne wy-

szcf PiS zapowiedział, że jego partia bę­

dzie jeszcze bardziej scalona, by być wyma­
gającą opozycją. - Nie ostatni raz spotykamy 
się na wieczorze wyborczym, obiecuję, że bę­
dą też milsze niż ten - mówił prezes PiS do za­
wiedzionych działaczy. Od tych słów mija wła­
śnie rok. Poparcie społeczne dla PiS krąży wo­
kół 25 procent. PO ma blisko dwa razy więcej.
Stała się rzecz bez precedensu w polskiej 

polityce po 1989 roku: przez ostami rok popar­
cie społeczne dla partii rządzącej rośnie, a dla 
największej partii opozycyjnej spada. I to po­
mimo tego, że realne osiągnięcia obecnego 
rządu można policzyć na palcach jednej ręki.
Paitia rezonu je
Miernym zespołem nie osiągnie się wiele, na­
wet jeśli dowódca jest geniuszem. Ta uniwer­
salna prawda obowiązuje zarówno w armii, 
jak i w redakcji gazety albo partii politycznej. 
Wszędzie, gdzie mówimy o zespole ludzi ma­
jących jakiś cel. Jarosław Kaczyński jest od­
miennego zdania. Boleśnie odczuł to Kazi­
mierz Marcinkiewicz, który im bardziej zyski­
wał na popularności, tym bardziej był przez 
Jarosława Kaczyńskiego nielubiany. W  końcu 
wylądował w politycznym niebycie. Podobnie 
inni, którzy mieli odwagę powiedzieć, że coś 
im się nie podoba. Jerzy Polaczek i Kazimierz 
Michał Ujazdowski byli ministrami w rządzie 
Jarosława Kaczyńskiego, Jarosław Selłin wice­
ministrem, a Paweł Zalewski przewodniczą­
cym sejmowej komisji spraw zagranicznych. 
Dziś wszyscy są poza PiS, bo krytykowali au­
torytarny styl zarządzania. Wcześniej z PiS 
rozstał się Antoni Mężydło. Nawet Zbigniew 
Ziobro, zloty uczeń Jarosława Kaczyńskiego, 
chce opuścić pierwszy szereg - ostatnio za­
powiedział, że wystartuje 
w wyborach do Parlamen­
tu Europejskiego.
- PiS stało się pudłem 

rezonansowym pana Ka­
czyńskiego - zauważył 
ostatnio w jednym z wy­
wiadów Ludwik Dorn. Je­
go konflikt z Jarosławem 
Kaczyńskim jest właśnie najbardziej zaskaku­
jący: Dorn ochrzczony „trzecim bliźniakiem” 
przez lata był powiernikiem Kaczyńskiego.
W  1990 roku Dorn i Kaczyński zakła­

dali Porozumienie Centrum, pierwszą par­
tię obecnego lidera PiS. Razem pracowali 
w kancelarii prezydenta Lecha Wałęsy i ra­
zem z niej odeszli po konflikcie z Mieczysła­
wem Wachowskim, szarą eminencją kancela­
rii. W  2001 roku Dorn współtworzył PiS. Gdy 
trzy lata temu ich partia zwyciężyła wybory, 
został wicepremierem, szefem MSWiA, a po­
tem marszałkiem Sejmu.
Ale gdy PiS przegrało z PO wybory par­

lamentarne, Dorn napisał do Kaczyńskie­
go ostry list, w którym wytknął swojej partii 
liczne błędy. - Wyborcy dali nam do myślenia 
- mówił Ludwik Dorn. Reakcja Jarosława Ka­
czyńskiego była przewidywalna: 15 listopada 
2007 roku Dorn został zawieszony w prawach

Jeden człowiek 
decyduje o wszystkim  

w partii, a to zabija 
entuzjazm członków 

i ściąga miernoty

członka PiS, niemal rok 
później - ostatecznie wy­
rzucony z partii.
Sprawa wydaje się 

zamknięta. To jednak po­
zory. - Polityka musz­
trowania zabija partię.

. ,  ,  H t K L A M A  ________Ugrupowanie, w którym 
nie ma wolności i dysku­
sji, więdnie. Obecnie w PiS nie ma osoby, któ­
ra powie Jarosławowi Kaczyńskiemu, że robi 
źle. A to zazwyczaj także fatalnie się kończy 
- stwierdził Paweł Zalewski, obecnie poseł 
niezrzeszony. Niezadowolenie w PiS narasta. 
Posłowie ostro, choć po cichu i anonimowo, 
krytykują decyzję Jarosława Kaczyńskiego
0 bojkocie dwóch stacji telewizyjnych - TVN
1 Superstacji. Są też niezadowoleni z systemu 
ocen ich działalności, w którym jednym z naj­
ważniejszych kryteriów jest liczba zorgani­
zowanych konferencji prasowych. Każdego 
miesiąca PiS organizuje kilkadziesiąt takich 
konferencji. Większość jest ignorowana przez 
dziennikarzy. Powodów, dla których partia 
wciąż traci w sondażach, jest więcej.
Powracające problemy
Hasło walki z układem i ubekistanem nie jest 
już tak chwytliwe. Podobnie jak slogany ty­
pu „IV RP” czy „solidarna Polska”. W  zamian 
mamy tylko totalną krytykę wszystkich po­
mysłów zgłaszanych przez PO. Główny prze­
kaz, jaki od miesięcy wychodzi z partii Jaro­
sława Kaczyńskiego, to kolejne przetasowa­
nia personalne. Jak te dotyczące Przemysła­
wa Gosiewskiego, który miał zrzec się fimk- 
cji szefa klubu parlamentarnego PiS, by ustą­

pić miejsca liderowi partii 
(gdy sprawę opisały ga­
zety, Gosiewski pozostał 
na stanowisku).
Jarosław Zieliński, se­

kretarz generalny PiS, za­
powiedział, że podczas 
planowanego na styczeń 
kongresu partii politycy 

uchwalą nowy program. Co się w nim znaj­
dzie? To tajemnica. - Będzie to całkiem nowy 
dokument. Wyciągniemy wnioski i z doświad­
czeń rządowych, i z tych ostatnich, opozycyj­
nych - wyjaśnił Zieliński i zastrzegł: - To nie 
oznacza, że dokonamy radykalnego skrętu.
- Przez kilka miesięcy po kongresie sytua­

cja w partii pewnie się uspokoi, lecz problemy 
wrócą - przewiduje nasz rozmówca, proszący 
o zachowanie anonimowości poseł PiS. Jego 
zdaniem, jeśli za dwa la­
ta Lech Kaczyński prze­
gra wybory prezydenckie, 
dojdzie do zmiany prze­
wodniczącego partii.
PiS bez Jarosława Ka­

czyńskiego? Dziś brzmi 
to jeszcze jak bajka. Tylko 
że ta bajka może się stać 
rzeczywistością. □
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Maratończyk
Grzegorz Kołodko wyrasta 
na intelektualnego guru lewicy. 
Ekscentryczny profesor idealnie 
pasuje do tej roli. Zwłaszcza 
w  czasach kryzysu

WYDARZENIA
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Welcome to premier RP 
Grzegorz Kołodko” - ba­
rier z takim napisem za­
wisł nad wejściem do ba­
ru piwnego w centrum 
Warszawy. Był styczeń 

1997 roku. Właśnie w pubie ów­
czesny wicepremier i minister fi­
nansów postanowił zorganizować 
jedną z konferencji prasowych. 
By nie było wątpliwości, kto jest 
jej gospodarzem, nakazał pracow­
nikom resortu wydrukować i przy­
bić nietypowy baner. - Następnym 
razem zorganizujemy konferencję 
tam, gdzie podają polskie mleko 
- zapowiedział. To ciekawe tym 
bardziej, że sam znany jest z cał­
kowitej abstynencji, stosowania 
ścisłej diety wegetariańskiej oraz 
z tego, że pije wyłącznie niegazo- 
wanąwodę.
Prorok z Polski
W  ostatnich latach słuch o Grze­
gorzu Kołodce zaginął. Dziś znów 
o nim głośno. Wszystko za spra­
wą książki „Wędrujący świat”. 
Na ponad 400 stronach Kołodko 
ciągnie wywód o tym, jak bardzo 
zły jest neołiberalizm i jak wiel­
kie szkody przynosi on ludzkości. 
Jednym ze skutków „neoliberal­
nej utopii” - jak nazywa tę dok­
trynę Kołodko - ma być potęż­
ny kryzys na rynku finansowym 
USA, który opisał. Zrobił to, gdy 
nikomu się jeszcze nie śniło, 
że system bankowy Stanów Zjed­
noczonych może się złożyć jak 
domek z kart.
A jednak system runął. Z dnia 

na dzień z ekonomisty outsidera 
Kołodko stał się ekonomistą wi­
zjonerem. Książka jest hitem. Ro­
zeszło się już 30 tysięcy egzempla­
rzy - Wątek kryzysu to margines 
„Wędrującego świata”, który jest 
przebogatą tematycznie, inter-
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dyscyplinarną opowieścią o fun­
damentalnych przekształceniach 
cywilizacji - kultury, społeczeń­
stwa, polityki, technologii, gospo­
darki, środowiska - i o procesach 
długofalowego rozwoju. Każda 
z 12 Wielkich Spraw Przyszłości, 
o których piszę, jest ważniejsza 
niż obecny kryzys, bo to one decy­
dować będą o naszym życiu w na­
stępnych pokoleniach.
W  jaki sposób Grzegorz Kołod­

ko dokonał takich odkryć? Karie­
rę naukową zaczynał w latach 70. 
w warszawskiej SGPiS. Działał 
w reżimowych organizacjach stu­

denckich. Bez tego pewnie trud­
niej byłoby mu wyjechać na kil­
kuletnie stypendium do USA. 
Po powrocie zdobywał kolejne ty­
tuły naukowe. Profesorem został 
w 1989. To był ważny rok dla Ko- 
łodki. Wiosną brał udział w obra­
dach Okrągłego Stołu (po stronie 
rządowej), a jesienią był kandy­
datem na fotel ministra finansów 
w rządzie Czesława Kiszczaka. 
Niestety, desygnowany na pre­
miera generał nie zdołał w końcu

skonstruować gabinetu. Premie­
rem został Tadeusz Mazowiecki, 
a ministrem finansów Leszek Bal­
cerowicz. Kołodko od pierwszych 
dni był ostrym krytykiem ich po­
lityki. Sam został dyrektorem In­
stytutu Finansów, państwowej 
placówki mieszczącej się w tym 
samym budynku co Minister­
stwo Finansów. To w niczym Ko­
łodce nie przeszkadzało. W  jednej 
z publikacji prognozował nawet, 
że reformy Balcerowicza dopro­
wadzą Polskę do takiego stanu, 
w jakim są ubogie kraje Ameryki 
Południowej.
Marzenie lewicy
To podobało się liderom SLD. Gdy 
w 1993 roku Sojusz wygrał wybo­
ry, Kołodko był murowanym kan­
dydatem na ministra finansów. 
I znów nim nie został. W  wyniku 
koalicyjnych ustaleń tekę premie­
ra dostał Waldemar Pawlak. Gdy 
Kołodko przedstawił liderowi lu­
dowców plan działania, Pawlak 
podobno pobladł. Jednym z zało­
żeń było na przykład wprowadze­
nie opłaty za wyjazdy zagraniczne. 
Ostatecznie tekę ministra finan­
sów objął Marek Borowski.

Ministrem Kołodko został do­
piero rok później. Wszedł do rzą­
du i stał się jego najbardziej nie­
tuzinkową postacią. W  bezcere­
monialny sposób krytykował pre­
zesa NBP oraz innych polityków. 
Nawet premierzy (po Pawlaku był 
jeszcze Józef Oleksy i Włodzimierz 
Cimoszewicz) nie mogli sobie dać 
z nim rady. Jednego dnia robił nie- 
uzgodnione z nikim zmiany per­
sonalne na kluczowych stanowi­
skach, by innego wyjechać za gra­

nicę wbrew zakazowi pre riera. 
To właśnie zagraniczne p< iróże 
-oprócz maratonu, w którj a Ko­
łodko regularnie biega - s; ulu­
bionym hobby profesora, ł ył już 
w 130 krajach na wszystkie kon­
tynentach. Podróżując, zbie tł ob­
serwacje i przemyślenia do wojej 
książki. - Odczytując histoi i ob­
jaśniając współczesność, st ałem 
się nie tylko pokazać w nie przy­
szłość, ale podpowiedzieć rów­
nież, jak ją kształtować - oj owia- 
da Kołodko.
Wraca i nie zostaje
Polityka jakoś nie docenił tego 
geniuszu. Pierwszy raz Kołodko 
odszedł w lutym 1997 roku. ieofi- 
cjalnie spekulowano, że p: mier 
Cimoszewicz miał już po t ziurld 
w nosie niesfornego ministi .. Jego 
pozycję osłabiła też afera Ł :o-Sę- 
kocin, gdy okazało się, że ł łodko 
buduje dom bez wymagań ch ze­
zwoleń w miejscu, gdzie nie wol­
no tego robić.
A jednak po pięciu lata h Ko­

łodko wrócił na fotel min tra fi­
nansów, tym razem do rząd 11 Lesz­
ka Millera. Znów było poh kiwa­
nie na dziennikarzy, monologi 
o własnej nieomylności i gadżety 
przynoszone na konferen e pra­
sowe. Z Millerem rozstał si po ro­
ku. I tym razem zrobił to w nie­
konwencjonalny sposób zwo- 
łał konferencję prasową, a któ­
rej przez godzinę chwalił 
wspaniały program przyg towal, 
by na koniec stwierdzić, i  pod*' 
je się do dymisji. Wcześ ęi nie 
powiedział o tym nikomu nawet 
premierowi.
Wydawało się, że to jeg> koniec 

w  polityce. A jednak Grzegorz Na- 
pieralski, obecny szef SL1 >, "̂ zl 
w  Kołodce wielkiego n a u  życie!*- 
który w obliczu światowego kr> 
zysu da lewicy nową tożsainosc- 
Napieralski chce, by razem z nim 
profesor spotykał się z tereno") 
mi działaczami SLD. Sam 
ko twierdzi, że do polityki się®e 
pcha: - Odpowiedziałem na 
ka trudnych pytań przew odnią 
cego Napieralskiego. Współprai- 
z formacjami politycznymi nie po­
dejmuję, gdyż nie zajmuję si?r 
lityką, ale nauką i dochodzenie- 
do prawdy. W  polityce swoje J 
zrobiłem - twierdzi.
Tyle tylko, że dokładnie to 

mo mówił, gdy po raz pier"'' 
odchodził z rządu.

P A Ź D Z I E R N I K A  2 0 0 8

E K O N O M IA

Precz z  neoliberalną utopią -  pisze G rze c jO IZ  Kołodko, nietypowy ekonomista

Oni mówią TAK ja mówię NIE!!!!!!
~anitta

Każdy ma prawo do szczęścia.
~ciotka___klotka
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ZIEMIA OBIECANA 
CHIŃCZYKOM

ŁUKASZ WÓJCIK

W 2 0 0 9  ROKU DOJDZIE W  CHINACH , 
DO NAJWIĘKSZEJ REFO RM Y  OD CZAS0^ 
MAO. 800 MILIONÓW OBYWATELI 
DOSTANIE OD PAŃSTWA ZIEMIĘ

Chińczycy mają wyraźny problem z ter­
minologią. Teoretycznie w Państwie Środ­
ka niemal wszystko jest socjalistycz­
ne, ewentualnie komunistyczne. Na­
wet rynek. W  praktyce trudno byłoby 
dziś znaleźć na świecie kraj, który silniej 
niż Chiny parłby w stronę kapitalizmu. 
Od początku obecnego kryzysu finan- 

j go kapitalistyczne państwa Zachodu prześciga- 
, w nacjonalizowaniu kolejnych banków, a przy- 
• Pokroju Nicolasa Sarkozyego głoszą „ostateczny

krach rozpasanego wolnego rynku”. 
Dokładnie w tym samym momencie 
władze komunistycznych Chin do­
szły do wniosku, że ratunkiem przed 
upadkiem globalnego kapitalizmu 
jest... więcej kapitalizmu! 19 paź­
dziernika sekretariat Komitetu Cen­
tralnego Chińskiej Partii Komuni­
stycznej ogłosił szczegóły największej 
w dziejach Chin reformy rolnej. Trzy­
mając się terminologii Mao Zedonga, 
w 2009 roku 800 milionów Chińczy­
ków stanie się „małymi kapitalista­
mi”: rolnicy, którzy stanowią ponad 
połowę ludności Chin, dostaną zie­
mię, na której pracują.
Mali kapitaliści
Poziom ekwilibrystyki terminolo­
gicznej, który towarzyszył upublicz­
nieniu planów reformy, był godny sa­

mego Mao. Jak głosi par­
tyjne oświadczenie, rol­
nicy otrzymają „prawo 
do korzystania z ziemi”, 
na której pracują. Zie­
mię tę będą mogli „trans­
ferować” lub „zamienić 
na kompensację”. Czyn­
ności te będą realizowa­
ne w ramach „giełdy”. 
Po rozbrojeniu tych szy­
frów okazuje się, że rolni­
cy de facto dostaną ziemię 
na własność, bo choć par­

tia ograniczyła termin „korzystania 
z ziemi” do 70 lat, to przecież moż­
liwość dysponowania nią jest najlep­
szym dowodem prawa posiadania. 
Wyżej wymienione „transfer” i „kom­
pensacja” oznaczają po prostu możli­
wość sprzedania ziemi lub jej wymia­
ny. Mało tego, choć brzmi to dziś zło­
wieszczo, rolnicy będą mogli zapoży­
czać się pod zastaw ziemi. Z giełdą 
komuniści też sobie poradzili. Dodali 
do niej określenie „socjalistyczna”.
Po co utrudniać sobie życie tymi 

nowymi określeniami? Bo jeśli trzy­
mać się terminologii Mao, nie jest 
to żadna reforma rolna, tylko rozda­
nie ziemi należącej do „ludu” i stwo­
rzenie klasy „małych kapitalistów”, 
a jak w 1948 roku pisał wódz, „ma­
łych kapitalistów trzeba elimino­
wać”, czyli mordować. A przecież 
nie o to chodzi dzisiejszym władcom 
Chin.
Partia komunistyczna nie rozdaje 

ziemi z dobrego serca. Została do te­
go nieco przymuszona właśnie przez 
„lud”. Od chwili, gdy rozpoczęli pań­
stwo lekturę tego tekstu, w Chinach 
wybuchł już co najmniej jeden pro­
test rolników, którym lokalni sekreta­
rze odebrali ziemię bez żadnej kom-

Partia uważa,
Że podstawowym 
problemem 
chińskiego 
rolnictwa jest 
ogromne 
rozdrobnienie 
gospodarstw. 
Lekarstwem na to 
ma być zezwolenie 
rolnikom na 
handel ziemią

pensacji. Organizacje Chińczyków 
mieszkających poza ojczyzną oblicza­
ją, że co tydzień w Chinach dochodzi 
do 1700 takich „masowych incyden­
tów” (znów partyjna terminologia). 
- To efekt całych dziesięcioleci zanie­
dbań i ignorowania rolników przez 
władze - mówi „Przekrojowi” Ke- 
liang Zhu, chiński ekspert Instytutu 
Rozwoju Wsi w Seattle. Może to być 
niebezpieczne dla władzy, bo w cią­
gu ostatnich kilkuset lat wszystkie 
rewolucje w Chinach wywołali prze­
cież chłopi. Tak też było w przypadku 
ostatniej z nich, komunistycznej.
Gdy w 1949 roku Mao przejął 

władzę i wyeliminował ponad mi­
lion „małych i dużych kapitalistów”, 
ich ziemię rozdał w dzierżawę swo­
im zwolennikom, bardzo często bez­
rolnym chłopom. Dekadę później do­
szedł jednak do wniosku, że część 
z nich za bardzo przywiązała się 
do ludowej własności, i postanowił 
utworzyć „ludowe komuny” w któ­
rych nie tylko ziemia, ale również 
ubrania i żony były wspólne. Nie były 
to oczywiście żadne „komuny”, które 
w latach 60. próbowała naśladować 
europejska skrajna lewica, tylko obo­
zy pracy niewolniczej. W  latach poli­
tyki Wielkiego Skoku (1958-1962),

Politbiuro jednomyślnie poparło reformę 
rolną, ale partia jest podzielona

czyli głównie propagandowej próby 
stworzenia z Chin mocarstwa prze­
mysłowego, w tychże obozach zmarło 
z głodu ponad 40 milionów ludzi.
Zazdroszczą miastowym
Mimo tak makabrycznych rezultatów 
funkcjonowania komun nikt w partii 
nie odważył się ich zamknąć. Uczy­
nił to dopiero po śmierci Mao jego na­
stępca Deng Xiaoping. Powrócił on 
do systemu dzierżawy - ziemia po­
została w posiadaniu „ludu” (czy­
li partii) i była dzierżawiona przez 
grupy rolników z jednej wsi. Wybra­
ne przez rolników komitety miały — >

WYDARZENIA
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— > decydować, kto dostanie które po­
le. Ten system obowiązuje do dziś.
Paradoks dzisiejszych protestów 

rolniczych polega na tym, że w ciągu 
ostatnich 30 lat sytuacja na chińskiej 
wsi znacząco się poprawiła. W 1978 ro­
ku mieszkało tam 250 milionów ludzi, 
którzy żyli w skrajnej nędzy. Dziś, mi­
mo że populacja kraju wzrosła o po­
nad jedną czwartą, nędzarzy jest tylko 
15 milionów.
Według Scotta Rozelle’a, sinologa 

ze Stanford University, buntownicze 
nastroje na wsi wynikają z zazdrości. 
Rolnicy zazdroszczą miastowym, dla 
których ostatnia dekada była nadzwy­
czaj pomyślna. Dzisiaj średni roczny

dzierżawił ją od „ludu”, czyli od lokal­
nego sekretarza partii komunistycznej.
Od 1992 roku „lud” w ten sposób ode­
brał ziemię ponad 20 milionom rol­
ników. I to bez żadnej rekompensaty.
Odebrane działki z rolnych stawały się 
nagle budowlanymi i - jeśli były poło- w  czengdu, 
żone w pobliżu miast - za grube pie- w p rowincj i  
niądze trafiały w ręce deweloperów. Syczuan, działa 
Pieniądze zgarniał „lud”. j uż pierwsza
Dopóki protesty wywłaszczonych w Chinach 

rolników ograniczały się do jednej giełda handlu 
wsi, władze nie zwracały na nie uwa- ziemią, 
gi. Do przełomu doszło na począt- W  nazwie ma 
ku tego roku we wschodniej prowin- oczywiście 
cji Heilongjiang. W  lutym kilkuty- przymiotnik 
sięczna grupa poszkodowanych roi- „socjalistyczna”

dochód na osobę na wsi (około 600 do­
larów) jest ponad trzy razy niższy niż 
w mieście. W  takich warunkach coraz 
więcej rolników decyduje się na wy­
jazd do miasta, choć większość z nich 
nie ma na to zezwolenia.
Największym problemem chińskich 

rolników są - jak odnotowują to pań­
stwowe statystyki - „błędy administra­
cyjne”. Czyli korupcja. - Dotychczaso­
wy system idealnie pasował lokalnym 
sekretarzom, którzy mogli zwykłą de­
cyzją administracyjną odebrać ziemię 
rolnikowi - tłumaczy Keliang Zhu. 
- Nie był on jej właścicielem, a jedynie

ników wyszła na ulice stolicy regionu. 
Jednocześnie liderzy grupy zamieścili 
w Internecie apel o ukaranie przekup­
nych urzędników. - W  ciągu kilku dni 
pod apelem podpisało się 120 tysięcy 
osób - pisze Rozelle. - Jak się okazało, 
za akcją zbierania podpisów stało wie­
lu wykładowców akademickich, dzien­
nikarzy i znanych aktywistów. Nie­
mal wszyscy zostali oskarżeni o „pró­
bę obalenia ustroju”, a władze chyba 
po raz pierwszy były wyraźnie zanie­
pokojone sytuacją.
Pierwsza całkowicie nieudana pró­

ba jednoczesnego poprawienia ustro-
Co mogą chińscy chłopi

P o w s ta n ie  bo kseró w
(1899-1901)
— seria starć

P o w stan ie
ta ip in g ó w
(1851-1864)
-  chłopski bunt 
w okresie kryzysu 
gospodarczego 
po pierwszej wojnie 
opiumowej

z okupacyjnymi 
wojskami państw 
zachodnich. Zainicjowana 
przez inteligencję, 
ale wsparta przez chłopów

ju i losu rolników zo­
stała podjęta przez wła­
dze jeszcze w 2006 ro­
ku. Pekin zlikwidował 
rolniczy podatek do­
chodowy, jednocześ­
nie rozszerzając do- reklama 
stęp do bezpłatnej opie­
ki zdrowotnej. Ponieważ Chiny są je nym 
z najbardziej zdecentralizowanych kra­
jów na świecie, cały koszt tej dobrocz nno- 
ści Pekinu spadł na barki władzy lok ilnej. 
Ta z kolei przerzuciła koszty na roli ków, 
podnosząc „cennik” łapówek. Wład: : wy­
cofały się z tego pomysłu zaledwie po kil­
ku miesiącach.
Gospodarstwo jak boisko
Tym razem naprawianie systemu n a się 
udać. Partyjni eksperci uważają, że głów- 
ną przeszkodą w rozwoju rolnictw i jest 
rozmiar przeciętnego chińskiego gospo­
darstwa - 0,67 hektara, czyli obszar jed­
nego boiska piłkarskiego. Przy taki alym 
areale nie sposób efektywnie wykorzystać 
na przykład dużych maszyn rolniczych. 
W  rezultacie rolnicy, którzy stanów ą po­
nad 40 procent chińskiej siły roboczt i, wy­
twarzają zaledwie 11,3 procent chiń dego 
PKB. - Partia liczy na to, że szybki wzrost 
wydajności w rolnictwie zrekompensu­
je zapaść, która czeka chiński eksport 
w związku z międzynarodowymi kryzysem. 
Dlatego decyzja o reformie zapadła właś­
nie teraz - mówi „Przekrojowi” Ra i Tao, 
socjolog z Chińskiej Akademii Nauk
Problem rozdrobnienia g o s p o ć  irstw, 

a co za tym idzie - niskiej dochodowo­
ści chińskiego rolnictwa - za jednym za­
machem ma załatwić reforma rolr; Pat" 
tia spodziewa się, że mniej obrotni rolni­
cy „transferują”, czyli odsprzedają swo­
ją ziemię tym bardziej przedsiębiorczymi, 
którzy dzięki temu stworzą duże i w dajne 
gospodarstwa. Ci z  kolei, którzy zdecydują 

się porzucić rolnictwo, będą mieli gotówkę 
na rozpoczęcie nowego życia w mieście.
Gorzej, jeśli nowe życie im się nie uda 

Dotychczas wszyscy, którzy decydowali się 
na desperacki ruch i bez grosza wyjeżdża 
li do miasta, zawsze mieli do czego wra 
cać. - Teraz nie będą mieć takiej możl'"! 
ści. Może się więc okazać, że chińskie mc

R ew olucja  X in h a i
(1911-1912) -  bunt 
oficerów, który skończył 
się obaleniem cesarstwa. 
Na czele rewolty staną/ 

Sun Jat-sen, późniejszy 
pierwszy prezydent 
Republiki Chin

W o jn a dom ow a  
i rew olucja
kom un istyczna
(1946-1949) 
w kraju przejmuje
l id e r  k o m u n is tó w
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trop iie zaroją się wkrótce od bezrobotnych 
j bf omnych eksrolników, którzy nie będą 
mit do czego wrócić - mówi Ran Tao. Ten 
arg lent jest często podnoszony przez par- 
tyjn loły, które są przeciwne reformie rolnej. 
Ale idno się dziwić, bo to one na poziomie 
loki ym najwięcej skorzystały z niejasności 
przt ńsów własnościowych.
Ratfy przeciw komunistom
Jednak bezdomni byli rolnicy błąkający się 
po i cach Pekinu mogą być najmniej istot­
nym efektem ubocznym nadchodzącej refor­
my rolnej. Doskonale widać to na przykładzie 
zesz rocznego uwłaszczenia lokatorów miej - 
skir mieszkań komunalnych. Warunki tej

nież rosnące w siłę chińskie ruchy ekologicz­
ne, które znalazły niespodziewanych sojusz­
ników wśród świeżo upieczonych właścicie­
li mieszkań. Zadziałał mechanizm coraz czę­
ściej widoczny również na polskich blokowi­
skach - jeśli ludzie uznają coś za swoje, za­
czynają o to dbać.
Nie ma powodu, dla którego taki mecha­

nizm miałby nie zadziałać wśród uwłaszczo­
nych rolników. Zakładając, że władze będą 
honorować ich prawo do korzystania z ziemi, 
rolnicy uzyskają obszar, na którym będą mogli 
gospodarzyć bez groźby, że lokalny sekretarz 
z byle powodu odbierze im ziemię. - Przy ta­
kiej stabilizacji wielu rolników zapewne zde­
cyduje się na inwestycje, które w dodatku bę-

w ithou t representation, czyli „Żadnych podat­
ków bez (politycznej) reprezentacji”, być może 
niedokładnie sprawdza się we wszystkich kul­
turach, ale jego podstawowy mechanizm jest 
uniwersalny: jeśli płacisz, to wymagasz. - Je­
śli chińscy rolnicy zaczną płacić państwu re­
alne pieniądze w formie podatków, to prędzej 
czy później nie tylko zaczną oczekiwać za­
pewnienia im jak najlepszych warunków gos­
podarowania, ale również będą chcieli rozli­
czyć władze z ich działań - mówi Keliang Zhu. 
- Jakoś trudno mi sobie wyobrazić, że partia 
zgodzi się na taką kontrolę. To byłaby rewolu­
cja. Tu konflikt jest niemal pewny.
Reforma rolna może zmusić komunistów 

do jeszcze jednej rewolucji. Do rewolucji ter-
R E L A M A

MOZĘ NOWA MA 
LEPSZE KSZTAŁTY

tefonny były niemal identyczne jak w przy­
padku rolnictwa: mieszkańcy dostali „prawo 
0 korzystania z lokalu”, do „transferowania” 
zaciągania pożyczek pod zastaw mieszkania. 
Dla partii rezultaty zaczynają wyglądać 

, n'eP°kojąco. Nowi właściciele mieszkań za- 
i 111 szeregi rodzącej się klasy średniej i do- 
, ,,ak'aJą się gwarancji dla swojej własności. 
Tm celu w całym kraju powołali już kilka 
'ęcy rad mieszkaniowych. Są to pierwsze 

0(j re'v°lucji z 1949 roku zupełnie niezależne 
Partii komunistycznej organizacje na te- 
nu® Chin. Ich znaczenie jest wciąż nie- 

kat aJe stworzyły wokół siebie sieć adwo- 
d(nv>W\ktÓrZy rePrezentują je w procesach są- 
w y11 stanowią jedyną obecnie broń przed 
m-Jf adząPart'*komunistycznej.Ubocz- 

L ektem reformy mieszkaniowej są rów-

dą mogli sfinansować dzięki kredytowi udzie­
lonemu pod zastaw ziemi - pisze Rozelle.
W  ten sposób partia pakuje się w jeszcze 

poważniejsze problemy. Zwiększenie wydaj­
ności chińskiego rolnictwa ma być jedynie 
środkiem do celu, którym jest za­
pewnienie Chinom żywnościowej 
samowystarczalności. Ma też przy 
okazji zwiększyć wpływy podatko­
we od coraz lepiej prosperujących 
rolników. Wpływy te mają zastąpić 
spadające dochody z eksportu, który 
już w przyszłym roku ma się załamać z powo­
du międzynarodowego kryzysu finansowego.
Ostateczny kiach terminologii
Jednak nie ma nic za darmo. Hasło amery­
kańskiej rewolucji z 1776 roku: No taxation

minologicznej. Bo tak naprawdę ugrupowa­
nie rządzące w Chinach wcale nie nazywa się 
Komunistyczna Partia Chin. W  dosłownym 
tłumaczeniu nazwa tego ugrupowania to Par­
tia Własności Publicznej. Ta nazwa ma coraz

Jeśli rolnicy zaczną płacić 
realne podatki, będą stawiać 

władzy nowe żądania.
To może zagrozić systemowi

mniej wspólnego z realiami, bo już dziś nie­
mal 70 procent chińskiego PKB tworzą firmy 
prywatne. Zatem gdy w przyszłym roku na wsi 
zaroi się od „małych kapitalistów”, ideologia 
może nie wytrzymać rzeczywistości i trzeba 
będzie zmienić szyld. □
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K A R O LIN A  PRZEW ROCKA

L epiej nie pytać, ile lat ma­
ją wazy w Houshi On- 
sen, najstarszym hotelu 
na świecie. Odpowiedź 
mogłaby wywołać szok, 
a to ostatnia rzecz, której 
życzyliby sobie gospoda­
rze. Kilkusetletnie naczy­

nia i dekoracje, 400-letni ogród - to jed­
nak nic w porównaniu z historią hote­
lu założonego w 718 roku. Podobno wy­
budowania gospody w miejscu bijącego 
tam świętego źródła miał się domagać 
sam bóg góry Hakusan. Przynajmniej 
takiej wersji trzyma się pan Houshi, po­
tomek założyciela w 46. generacji.
Hotel w japońskim Awazu Onsen zy­

skał miano najstarszej firmy na świecie 
rok temu, po upadku japońskiej firmy 
Kongo Gumi założonej w 578 roku. Jej 
plajta to ewenement, bo historia poka­
zuje, że przedsiębiorstwa z wieloletnią

Z rodziną najlepiej 
wychodzi się na firmie

Przetrwały wojny, epidemie i głód.
Najstarsze przedsiębiorstwa rodzinne nie Poją sję kryzysu 

-  nawet takiego, który wstrząsa światowymi giełdami
Poschinger, która od 1568 roku prowadzi ta n fa­
brykę szkła. W  swojej historii wyroby Posch ige- 
rów zdobiły stoły całej Europy, by przeżyć ni- jed­
no państwo.
Rok temu firmę przejął po ojcu Benedik von 

Poschinger. Ma teraz 37 lat i jest 15. z kolei c złon­
kiem rodziny, który prowadzi interes. Twierdzi, 
że nie zna lepszego pomysłu na organizację żyda 
rodzinnego - wspólny biznes to idealne sp iwo 
rodzinnych relacji. Warunek? Przemyślan plan 
działania i rozsądny podział ról. - Ojciec służy 
mi za najlepszego doradcę, ale nigdy nie kwestio­
nuje moich decyzji - mówi „Przekrojowi” młody 
von Poschinger. - Podobnie jest z moimi braćmi. 
Nie zwołujemy narad rodzinnych, gdy przycho­
dzi do podjęcia nowej decyzji - tłumaczy v iaści- 
ciel zakładu.
„Obserwuj wodę i ucz się sam” - mów swo­

im synom pan Houshi. Ta stara mądrość i la im 
zastąpić rodzicielskie porady. - Samodzielność 
to gwarancja przetrwania - przekonuje Houshi- 
Zdaniem Franziski Muller Tiberini ze i ewaj- 

carskiego portalu Familienuntemehmen h ro­
dzinna firma to nie tylko dobry pomysł n< inte­
res. - To tradycja, którą się przeżywa i pie- gnu- 
je, z której jest się dumnym - twierdzi Tibc im.

Zdaniem ekspertów rodzinny charaktei firmy 
ma duży wpływ na jej stabilność, bo w dzi & alno- 
ści nie chodzi j edynie o szybki wzrost. - W łasa- 

tradycją są najmniej narażone na kryzy- w fabryce ciele takich przedsiębiorstw stawiają na ch Jose-
sy. Według danych Akademii PARP, por- Pasąuale wybór następców, rozkładają plany na wk e at
talu edukacyjnego dla małych i średnich Maiinellego - tłumaczy Artur Chaberski z Instytutu 'la

Ekonomicznych PAN.
Do problemów związanych z zarządzaniem 

dochodzą jednak często konflikty na tle rodzin­
nym i problemy z rozgraniczeniem tego, co pr} 
watne, od tego, co służbowe. Nie sposób równi® 
uniknąć kwestii ciągłości i sukcesji wpisanyc - 
w status tego rodzaju firm. Nie jest łatwo Po­
kazać firmę następcy albo pogodzić oczeki'' a 
nia poprzedniego pokolenia z wymogami; ' 
aktualnie stawia rynek. Z badań wynika, że na] 
więcej początkujących firm rodzinnych upa 
już po pierwszym pokoleniu. Do drugiego docie 
ra jedna trzecia firm, a do trzeciego - już Ą- 
) dziesiąta. Problemem są też konflikty

firm, aż 75 procent europejskich bizne- wszystkie 
sów ma charakter rodzinny, a 60 procent czynności 
spółek publicznych w USA jest przez ta- wykonuje 
kie firmy kontrolowanych. Na liście naj- się ręcznie 
starszych firm rodzinnych opublikowa­
nej przez amerykański „Family Business 
Magazine” znajdujemy właścicieli win­
nic i browarów, producentów szkła, pa­
pieru, ceramiki, ludwisarzy i hotelarzy.
Sekretem ich długoletniego trwania 

jest zgodna współpraca. Interes rodzin­
ny to stawianie znaku równości między 
zyskiem a wartościami.
Kryształowe więzy
W  miejscowości Frauenau w Bawarii 
mieszkańcy znają się na szkle jak ma­
ło kto. Wszystko przez jeden z najstar­
szych rodów w regionie - rodzinę von

CO CiziCMitia. riuuiciiicni tez. a u a u u »-v  —  - .
pokoleniowe: młodzi czują się niedoceniam-r1' 
ogranicza się ich swobodę działania.
Wie o tym profesor Andrzej Blikle, Preztk-:. 

dy nadzorczej firmy A. Blikle założonej w 1 
szawie w roku 1869. - Mój syn jest z przek1"
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MOZĘ NOWA MA 
LEPSZE KSZTAŁTY

LICZY SIĘ 
WNĘTRZE

Pierwszy firmowy dzwon został odla- 
ny w 1339 roku przez Nicodemo Marinelłe- 
&o 1 od tego czasu nic się w firmie nie zmieniło 
ani lokalizacja zakładu, ani sposób produkcji. 
0 dziś stosuje się tu technikę woskową, czy-
■ oblewanie brązem woskowego modelu. Cho- 
Claz frnia Marinellich liczy zaledwie 20 pra­
wników, jej wyroby dzwonią między inny- 
hl Nowym Jorku, Pekinie, Jerozolimie i RPA. 
„Pytante o kryzys finansowy jedna z pracow-
c nrmy wzrusza ramionami. - Utrzymujemy 
v P° Prostu z naszej pracy i niczego nam nie 
aKuje. Dzięki Bogu - dodaje i dorzuca, że się 
_ 01, bo w swojej branży firma jest najlepsza, 

£ ow mm jej klientem jest Kościół katolicki, 
daniem ekspertów obecny kryzys finanso-

■ ‘ ie powinien ruszyć tak trwałych i niewiel-
Kdnostek jak firmy rodzinne. - Zwłasz-

acji na rynku firmy rodzinne są w stanie nawet 
podźwignąć gospodarkę.
- W  obliczu krachu jesteśmy bardziej 

ostrożni w podejmowaniu decyzji o inwe­
stycjach, ale o firmę się nie martwimy - mó­
wi Massimo Bovi, rzecznik prasowy włoskiej 
firmy Barovier & Toso, której początki sięga­
ją XIII wieku. Jeden z członków rodu Barovier 
wynalazł w XV wieku słynny wenecki kryształ, 
a jego potomkowie - razem z sąsiednią rodzi­
ną Toso - produkują dziś luksusowe wyroby ze 
szkła. Są przekonani, że popytu na ich produk­
ty nie obniży nawet światowy kryzys.
O swoje interesy nie martwi się też pan 

Houshi. - Brak pieniędzy w portfelach zagra­
nicznych turystów oznacza u mnie mniejszy 
ruch, ale na to mam już receptę - uśmiecha się 
przedsiębiorca. W  planowanej kampanii relda-

Najwięcej firm powstało po 1989 roku, 
trudno jeszcze zatem mówić o tradycji. - Przy­
czyną jest brak ciągłości historycznej: najpierw 
zabory, potem wojny i komunizm. Nie mamy 
dokładnych danych, bo rejestracja wszystkich 
firm zaczęła się dopiero w latach 90. - wyja­
śnia Stafiej. Zdaniem Artura Chaberskiego za­
interesowanie tego rodzaju przedsiębiorstwa­
mi wzrasta. Świadczyć mają o tym coraz pręż­
niej rozwijające się portale internetowe i firmy 
konsultingowe dostosowane do tej specyfiki. 
W  listopadzie w Kędzierzynie-Koźlu odbędzie 
się pierwszy ogólnopolski zjazd przedsiębior­
ców rodzinnych. Jeśli dobrze pójdzie, to za ja­
kieś 1200 lat doczekamy się polskiej wersji ho­
telu Houshi Onsen. □

Słuchaj też „ W ia d o m o śc i"  w R a d i o Z & C
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nia a tystą, ale podobnie jak ojciec i dziadek nie 
wid wiata poza firmą. Odczuwam jednak, że 
dialog między pokoleniami jest dziś trudniej­
szy : iiż kiedykolwiek - uważa profesor Blikle.
Kii ys? Dzięki Bogu, nie
Wy- ko w Apeninach, we włoskim Agno- 
ne, aa swoją siedzibę najstarsza włoska fir­
ma onitifida Fonderia di Campane należąca 
do h Iwisarskiego rodu Marinellich. Na pyta­
nie, c > stanowi o długowieczności firmy, jeden 
z czli nków rodziny odpowiada, że to płynąca 
w ich krwi kropla brązu. Coś w tym musi być, 
bo v -zystłde dzieci od małego wychowywane 
sąv budynku odlewni.

I
Rodzina von Poschinger prezentuje swoje 

wyroby we własnym Muzeum Szkła

cza jeśli dana firma przoduje w konkretnej ni­
szy na rynku - tłumaczy Tiberini. Jej zdaniem 
plusem firmy rodzinnej jest również to, że nie 
ogranicza jej biurokracja, a w trudnych sytu­
acjach może szybko podjąć działania, co odróż­
nia ją od wielkich korporacji. W  trudnej sytu-

mowej zamierza położyć nacisk na przyciąg­
nięcie turystów z regionu.
Polska buduje tradycję
Jak wynika z danych Instytutu Nauk Ekono­
micznych PAN, przedsiębiorstwa rodzinne sta­
nowią najliczniejszą grupę firm w Polsce. Le­
szek Stafiej, wiceprezes Inicjatywy Firm Ro­
dzinnych, przypuszcza, że w Polsce działa oko­
ło dwóch milionów takich firm. Przypuszcza, 
bo oficjalnych badań jeszcze nikt nie prze­
prowadził. Na prowincji wiele rzemieślni­
czych firm działa z dziada pradziada, z których 
członkowie najbliższej rodziny utrzymują się 
na przeciętnym poziomie życia.
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N I E  Ż Y J E  
Z A R N Y  H U M O R

Rozm ow a odbyła się 2 1  paźd ziern ika  20 0 8  roku w Warszawie

I wżyciu, i w  śmierci jest parę zabawnie 
makabrycznych rzeczy -  mówi satyryk 
Artur A n d ru s. Proponuje oswajać je dowcipem
Co i jest czarny hum or? Z  czego on żartu je?
- Ze jawiska śmierci, z bólu, żadnej definicji tutaj nie wymyślę.
Kto w Polsce upraw ia czarny hum or?
- M trzem tego gatunku byl Maciek Zembaty i chyba ciągle jest, bo wróci! i występuje z re­
cital mi. Pewnie nadal śpiewa „w prosektorium najprzyjemniej jest nad ranem, zresztą sa­
mi p zekonacie o tym się”. A takich akcentów było sporo. Przecież Barbara Krafftówna śpie­
wa! piękną piosenkę, że „poza tym nic na działkach się nie dzieje”, że tam tylko rączkę zna- 
lezi 10, a „poza tym nic na działkach się nie dzieje”.
To; śni przeszłości. D ziś z pew ną ta ką  ostrożnością wszyscy do tego podchodzą.
- B< nie wiadomo, czy wypada z tego żartować, czy to nie jest zbyt poważny temat. I zazwy- 
cza iczynają żartować tak ludzie, którzy mają już trochę dystansu i do kwestii przemija­
nia ycia jako takiego.
Me i żartować ze śm ierci, bo sam i ledw o żyją .
- 1 ehę ryzykowne, bo niektórzy są w świetnej formie, a żartują sobie.
Czyi w hospicjach pow inien kw itnąć czarny humor.
- wiem, czy nie kwitnie. Hospicja służą też temu, żeby ludzi oswajać z taką myślą, 
ze p ychodzi moment ostateczny, więc powinien.
Jes ;;my upośledzeni, jeś li chodzi o czarny hum or, w  stosunku do innych nacji?
-Ar. licy świetnie sobie z nim radzą. U nas jakoś nie wypada, chociaż parę lat temu furo­
rę » 11 na przeglądzie kabaretów PAKA w Krakowie Rafał Kmita programem „Niech żyje 
smi ć”, całym poświęconym śmierci. I pamiętam entuzjastyczną recenzję przewodniczą­
cego ary Andrzeja Drawicza...
Nie ącego, dodajm y, A ndrze ja D raw icza.
' Al vtedy jeszcze żył i recenzował to w zachwytach.

sś zabawnego w  śm ierci?
' 0 tym się przekonam, jak umrę...
Albc hwilę przed.
'Albo chwilę po, daj Boże, żeby chwilę po.
Nie nasadzałbym  się je d n a k  na to . M a pan w ym yślone to  o s ta tn ie  zdanie , k tó re  p o - 
wier umierając, i które prze jdzie  do h isto rii?
' Tak. „Więcej światła”. Ale o tym, czy to będzie zabawne, przekonam się na chwilę przed, 
Htoze chwilę po. Ostatnio zauważam, że ludzie chętnie nawet w codziennym życiu ten temat 
ekk m żartem podejmują. Wystarczy prześledzić nazewnictwo zakładów pogrzebowych, 
p̂rzykład w Krakowie jest zakład pogrzebowy Grobokop, zakład pogrzebowy Adieu... 
!?cJut nie ty lko  N ieb o. Ciekawe, że nigdy -  bardziej oczyw iste -  P iek ło ...
Ale przynajmniej już nie tylko Niebo.

a*  m amy problem  z osw ajaniem  śm ierci ża rtem .
Ale gdyby ktoś zajmował się tylko oswajaniem śmierci, toby zwariował. Trzeba zacho- 
;esC rown°wagę pomiędzy oswajaniem śmierci i oswajaniem życia, bo w tym ostatnim też 
Par? zabawnie makabrycznych rzeczy, tak jak w śmierci. A i z pierwszym nie jest bez- 

jak Z'ejn!e- Niedawno kt°ś mi przysłał zdjęcie napisu z nagrobka z cmentarza w Złotowie, 
J p  Później dowiedziałem, to cytat z kamienia nagrobnego z cmentarza żydowskiego 
ttszawie: „Tu spoczywa mój mąż, który dręczył mnie wciąż, leżąc w tym grobie, ulżył 
le 1 sobie”. Ci, którzy mi to przysłali, dodali informację, że sprawa podobno trafiła do są- 
’ze rodzina tego, który tam pod spodem leży, wdowę podała do sądu, skarżąc o ochronę
r osobistych.

Zn ies ław ien ie  tru p a?
- O zniesławienie trupa. I sąd rzekomo tę sprawę 
oddalił, twierdząc, że nie ma mowy o szarganiu do­
brego imienia, bo na kamieniu nie ma danych per­
sonalnych osoby leżącej pod spodem. 
S alo m o now y w y ro k . M a rzy  m i się , żeby w ła ­
śnie nagrobki s ta ły  się ta k im  m iejscem  w ym ia ­
ny głębokich i śm iesznych m yśli.
- Krzysztof Daukszewicz przez jakiś czas pisał epi­
tafia dla polityków, na przykład dla Mariana Krza­
klewskiego napisał, chodziło o śmierć polityczną. 
I wykrakał.
To m yślenie życzeniow e, a nie czarny humor.
- Być może.
Ja u łożyłem  ju ż  napis na swój nagrobek: „Tu le­
ży  n ieżyw y dowód na to , że życie m ożna dobrze  
przeżyć bez celu w  życiu".
- Ja bym to zgłosił do ZAiKS.
N ie , niech się rozpow szechni. Lżej żyw ym  tr u ­
pom  będzie.
- Jednak chyba przełomu w nagrobkach nie bę­
dzie. To tematyka, od której ludzie uciekają, są 
ostrożni, że to nie wypada, że to może kogoś urazić. 
Ja może mam łatwiej przez babcię, która od czasu 
do czasu, sama będąc już w podeszłym wieku, żar­
towała sobie na takie tematy.
Jak?
- Na przykład ktoś jej mówił, że „jest kobietą w po­
deszłym wieku”, to ona od razu, że jej jeszcze żad­
ne wieko nie podeszło. Zresztą mam szczęście spo­
tykania się z paroma osobami, które mają już parę 
lat za sobą i tego świadomość. Stefania Grodzień­
ska, która w tej chwili ma 94 lata, kiedy rozmawia­
ła z przyjaciółką przy ostatnich świętach i składa­
ły sobie życzenia, to życzyły sobie nawzajem, żeby 
umrzeć zdrowo.
A  m oże u nas je s t z czarnym  hum orem  ta k  b la­
do, d la teg o  że m yśm y zaw sze tru p ó w  używ ali 
w  czasie te raźn ie js zym , do różnych p a trio tycz- 
no-politycznych zabaw, a to  do budowania to ż ­
sam ości narodow ej, a to  do w a lk i po lityczne j. 
U nas ten  św iat zaśw ia tó w  ta k  naprawdę nigdy 
nie s ta ł się praw dziw ym  św ia tem  z zaśw iatów , 
ty lko  cały czas był św iatem  żywych trupów .
- Być może. I to jest dowód na to, że gdybyśmy 
my do życia - także wspólnego z trupami - mieli 
większy dystans, to i do śmierci byśmy mieli.
Ech, my, Polacy... W  jednej rzeczy na pewno je ­
s teśm y dużo s łabsi, dużo gorsi niż Ż y d z i, k tó ­
rzy  -  ja k  w iadom o -  w ym yś lili to , że m o ż­
na żartow ać ze w szystk iego , nie m a św iętości 
w  żartach . M y, n ies te ty , m am y św iętości, — >

P R Z E K R Ó J  | 2 9  P A Ź D Z I E R N I K A  2 0 0 8  3 9



—> tabu  w  nadm iarze. 
G dybyśm y spróbow a­
li ta k i k a ta lo g  u ło ­
żyć ...

- To kiedyś pięknie napisał Hemar w wierszu. 
„Świętości nie szargać za nic, niech się zatrzy­
ma zawziętość, sam to rozumiem u granic, po­
za którymi świętość”. I potem wymienił właści­
wie wszystkie możliwe elementy, że nie wol­
no śmiać się z Piłsudskiego i z Wisły nie wolno 
żartować, i z konia nie wolno żartować...
A  u m a rł, zan im  n a ro d z ił s ię nasz p ap ież, 
w ięc n ie  u ją ł, ja k  sąd zę , w  ty m  zes taw ie n iu  
Jana P aw ła II.
- Ale żarty na temat Jana Pawła II też się poja­
wiają, oczywiście wywołując święte oburzenie. 
Chyba po jaw ia ją  się ty lk o  w  popisach k a ­
skaderskich .
- I tacy kaskaderzy się zdarzają. Słyszałem, 
że Maciek Stuhr opowiedział w programie tele­
wizyjnym żart na „ten” temat i naraził się oczy­
wiście na święte oburzenie połowy narodu. 
B yłem  k iedyś na bankiecie dużej firm y , 
3 0 0  osób, d y re k to rzy , szychy. W y s tę p o w a ł 
K ryszak , pap ież jeszcze ż y ł. O p o w ie d z ia ł  
dow cip o Janie P aw le  II ,  jeszcze  do  te g o  go 
naśladując, i zapadła  m a rtw a  cisza.
- Bo to nie wiadomo, czy wypada się śmiać, 
a raczej wszyscy podejrzewają, że nie wypa­
da, nie zastanawiając się nawet, czy ten żart 
był zabawny, czy nie. A to powinno decydować 
o śmiechu lub jego braku. Na przykład Kabaret 
Moralnego Niepokoju ma taki skecz, w którym 
pojawia się ksiądz, nie papież, tylko ksiądz. Za­
grali go i było święte oburzenie wielu świeckich 
ludzi. Wcześniej wystąpili z tym skeczem przed 
klerykami, którym się to bardzo podobało, 
bo akurat języka branżowego w nim używali. 
C zyli m im o  setek la t w spólnego chędożenia  
m ało  w  nas żyd ostw a?
- Podejrzewam, że jest paru takich, którzy po­
wiedzą, że za dużo w nas żydostwa.
O ni się śm ie ją  z innych dow cipów . S p ró b u j­
m y je d n a k  usta lić  ta k i w sp ó łczesn y kanon  
polskich kabaretow ych ta b u .
- Papież na pewno, Kościół już nie. Pojawia się, 
ale podejrzewam, że artyści kabaretowi zwra­
cają uwagę na to, gdzie te żarty opowiadać.
To znaczy, czy w  p ie rw szym  rzęd z ie  s iedzi 
biskup?

- Tak, chociaż niektórzy biskupi mogą mieć 
poczucie humoru, ale chyba mają jakoś w umo­
wach zapisane, że nie mogą tego okazywać. 
Żarty na temat papieża pojawiają się tylko 
w określonych miejscach, na przykład w klu­
bach studenckich. Słyszałem parę razy takie 
żarty na przeglądzie kabaretów PAKA. Ale po­
dejrzewam, że gdyby ktoś nawet tam opowie­
dział chamski żart, głupi i żenujący, to publicz­
ność go wygwiżdże.
Zn a pan ja k iś  fa jn y  ż a r t o papieżu?
- Papież trafił do nieba i chciał coś zjeść, ale pa­
trzy, że u niego w tym pokoju stoi tylko herbat­
ka i bułka z szyneczką. A coś innego by zjadł. 
I tak chodzi po tym niebie, szuka jakiejś kuch­
ni, wszędzie pusto, nic nie ma, żadnego żarcia 
i patrzy, jest jakiś wizjer. Zagląda, a to oczywi­
ście wizjer do piekła, a tam golonka, kiełbasy, 
schabowe z ziemniakami - raj w gębie. 
K re m ó w ki...
- Kremówki też były. W  końcu papież prze­
chodzi koło drzwi z napisem „Pan Bóg”. Puka, 
otwiera, patrzy, a u Pana Boga też tylko herbat­
ka i bułeczka z szynką. Więc pyta: „Panie Boże, 
dopiero tu przyszedłem, chciałbym coś zjeść, 
ale tak rozglądam się, a nigdzie nic nie ma, 
a tam w piekle mają tyle żarcia! Dlaczego tam 
tyle, a u nas tak mało?”. A Bóg na to: „No wiesz, 
Karol, dla dwóch to się nie opłaca gotować”.
A  poza Janem  P aw łe m  II,  zn ika jącym  tabu  
koście lnym , są jeszcze jak ieś?
- Kalectwo nie pojawia się w żartach, przynaj­
mniej takich opowiadanych ze sceny. I tu myślę, 
że pewna granica powinna być zachowana. Nie 
lubię się śmiać z jakiegoś ludzkiego nieszczę­
ścia i sam bym takich żartów nie opowiadał. 
M o że pan przyp isu je  hu m o ro w i, a co za ty m  
id z ie , i sobie zb y t pow ażną rolę?
- Być może to jest jakiś nawyk. Z drugiej strony 
dużo do myślenia dało mi to, kiedy na przeglą­
dzie PAKA pojawił się kabaret złożony z osób 
niepełnosprawnych umysłowo, nazywał się Ab­
surdalny Kabaret. Coś niebywałego, przez dwie 
minuty po ich wyjściu na scenę publiczność 
siedziała cicho, nie wiedziała, jak reagować, za­
stanawiała się, czy wypada się śmiać.
Czy śm iać się będę z ka lek i, czy z jeg o  dow ­
cipu?
- Tak. Długo trwało, zanim zaczęliśmy słuchać, 
co oni mówią, a mówili rzeczy zabawne i one

zaczęły działać. Choć z opóźnieniem. To była 
szybka nauka dla wielu ludzi.
A  ża rtu je  się z  p edałów  czy z osób o homo­
seksualnych skłonnościach?
- Wczoraj rozbawiła mnie sytuacja pn? po­
mniku Witosa. Deskorolkowcy jacyś je; Izili 
i jeden do drugiego chciał coś wysoce nieprzy­
jemnego powiedzieć. Ale nie powiedzia! nu: 
„Ty pedale”, tylko powiedział: „Ty geju”. Dowci­
py o pedałach opowiada się w sytuacjach wa- 
rzyskich, ale na scenie jakoś nie. Chociaż arty 
na te tematy się pojawiają.
P y ta m  o to , bo zas tan aw iam  się , czy po­
praw ność p o lity czn a , k tóra  m a w  w ar; wie 
społecznej ograniczać przem oc język  wą, 
a co za ty m  idzie  być m oże przem oc p aw- 
d z iw ą , i zab ran ia  m ów ić „pedały", „cze nu- 
chy", przen ika do kabaretu?
- Przenika, to wyraźnie widać.
Ze szkodą dla kabaretu?
- Może, ale z korzyścią dla tych, którzy glą- 
dają ten kabaret. Może traktuję kabaret zbyt 
poważnie, ale jak człowiek wychodzi na s :enę 
i ma świadomość, że ogląda go kilkaset sób, 
albo mówi coś w telewizji, a ogląda go pa; mi­
lionów osób, to musi zwracać uwagę na t Jak 
to będzie odebrane. Czy jak on będzie r; ucal 
na przykład czarnuchami, pedałami, czy i o się 
zbyt dużej grupie ludzi nagle nie spodoba. A in­
nym zbyt się spodoba i powiedzą: patrzcie Jak 
ten facet tak w telewizji zasuwa, to jatóir: pra­
wem nam ktoś mówi, że my nie powinni my? 
Ale nawet w tym niewielkim kraju trud) o już 
znaleźć sobie miejsce w show-biznesie, więc 
za chwilę znajdzie się ktoś, kto zacznie r ucać 
pedałami, czarnuchami i jeszcze parom epi­
tetami, bo okaże się, że to jest jedyny Sj osób 
na zaistnienie w kolorowych pismach.
Czuje pan narastające podniecenie zwi cane 
ze zb liżającym i się żn iw am i kabaretu?

Kryzys to  w ie lk i te m a t do żartow ania.
- Wielki, tylko czy polityka u nas jest jeszc e do­
brym tematem do żartów? Często słyszę to, cze­
go nie lubię: że nasza polityka to kabaret.' ojest 
porównywanie zjawisk nieporównywaln ch. 
W  czym  kabaret je s t lepszy?
- W  tym, że jest przemyślany. Facet, który chce 
wyjść na scenę i rozbawić czymś publiczność, 
nad tym żartem dużo pracuje.
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Czy osiąga e fek t zam ierzony, a nie uboczny, jak  po lityk?
- Tak. Polityka u nas dochodzi do takiego momentu, że kabaret będzie sobie musiał mó­
wię e wprost o polityce odpuścić. Parę dni temu w czasie koncertu 50-lecia Kabaretu 
Star tych Panów Andrzej Strzelecki przypominał, że Dobrowolski mówił o Kabarecie 
Starszych Panów, iż to był najbardziej polityczny kabaret tamtych czasów, bo po prostu 
kon letnie olał politykę. Nie ma gorszej zemsty na polityce, jak w ogóle się nią nie zaj- 
m er ić .  Zbliżamy się do takiego momentu.
Dla ego? N a p rzyk ład  skecz o skom plikow an ym  i pe łnym  d ram atu  za jm ow aniu  
dwóch krzeseł przez dwóch lu d z i...
- M, że jeszcze teraz tak, ale zobaczymy, co będzie dalej. Mnie tak naprawdę nie irytuje 
sam polityka, ale to, w jaki sposób ona wchodzi do codziennego życia. Prawdopodob­
nie 1 długo będę musiał w przychodni pytać, czy lekarz jest z Platformy, czy z PiS, dzie­
ci w lasie będą miały lekcje dla PiS i lekcje dla Platformy - i to mnie zaczyna irytować. 
Moza w tedy będą te ż  ka b are ty  P iS  i P O ?  M o że  w te d y  szybciej d o tarlib yśm y  
doj tedsionka czarnego hum oru?
- Po iejrzewam, że tak, że to już by było blisko, jak mielibyśmy taki wyraźny podział.
Na k, yzys pan nie liczy ... A  szukałem  człow ieka, k tó ry  się z niego ucieszy.
- M ;ie już śmieszą jego pewne objawy. Wszyscy w naszym kraju zaczynają się na ten 
kiyi s powoływać, że pakiet ekologiczno-jakiś nie może być uruchomiony, bo kry­
zys, e nie podejmie się żadnych decyzji dotyczących budżetowych wydatków, bo kry­
zys. ledługo drogowcy gdzieś pomiędzy Ustrzykami Dolnymi a Górnymi będą czekali 
na d cyzje ze spotkania Bush-Sarkozy-Barroso, żeby się dowiedzieć, czy budujemy da­
lej t irogę, czy nie, bo kryzys światowy.
Ro ,-t G w iazdow ski op ow iadał m i o m an ifestacji, pikiecie na W all S tre e t zrob io ­
nej zez k lien tów  banków, w  które j by ł e lem ent czarnego hum oru , poniew aż oni 
mi® wielki tran sp a ren t, na k tó rym  było napisane: „Skaczcie, sukinsyny".
-Ła ine.
Nie aty, nie skoczyli, ty lko  zad zw on ili do Busha i Paulsona.
-Ze y dołożyć im pieniędzy podatników.
Wła nie. A  w śród ta k  zw anej -  że się w yrażę  po peerelow sku -  braci kabareciar- 
skic ją ludzie, k tó rzy  m ają w yraźn e em ocje po lityczne?
* Ta ale nikt już nie odważa się stanąć na scenie i wyjechać wprost z jakimś ideologicz­
nym i anifestem. Rozczarowania politykami są zbyt szybkie.
Wi<r spieszmy się kopać po lityków , ta k  szybko odchodzą. Pan „robi w  hum orze"  
od I? , Czy grozi panu coś tak ieg o , co p rzy tra fia  się n iektórym  ginekologom , k tó -  
rzY n'*  M  w  stanie ju ż  na kobietę patrzeć inaczej ja k  na ob iek t swoich cnych zab ie­
gów i  Ze nadejdzie m o m en t, w  k tó rym  się pan ju ż  nie będzie śm iał?
7 Coraz trudniej, to prawda. Po kilkunastu latach pewne rzeczy się powtarzają i widzę, 
ze ka iretowi się wydaje, że jest mistrzem świata i...
• E K

. . . i  w łaśn ie  w ym yś lił koło.
- Tak, a ja już to koło gdzieś kiedyś toczyłem albo ktoś 
mi je dał potoczyć. Ale boję się zupełnie czegoś inne­
go, że sam na scenie będąc, nie zauważę, że z etapu 
„śmieszny” przeszedłem w „żałosny”.
A  kiedy sta je  się to  żałosne?
- Kiedy się nie zauważa, że już się nie bawi publiczno­
ści. I takie przypadki stoją na naszych scenach. I to jest 
tragiczne. Jemu nie ma nawet kto powiedzieć: stary, 
zachowaj sobie nazwisko przynajmniej, teraz możesz 
jeździć jako juror na festiwale, pokazywać się jako ten, 
który 30 czy 20 lat temu robił programy świetne i tyle. 
Czyli dopóki się śm ie ją , w szystko gra?
- Dopóki się śmieją, przychodzą z własnej woli, a nie 
dlatego, że ktoś im wcześniej dal za darmo dużo alko­
holu. Dosyć łatwo zauważyć, czy to, co się wymyśliło, 
jest zabawne, czy nie, bo reakcja jest natychmiastowa, 
chyba że się występuje tylko dla swojej rodziny i przy­
jaciół, to oni z litości będą się jednak śmiali.
W ted y  hum or tes to w any je s t na zw ie rzę tach ...
- ...domowych. Boję się więc, że nie zauważę takiego 
momentu. Ale wydaje mi się, że mam wokół siebie pa­
rę takich, którzy mi powiedzą.
Tylko czy pan im uw ierzy?
- Teraz tego nie wiem. I też się boję, że im nie uwierzę. 
Trudno, dalej będzie ju ż  ty lko  czarny hum or.
- Bardzo czarny. Kiedyś ktoś mógłby perfidnie zrobić 
kabareton z takich ludzi, którzy już nikogo nie śmie­
szą. Posadzić przed nimi węgierską publiczność, która 
nie zrozumie ani słowa, i ciekawe, co wtedy się stanie. 
Teraz je s t dobry czas na to , św ię to  zm arłych , 
a u nas -  ja k  w iadom o -  żywych.
- Na tak zmarłych jeszcze chyba za wcześnie. Ale 
to święto nie jest i u nas jałowe. Tomek Sianecki
- i to trafi do annałów literatury kabaretowej - zaczy­
nając kilka lat temu „Zapraszamy do Trójki”, 1 listo­
pada powiedział: „Dziś pierwszy dzień listopada, kto 
żyw, bieży na cmentarz”. Dostałem też kiedyś zabawną 
okołozaduszkową reklamę zniczy, a w niej napisane 
było: „Znicze z pozytywką grającą melodię »Wstań, 
powiedz nie jesteś sam«”. A sam na własne oczy wi­
działem i na własne uszy słyszałem reklamę w hiper­
markecie w połowie października w tamtym roku. Po­
ważny głos mówił: „Znicze, 66 godzin palenia”. Koło 
mnie szedł facet, który pod nosem powiedział: „Papie­
rosy takie wymyślcie”.
Czyli w  zaduszki t l i  się jed nak czarny hum or?
- Tli i pewnie będzie się tlił, także na cmentarzach. 
Mam nadzieję, że i w te święta życie towarzyskie 
na cmentarzach nie będzie martwe. □

Gdzie zjeść? Jak dojechać? Gdzie spać? Gdzie jest najbliższa apteka, bankomat, sklep? 
Nie masz dostępu do internetu?
Zadzwoń:
żyrafa żyrafa bałwanek 
żyrafa żyrafa bałwanek 
czyli... 118 118- dobrze poinformowany numer.

©  szybka i dokładna informacja o firmach i usługach z całej Polski,

©  pierwszy serwis oferujący usługi lokalizacyjne, np.: odszukanie najbliższego bankomatu, 

trasy dojazdu do danej firmy,

©  brak ograniczeń w  liczbie zadawanych pytań.

© ' t  połączenia w ynosi 1,43 z ł n e tto  (1,74 zł b ru tto ) za m inutę. 
Pfawdź, czy num er 118118 działa w T w o je j sieci.

WvWł.118n8.pl

http://www.arturandrus.bloog.pl
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Sześć z  siedmiu kobiet 
na tych zdjęciach mimo 

dożywotnich wyroków 
jest dziś na wolności.

Jako ostatnia wyszła zza krat 
Marina Petrella (na dole, po 
prawej), włoska terrorystka, 

którą dwa tygodnie temu 
uratował prezydent Francji. 

Odmówił ekstradycji do Włoch, 
które skazały ją  zaocznie. 

Jedyna kobieta na zdjęciu, 
która nie wyszła z  więzienia 
(pierwsza z  lewej, na górze), 

to Ułrike Meinhof Znaleziono 
ją  martwą w celi w 1976 roku.

Według oficjalnej wersji 
powiesiła się sama. Jej mózg 

wbrew woli rodziny został 
pobrany do badań naukowych

C Z E R W O N E  B RYG AD Y)B R IG IT T E  M O H N H A U P T  (R A F )

Z B R O D N IA  I KARA

CZERWONE
TERRORYSTKI
NIE PROSZĄ
0  PRZEBACZENIE
JEDNA ZASTRZELIŁA POLICJANTA. 
DRUGA BYŁEGO PREM IERA WŁOCH. 
Z INNĄ W YSZEDŁ Z DYSKOTEKI 
A M ERYKAŃSK I ŻOŁNIERZ -  JEGO 
CIAŁO ZNALEZ IONO NASTĘPNEGO 
DNIA W LESIE. KOBIETY, KTÓRE 
WIODŁY PRYM W ORGANIZACJACH 
TERRORYSTYCZNYCH LAT 70., 
W YCH ODZĄ  W ŁAŚN IE NA W OLNOŚĆ

SYLWETKI JOANNA

la

am dla ciebie wiadomość od mo­
jego męża - powiedziała Carla 
Bruni-Sarkozy do Mariny Petrelli, 
stając dwa tygodnie temu nad jej 
szpitalnym łóżkiem. - Nie wracasz 
do Wioch.
A więc wolność. Marina Petrel-

 la, dawna czołowa bojowniczka
"'los ki di Czerwonych Brygad, zaocznie skazana w oj- 
ŷznie na dożywocie i mieszkająca przez ostatnie 15 lat 
"e Francji, od roku pogrążała się w depresji. Nie chcia- 
Jesc (kroplówka), schudła do 40 kilogramów, przez 
Prawniczkę ogłosiła, że chce umrzeć. Miała powody: 
cnwili aresztowania przez francuską policję wisiało 

nad nią widmo ekstradycji do Włoch. Tam spędziłaby 
resztk życia za kratami.
A tu staje przed Mariną żona prezydenta i ogłasza, 
~ ac Elizejski otwiera nad nią parasol ochronny. Tym 

dzięki Sarkozyemu wolność otrzymała jedna 
,d̂tatnich czerwonych terrorystek z dożywotnim wyro- 
•'•m. \\ sierpniu tego roku więzienie opuściła Nathalie 
nigon, współzałożycielka francuskiej Action Directe. 
Zeszłym roku zza krat wyszły czołowe bojowniczla 
ernieckiej Frakcji Czerwonej Armii (RAF): Eva Haule

(sierpień) i Brigitte Mohnhaupt (marzec). A w grudniu 
2006 roku wolność odzyskała jedna z przywódczyń wło­
skich Czerwonych Brygad Barbara Balzerani.
Każde takie uwolnienie budzi kontrowersje, z po­

wodu któiych społeczeństwa Francji, Niemiec i Włoch 
dzielą się na dwa obozy. W  jednym mówi się, że kobie­
ty odsiedziały swoje. W  Niemczech tak długo jak Mohn­
haupt (25 lat) nie siedział żaden nazista! Drugi obóz od­
powiada, że terrorystki nie wykazały skruchy. Żadna nie 
zdystansowała się do dawnej działalności. Żadna nie 
prosiła rodzin ofiar o wybaczenie. Jednak przedtermi­
nowe zwolnienie czy zwolnienie ze względu na zły stan 
zdrowia to decyzje, w których nie bierze się pod uwagę 
kategorii skruchy. Wobec terrorystów stosuje się to sa­
mo prawo co wobec zwykłych zabójców. Dlatego czer­
wone bojowniczki nie proszą o przebaczenie.

1 Cukiernia Dolomiti w niemieckim Riisselsheim 
■ to nie najlepsze miejsce na konspirację. 2 sierpnia 
1986 roku trójka młodych ludzi, zamiast delektować się 
lodami, debatowała nad jakimiś dokumentami. Za każ­
dym razem, gdy podchodził kelner, młodzi gorączko­

wo próbowali je ukryć. Podejrzane. Klienci zaczęli im 
się przypatrywać. Rozpoznali twarz dziewczyny — >

Co uwolnienie, 
to kontrowersje. 
Jedni przekonują, 
że terrorystki 
odsiedziały 
swoje. Inni 
odpowiadają, 
że do dziś nie 
wyraziły skruchy
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Tym zamachem 
Żyły całe Włochy.
W 1978 roku 
Czerwone Brygady 
porwały, a potem 
zabiły byłego 
premiera Ałdo 
Moro. Adriana 
Faranda, skazana 
za udział w akcji, 
wyszła 
w 1994 roku

°ffj jest przykładem sztandarowym, ale 
' a z wypuszczonych ostatnio kobiet by- 
-'v swej organizacji szychą. Menigon two- 

'■ a struktury Action Directe. Haule wskrze- 
 ̂ w latach 80. Balzerani grała pierw- 
skrzypce w akcji zabicia byłego premiera. 

tvi auPt - w akcji porwania oraz zabicia
J nazisty i przedsiębiorcy Hannsa-Marti-

njeyera. To nowość w porównaniu z daw- 
Htehem oporu (panie miały do wyboru

dały wspomnienia, zarobiły i mogą żyć ży­
ciem, które dawniej odrzucały. Balzerani pi­
sze książki. Haule robi zdjęcia. Mohnhaupt 
pracuje gdzieś pod zmienionym nazwi­
skiem, chce wrócić do malowania obrazów. 
Menigon pracuje w ogrodnictwie i jako je­
dyna po godzinach zajmuje się polityką. Pro­
sto z więzienia poszła zgłosić się do Komuni­
stycznej Ligi Rewolucyjnej. Jak wszystkie ko­
leżanki po fachu nie prosi o wybaczenie. □

— > z plakatów, które obiecywały sto tysięcy 
marek nagrody za pomoc w złapaniu jednej 
z najgroźniejszych przestępczyń Niemiec. Ktoś 
zadzwonił na policję. Tak wpadła Eva Haule, 
w latach 80. jedna z liderek RAF.
Haule zaangażowała się w działalność ter­

rorystyczną tuż po maturze, w 1984 roku. Była 
w grupie tych, którzy wskrzeszali RAF po aresz­
towaniu starszych koleżanek Ulrike Mein- 
hof i Brigitte Mohnhaupt. Gdy wraz z ich za­
mknięciem niemieckiej policji wydawało się, 
że wszystkie głowy hydry są odcięte, Eva i jej 
paczka włamali się we Frankfurcie do sklepu 
z bronią, by uzupełnić swój arsenał. Wkrótce 
potem zginął członek zarządu Siemensa i szef 
firmy zbrojeniowej MTU. A później w dysko­
tece Western Saloon w Wiesbaden atrakcyjna 
brunetka poderwała 20-letniego amerykańskie­
go żołnierza. Wyszedł z nią z klubu. Nazajutrz 
znaleziono go martwego. Na jego przepustkę 
do lotniczej bazy wojskowej USA Rhein-Main 
wjechał samochód wyładowany trotylem. Wy­
buch zabił dwie osoby, 23 zostały ranne. - Nie 
jesteśmy społecznikami - oświadczył RAF, 
po tym jak zamach oburzył nawet niemiecką 
lewicę.
Bo dla terrorystów lat 70. i 80. Europa Za­

chodnia była polem bitwy. - Czerwone Bry­
gady, RAF czy Action Directe były zbrojnymi 
frakcjami lewicowej rewolty, która 40 lat temu 
ogarnęła cały zachodni świat - wyjaśnia „Prze­
krojowi” profesor Martha Crenshaw z Uniwer­
sytetu Stanforda, która od lat 70. bada politycz­
ny terroryzm. - Sama pamiętam te czasy jako 
wielką rewolucję. Protestujący studenci nie tyl­
ko identyfikowali się z terrorystami, ale często 
wręcz ich podziwiali - dodaje.

Podobnie widzą to sami terroryści. Barbara 
Balzerani z zarządu Czerwonych Brygad, która 

brała udział w akcji porwa- 
  reklama nia i zabicia byłego cha­

deckiego premiera Włoch 
Aldo Moro, sama zaczyna­
ła od studenckich manife­
stacji. W  filmie dokumen­
talnym „Czy pamiętasz re­
wolucję?” (1997 rok, reży­
seria Loredany Bianconi) 
opowiada: - Wrzenie ob­
jęło cały śwdat i wszystkie 
dziedziny życia. Mówiło
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się tylko o rewolucji. Lewica miała miażdżącą 
przewagę społeczną, nie była jednak reprezen­
towana w tradycyjnych instytucjach, jak parla­
ment. Struktury demokratyczne chciały stłu­
mić ruch lewicowy. Stało się więc konieczne 
stworzenie alternatywnej siły, która wzmocni­
łaby lewicę i wsparła ją nie tylko politycznie, ale 
też militarnie. Konflikt nabierał takiego wła­
śnie charakteru.
Od rzucania koktajlami Mołotowa na de­

monstracjach młodzi rewolucjoniści przeszli 
więc do używania ostrej amunicji. Zamachy 
i zabójstwa to naturalny następny krok. Gdy 
właściciele fabryk szykanowali strajkujących 
pracowników, czerwoni terroryści zaatakowa­
li właścicieli fabryk. - Pokazaliśmy, że można 
walczyć - opowiada Balzerani.
Dlatego ataki były wymierzone albo w sa­

mych przedsiębiorców, albo w polityków, woj­
skowych i policjantów reprezentujących kapi­
talistyczny „reżim”. - To najistotniejsza różni­
ca między terroryzmem lewicowym tamtych 
lat a terroryzmem prawicowym czy islamskim 
- mówi profesor Crenshaw. - W  zamachach 
tamtych lewicowców raczej nie ginęli cywile. 
Były one wymierzone w konkretne osoby i mia­
ły wymiar ideologiczny. Dlatego te organizacje 
spowija dziś romantyczny mit, a ich członków 
darzy się sympatią - wyjaśnia.
Kiedy więc przeciętny Włoch, obserwu­

jąc dzisiejsze zaangażowanie żony francuskie­
go prezydenta w uwolnienie włoskiej eksterro- 
rystki, zadaje pytanie: „Mamma mia! O co cho­
dzi?” - tu właśnie ma odpowiedź. Sentyment. 
Sympatia. Romantyczny mit.

2Petrella wpadła w sierpniu zeszłego roku. 
■ Głupio: sama poszła na komisariat. 
Miała potwierdzić sprzedaż citroena, którego 
nowy właściciel spowodował drobną stłuczkę. 
Funkcjonariusze znaleźli jednak w jej aktach 

coś ciekawszego - wyrok z 1992 roku za: 
zastrzelenie ich kolegi po fachu, komisarza 
rzymskiej policji Sebastiana Vinci, zamach 
na prokuratora Nicola Simonego, porwanie 
sędziego Giovanniego D’Urso i napady 
z bronią w ręku. Marina Petrella nie wyszła 
z komisariatu po kwadransie, jak planowała. 
Została tam z perspektywą dożywocia.
Wtedy, zeszłego lata, podniosła się fala 

współczucia dla rewolucjonistki. Francja pisa-

role sanitariuszki lub łączniczki) i z terroiy- 
zmem islamskim (w którym mogły się tyl­
ko wysadzić). - To z jednej strony nowa ja­
kość, a z drugiej zrozumiałe zjawisko - mó- 
wi Crenshaw. - Tamten terroryzm był prze­
cież częścią ruchu, który podniósł postulaty 
równouprawnienia i rewolucji obyczajowej.
Czerwone terrorystki porzucały więc 

swoje tradycyjne role, a wraz z nimi rodzi­
ców i dzieci. Adriana Faranda (dożywocie, 
wyszła w 1994 roku), decydując się na przy­
stąpienie do Czerwonych Brygad, opuści­
ła córeczkę. Ulrike Meinhoff (w trakcie pro­
cesu znaleziono ją powieszoną w celi) przed 
rozpoczęciem terrorystycznej kariery zosta­
wiła dwójkę dzieci. W  konspiracji kobiety 
otrzymywały za to coś w zamian. Balzerani: 
- W  Brygadach nie szukałam miłości, przy­
jaźni, ani sposobu na życie. Liczyła się tylko 
polityka. Jednak znalazłam tam coś więcej. 
To zrozumiałe: kiedy powierzamy komuś 
wszystko, nawet własne życie, ten ktoś staje 
się dla nas niezwykle cenną istotą.
Każda organizaga miała legendarne pa­

ry, o których dziś pisze się książki i kręci fil­
my. Taką tworzyli chociażby Nathalie Meni­
gon i Jean-Marc Rouillan. Razem zakłada­
li Action Directe, razem ich aresztowano 
i skazano na dożywocie. Po tym, gdy wzięli 
ślub w więzieniu w 1999 roku, nie widzieli 
się przez kolejnych osiem lat. Dziś Nathalie 
po dwóch wylewach jest w połowie sparali­
żowana, a Jean-Marc nadal siedzi. Daty ich 
następnego spotkania nie wyznaczono.
Wypuszczone na wolność terrorystki ma­

ją teraz od 54 do 59 lat. Niemieckim i fran­
cuskim prawo zakazuje publicznie opo­
wiadać o dawnej działalności. Włoskie wy­

jedna
z  najgłośniejszych 
akcji Action 
Directe. Nathalie 
Mćnigon 
zastrzeliła szefa 
Renault Georgesa 
Besse. Wyszła 
na wolność trzy 
miesiące temu

ła petycje i pikietowała pod więzieniem. „Moż­
na wnioskować, że Petrella jest jak Ingr I Be- 
tancourt [więziona sześć lat przez kolunf ijską 
organizację terrorystyczną FARC] i że we Wło­
szech łamie się prawa człowieka” - pisała 
z przekąsem włoska prasa. A potem w sprawę 
zaangażowała się Pierwsza Dama.
Carlę Bruni-Sarkozy do wstawieni a się 

za Petrellą namówiła siostra Valeria. D: iłal- 
ność Czerwonych Brygad naznaczyła ich izie- 
ciństwo: rodzina Bruni-Tedeschi musiała ucie­
kać z Włoch do Francji w obawie przed za­
machem lub porwaniem którejś z dziewczy­
nek. Wszak ojciec rodu był bogatym przemy­
słowcem... Jednak epizod ucieczki nie k< jarzy 
się siostrom z traumą. Tak przynajmniej moż­
na wnioskować z twórczości Valerii. Jest iktor- 
ką i reżyserką: jako pierwsza zagrała ter: nyst- 
kę Brygad, która zaprzyjaźnia się ze sv nie­
doszłą ofiarą; jako druga zrobiła film z < pizo- 
dem dziewczynki porwanej przez towa • .zyszy 
z Brygad, którzy okazują się ciepłymi i równy­
mi gośćmi. - Mam przyjaciół, którzy byli 1 krok

Kobiety 
walczyły, 

były 
mózgami 

operacji 
i szefami 

organizacji. 
Nie zamiast 

mężczyzn, 
ale na równi 

z nimi

od wpadnięcia w działalność terroiystyczn;- 
tak jak wpada się w narkotyki - mówiła 1 a‘erl‘' 
gazecie „Corriere della Sera”.
Francja, która w latach 70. dała aZwJ' 

dżinie Bruni-Tedeschi, potem wzięła w 0 r' 
nę jej niedoszłych prześladowców. W  19°s 1 
ku socjalistyczny prezydent Franęois Mi 
rand ogłosił politykę udzielania azyluterr0 . 
storn, którzy nie mają krwi na rękach is 
czyli ze swoją działalnością. - Francja st< a

wręcz sanktuarium terro­
rystów - mówi „Przekro­
jowi” doktor Frank Fo- 
ley, który na Uniwersyte­
cie Stanforda bada poli- 

L A M A tykę antyterrorystyczną 
Europy. - Nie wynikało 
to ze światopoglądu Mit- 

terrs da, raczej z pragmatyzmu. To była umo­
wa: my dajemy wam schronienie, wy nie ata­
kuje: naszych obywateli - wyjaśnia Foley.

C racz Mariny Petrelli do Francji przyje­
chał ‘. tedy z tuzin jej towarzyszy. I żyliby sobie 
spoi i jnie, gdyby doktiyna Mitterranda się nie 
wyc . rpała. Po pierwsze, nie ochroniła Fran­
cji p zed zamachami, a po drugie, do władzy 
dos; i prawica. Nicolas Sarkozy wygrał wybo­
ry d; ęki zapowiedziom walki z przestępczo­
ścią. Teraz Francja jest w europejskiej for- 
poczcie walki z terrorem - kwituje Foley. Dla­
tego ;dy Petrella wpadła, Sarkozy pospieszył 
zzap wnieniem: - Francja to państwo prawa. 
Ekst adycję uznaje i francuski wymiar spra- 
wieć wości, i włoski, dlatego mówiąc „nie”, 
spr> iwiłbym się im obu. Jakim wtedy był­
bym uropejczykiem?
Okazał się Europejczykiem uległym proś­

bom żony. - Nie pozwolimy Petrelli umrzeć 
-zdt ydował. I powiedział Włochom „nie”.

3 Kobiety. One były mózgiem i zbrojnym a ramieniem organizacji terrorystycz­
nych at 70. i 80. Piękne, inteligentne, nosiły 
broi porywały, zabijały, obmyślały strategię 
i za: udały w zarządach organizacji. Nie za- 

mias. mężczyzn, ale na równi z nimi.
L rike Meinhof z grupy RAF, nazywanej 

też o nazwisk przywódców Baader-Mein- B® Ś
B A N K
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~ Jigsaw -  p łac i 

p ew n ie  d uże  

ra c h u n k i za  p ran ie  

u b ra ń  -  n ie u stan n ie  

p o p la m io n y ch  

k rw ią  sw o ich  o fia r

PLANETARIUM

Głowy różnych państwa

O  Jason Voorhees
-  o sta tn io  m ie rz y ł 

s ię  ze sz p o n ia s ty m  

F re d d y m  K ru g e re m  

(„ K o s z m a r  z u lic y  

W ią z ó w ”) w  film ie  

„ F re d d y  vs. J a so n ”

O  Pan „Krzyk”
-  ch yb a  m a rzy ł 

o  p o sa d z ie  ku cha rza , 

b o  je go  u k o c h a n y m  

d o d a tk ie m  d o  białej 

m a s k i  i  c zarnego  

p ła sz cza  je st o g ro m n y  

n ó ż  ze s ta li n ie rdzew nej

®  Leatherfa e
-  m ó g łb y  się 

rea lizow ać  w  sz ' :iu 

sk ó rza n y c h  spoć ni 

i  ra m o n e se k , jed tak 

w o la ł szyć  twarze

NOWI KOLEDZY LECHA WAŁĘSY, CZYLI KTO ZASIĄDZIE W EUROPEJSKIEJ J A D Z IE  MĘDRCÓW"
GRUPA R E F L E K S JI-B O  TAK

brzmi oficjalna nazwa te­
go ciała - którą wyłonił 
ubiegłotygodniowy szczyt 
Unii Europejskiej, składa 
się w połowie z polityków, 
w jednej czwartej z na­
ukowców, jednej szóstej 
z ekonomistów i z jednego

architekta. Lech Kaczyń­
ski przekonywał, że „Wałę­
sa do tego towarzystwa nie 
pasuje”. Otóż najbardziej 
pasuje do Nicole Notat 
- szefowej związków za­
wodowych, pierwszej ko­
biety w takiej roli we Fran­
cji. Najsłynniejszymi poli­

tykami w radzie są: jej szef, 
były premier Hiszpanii 
Felipe Gonzałez, oraz by­
ła prezydent Łotwy Vaira 
Vike-Freiberga. 'Wychowa­
ła się na emigracji, a z Wa­
łęsą łączy ją walka z komu­
nizmem. Politykami są też 
Włoch Mario Monti (ko­

misarz Unii Europejskiej) 
i Niemiec Wolfgang Schus- 
ter (burmistrz Stuttgartu). 
Podgrupę ekonomistów 
tworzą Fin Jorma Olli- 
la (mędrzec nie lada - pod 
jego rządami prowincjo­
nalna Nokia zmieniła się 
w światowego giganta)

N i c o l e  V a u a  V i k e -  F e l i p e

N o t a t  - F r e i b e r g a  G o n z a ł e z

R e m

K o o l h a a s

J o r m a

O l ł i l a

W o l f g a n g

S c h u s t e r

i Brytyjczyk Richard Lam­
bert (trzeba mieć niezl 
IQ, żeby kierować gazetą 
„Financial Times” i „Wall 
Street Journal”). Mędrca­
mi z definicji są pracowni­
cy naukowi: Dunka Lykke 
Friis, Greczynka Kalyp- 
so Nicolaidis i Austriak 
Rainer Miinz. A praw­
dziwy rodzynek w radzie 
to nie Wałęsa, tylko Holen­
der Rem Koolhaas, jedy­
ny parający się architektu­
rą. Ale czy nie jest mędf' 
cem ten, który umie zapr° 
jektować sensowny gmai- 
w kształcie kuli lub obwo 
du kwadratu?
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NA ŚMIERĆ NIGDY NIE JEST ZA PÓ ŹNO" (S IM A QIAN)

TECZKI

Yanoosh 
The Budowniczy
Po polskim  hydrauliku  

czas na polskiego stolarza?

ZALEDW IE DWA LATA PO 

przyjeździe do Aberfeldy 
w środkowej Szkocji pocho­
dzący z Rybnika Janusz Joł- 
kowicz stał się gwiazdą lo­
kalnych mediów, gdy wy­
grał konkurs na budow­
niczego roku w katego­
rii Heavenly Builder (Bu­
downiczy do Rany Przyłóż). 
- Jest niezwykle uprzej­
my i pracowity, a jego mot­

to w każdej sytuacji brzmi: 
OK, no problem! - charak­
teryzują Jolkowicza jego 
szkoccy klienci. Nikogo nie 
dziwi, że to właśnie Polak 
będzie reprezentował Szko­
cję w konkursie ogól- ,
nokrajowymwlisto- flj
padzie. 41-letni Ja- 
nusz świetnie czu- 
jesięwkilcie,rów- 
nież śpiewanie w cel­
tyckim chórze sprawia 
mu frajdę. Tak ogrom­
ną, że na razie na pol­
skie budowy wracać nie 
zamierza. - ka r i

OLA SALWA

Upiorna moda
Nie masz czego założyć na imprezę HalloweenP 

Kopiuj z  najlepszych!
KLUCZOWYM ELEM EN TEM  W IZERUNKU

Jigsawa, psychopaty z cyklu „Piła” 
(V część właśnie weszła na ekrany), jest 
długi płaszcz z kapturem, a gadżetem ku­
kiełka z histerycznie czerwonymi spirala­
mi na policzkach i haczykowatym nosem 
a la Baba-Jaga. Jego kolega po fachu Jason 
Voorhees ( „Piątek 13”) preferuje za to styl 
sportowy i nigdzie się nie rusza bez ulu­

bionej maski hokeisty. Z kolei mo’ łerca 
z trylogii „Krzyk” składa swoją up orną 
kreacją hołd norweskiemu eksprt joni- 
zmowi, a dokładnie najsłynniejszen a ob­
razowi Edwarda Muncha. Za to Le her- 
face, sprawca teksaskiej masakry pi me­
chaniczną, woli styl naturalny - na nisz­
czoną przez chorobę twarz nakład ma­
skę zrobioną ze skóry swoich ofiar. □

Leksykon
Postaci Tragicznych
ukła: 3ARTEK CHACINSKI

Ludwik Dom, lat 54, 
ek s-PiS -  i ponury aron
na jego cześć

DRO’ TO MAŁO ZNANY, CHOC 
waż term in m uzyczny. B u -  

czer warczenie, brzęczen ie , 

czas po p ro stu  szu m  w y k o -  

rzysi y ja k o  e lem ent u tw o ru , 

akor Ib o  je d n a  n u ta  s ły sza l­

ne w e w ciąż i w ciąż, n iedające  

spok t.Jak s z u m  narady, o d g ło ­

sy ps zół a lb o  p rz y d źw ię k  z s iec i 

ener ycznej. C zę sto  pozostające  

w dy uansie  d o  ca ło śc i u tw o ­

ru, al - rów nież decydujące  o  je go  

klim; te.

Muz ; opartą n a  d ro n a ch  tw o rzy  

się w i tdiach (h in d u s k i in s t ru - 

meni ru n o w y  tam b u ra  p o zw a la  

takie rany w yd o b yw a ć ) i A u -  

stral A b o ryge n i u ży w a li w  tym  

celu 1 g ich  ru r  d id ge r id oo ). A le  

nie t) ,o. W  Szkocji także  -  d ro n y  

P°ja i j ą s ię w m u z y c e n a d u -  

dy, st z łośliw e  d o w c ip y  t y p u :

„Dla ego d ud z ia rze  zaw sze  m a - 

szen grając? U c ie ka ją  p rzed  

hala: d” w  Po lsce  ró w n ie ż  (choć  

bard '.pop u la rne  o d  d ro n ó w  są  

tu ar: ony). C h o ć  w  naszej m u zy - 

ce za ony od p o w ie d z ia ln e  b y ły  

jednt tajczęściej cym bały. K to  

czytt: Pana T ad e u sza”, ten  d o - 

"hed; ! się o  d ron ie , ch oć  m ó g ł 

nawę . 'gon ie zau w ażyć : „C zy  

I histn mt n ie st ro jn y ? C z y  s ię  

rauzj i ,ny li?/N ie  z m y lił s ię  m ist rz  

t u . um yśln ie  t rąca/W ciąż  

tę zdr,. ziecką strunę , m e lod y - 
jęzmą.a”

Dows; tczesnej k u ltu ry  Z a - 

n °du , prow adza ł tę techn ikę  

I kompozytor L a  M o n te  Y o u n g ,

1 ty p rał u tw o ry  z n ie k o ń - 

-tRpytni się d łu g im i d ronam i, 

na Ptzykiad n a  b rzę czyk  z a kw a - 

ttum ulub ionego żółw ia. A le

ko m p o zy c je  m u zyczn e  oparte  ty l­

k o  n a  d ro n a c h  trafiają z  re gu ły  

d o  w ą sk ie j in te ligenckie j p u b lic z ­

n o śc i n azw ane j u  n a s  czasem  

„w yk sz ta łc iu c h am i”.

D r o n  to  c z y n n ik  tyleż w a ż ­

ny, co  ko ntrow ersyjny, u k ry ty  

g d z ie ś  p o d  pow ie rzchn ią . Z a ­

k u l is o w y  ton  po jaw ia jący  się 

w  h a rm o n ijn y c h  kom pozycjach , 

często  p raw ie  n ie słysza lny. Ł a ­

tw o  w p ro w a d z ić  z  je go  p om ocą  

d o  k o m p o zy c ji k lim a t  n iep oko ju , 

ale p o tra fi też n a d a ć  o taczającym  

g o  b a n a ln y m  n u to m  g łę b szy  w y ­

m iar. Częściej n iż  je go  obecno ść

Zakulisowy ton, czyli Dorn
z a u w a ża m y  w  tak ich  sytuacjach  

n a g łe  z n ikn ię c ie  tak ie go  d ronu .

A  p ro p o s  zn ik n ię ć  -  s ło w o  

d ro n  p o m y lić  m o ż n a  z n a z w i­

sk ie m  D o m .  Ja k  L u d w ik  D o m .

N a  p o c zą tk u  X X I  w ie k u  by ł 

to  w p ły w o w y  po lityk, sku te cz ­

n y  p a r lam e n ta rzy sta  (t rzyk ro tn y  

zw yc ię zca  r a n k in g u  na jlep szych  

p o s łó w  „P o lity k i”) i  m a rsza łe k  

S e jm u  RP. A u to r  ba jek d la  d z ie ­

c i i  d la  tych  trochę  w ię k szy ch  oraz 

n o w y c h  słów . U z n a w a n y  za  id e ­

alistę. G d y  p o  aferze dotyczącej 

a lim e n tó w  p o p a d ł w  ko n flik t  

z  P iS  (to n ie  in ic ja ły  żon , lecz P ra ­

w a  i Sp ra w ie d liw o śc i,  po lsk ie j 

p a rtii po litycznej), je g o  k o le d zy  

ob ra ża li go , m ów iąc , że zo sta ­

ło  m u  ju ż  ty lko  k isze n ie  ogó rków . 

O n  m im o  to u trzym yw a ł, że jest 

p rz y w ią z a n y  d o  P iS ,  tyle  że p a r­

t ia  sta ła  s ię  -  b y  zostać p r z y  

tem atyce g łó w n e g o  h a s ła  -  „ p u ­

d łem  re zo n a n so w y m  Ja ro s ław a  

K a c z y ń sk ie g o ”.

W k ró tc e  p o  ode jśc iu  D o m  za łożył 

n o w e  k o ło  w  Sejm ie. P o te m  w id y ­

w a n o  g o  ju ż  ty lko  k o ło  Se jm u . □

reż. AKIRA KUROSAWA
www.film.com.pl
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Sorry, 
to już nie jest 

stary, 
poczciwy

James
B o n d

r Unikalny ' 
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jmhkkh aktorów 
V filmowych

i  SIEDMIU 
SAMURAJÓW
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O t y m : ŻE POLSKIE DROGI SĄ ZŁE, WIEDZA WSZYSCY. JEST JEDNAK WIELE
f tó z $ iĄ Z A Ń  i s z t u c ź A ,  J E ź b z ić  p o  p o l s c e  .
Ź N A C Z N IE ^ E Z P l t c Z N IE J # Ó B ^ C Z W | A K  R & Z t ó O B I E  EUROPA ..

owrót z samochodowych wojaży po 
Europie niezmiennie wywołuje szok 
po przekroczeniu polskiej granicy. 
Drogi polskie i zachodnie to wciąż dwa 
światy rozdzielone przepaścią - to wie­
dzą już wszyscy. Jednak nie chodzi wy­
łącznie o jakość nawierzchni czy licz­
bę kilometrów autostrad. Zachodnim 

drop m, mostom i tunelom towarzyszy masa zmyśl­
nych drobiazgów podnoszących poziom bezpieczeń­
stwa. Wprowadzenie ich u nas jest możliwe, ale wy- 
maj zmiany sposobu myślenia - zamiast prostego 
kara ia błyskami fotoradarów i ustawiania w krza­
kach policjantów potrzeba zaplanowanych zmian 
iwy; rzystania doświadczeń z Europy Zachodniej.
Che my chmurki
To, r i co zwracają uwagę podróżujący po Polsce ob- 
cokr owcy, to mnóstwo irracjonalnych znaków ogra­
nicz; lia prędkości, których i tak nikt nie respektuje. 
Na aut ostradach niemieckich w oczy rzuca się zdro- 
wor sądkowe podejście do szybkości jazdy. Ogra­
nicz; i oczywiście jest wiele, ale nie są one stałe, 
lecz :ależnione od sytuacji. Królują świecące znała
0 zn nnej treści. Jest ciepło i sucho? Proszę bardzo 
- ga; ny znak, niech kierowcy sobie zasuwają. Ciem­
no,irokro, zero stopni? Fundujemy osiemdziesiątkę.
1 lep j jej nie przekraczaj, bo w oczy błyśnie ci czer­
woni lampa fotoradaru.
T ,n, gdzie znaki o zmiennej treści jeszcze nie do­

tarł) makomicie sprawdzają się znaki warunko­
we z okręconą tabliczką informującą, kogo i kiedy 
znak iotyczy. Może się zdarzyć, że wolniej trzeba je­
chać i /lko w nocy i tylko, gdy prowadzimy ciężarówkę 
(bo \ rejonie obowiązuje cisza nocna, a pędzący sa- 
| moc d, choć hałasuje krócej, jest głośniejszy). Cza­
sem ;raniczenie jest ważne tylko wtedy, gdy pada al­
bo je- mgła. Warto zabrać ze sobą mały słownik, żeby 
,v pi ■ się zorientować, że w Niemczech dopisek bei 
I Nassi mówi o mokrej nawierzchni, a włoska tabliczka 

m ca di nebbia dotyczy mgły - w pełnym słońcu na- 
| Praw! ę nie trzeba wlec się pięćdziesiątką.
A tąd kierowca ma wiedzieć, czy mgła jest już 

I bość jsta, by musiał zwolnić? Temu służy zabawa 
»wsn: żanta”. Co jakiś czas na asfalcie wymalowane 
sgznt u w kształcie litery „V”. Zasada jest prosta: wi- 
,lsz zed sobą dwa znaki, możesz jechać normalnie; 
.Ni dostrzegasz tylko jeden, bo resztę zasłania mleko 
[ ̂Sły, zwalniasz.
W Polsce tymczasem już trzy lata trwa mozol- 

I ne Przepychanie przepisu o wprowadzeniu znaku 
Chmurki”, który podczepiano by pod niektóre znaki 
graniczenia prędkości. Obowiązujące u nas ograni­
czenia są bowiem obliczone na samochód ciężarowy 
J hcy po mokrym asfalcie, a przez to często komplet- 

1 n'e nieżyciowe. Choć zakręt, przed którym stoi znak 
: > autem osobowym bez stresu da się pokonać set- 
’ musimy potulnie słuchać znaku.

^osi uśredniają
Prowadzeniu na zachodnich autostradach poma- 
tafee zawieszone nad całą szerokością jezdni ta- 
ce świetlne. Można na nich przeczytać ostrzeżenia, 
n «o w kilku językach, o wypadkach i niespodziewa- 
ĵC borkach czy znaleźć informację o tym, jak długo 
cze będziemy się wlec do głównego węzła. Na ta­

Uprzejmość
nie

zaszkodzi,
ale znacznie 

bardziej 
przydałyby 

się normalne 
drogi

 >
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DAYIDA ATTENBOROUGH

blicach często też montuje się urzą­
dzenia pomiaru ruchu. Z reguły są 
to kamery i tak zwane wirtualne pętle 
indukcyjne, które liczą przejeżdżają­
ce samochody. W  niektórych krajach 
(np. na Węgrzech) taka tablica może 
też kryć fotoradar.
Skrzynek fotoradarów jest w Eu­

ropie mnóstwo. Nie zawsze są ozna­
czone, więc kto przesadza z prędko­
ścią, musi mieć sokole oko, by w porę 
je dostrzec. Jednak nie tak dawne sza­
leństwa na autostradach francuskich

czy włoskich już się skończyły, kie­
rowców wyraźnie przekraczających 
obowiązujące 130 km/h jest niewielu. 
Fotoradaiy ograniczyły liczbę wypad­
ków, ale też - trzeba przyznać - ode­
brały sporo frajdy zjazdy.
Wyjątkowo ciekawe pod wzglę­

dem problemu prędkości są Włochy. 
Od niespełna trzech lat na niektórych 
odcinkach działa system Safety Tutor, 
który mierzy nie prędkość chwilową, 
lecz średnią. Co 10-20 kilometrów 
kamery odczytują numery rejestra­
cyjne przejeżdżających aut i jeśli po­
liczą, że taki numer wyraźnie za wcze­
śnie pojawił się w kolejnym obiekty­
wie, robią mu zdjęcie, a odpowiednia 
informacja trafia do policji. W  syste­
mie chodzi o to, by nie karać kierow­
ców przekraczających prędkość tylko 
na moment - na przykład przy wy­
przedzaniu - a jedynie prawdziwych 
piratów. Jest to tym ciekawsze, że 
w ten sposób kierowcy dostali prawie 
oficjalne przyzwolenie na krótkotrwa­
łe przekraczanie prędkości.
Znakomitym polem do popisu 

dla drogowców są Alpy. Duże różni­
ce wysokości, liczne tunele i wiaduk­
ty, potężny ruch. Ze względu na ma­
sy tirów rozjeżdżających kontynent

to właśnie ich kierowcy są szczegól­
nie dopieszczani. Zmęczonych czy 
roztrzepanych tirowców ostrzegają 
na stromych zjazdach znaki o potrze­
bie hamowania silnikiem - przesada 
we wciskaniu normalnego hamul­
ca może skończyć się zagotowaniem 
płynu (czyli śmiercią hamulców). 
Gdyby jednak coś podobnego się 
przytrafiło, w Austrii czy Szwajcarii 
w newralgicznych punktach można 
spotkać specjalnie wydzielone pasy 
„ucieczkowe” dla pechowców - pro-

Ułańska fantazja 
czy klasyczna 
bezmyślność?
Jazda po Polsce 
to coś między 
rozwiązywaniem 
sudoku a szkołą 
przetrwania

wadzące pod górę rampy, na których 
pozbawiony hamulców kolos może 
wytracić prędkość i się zatrzymać.
Rury pod górami
Bezcenne dla europejskiej sieci trans­
portowej są słynne alpejskie tune­
le, w których co jakiś czas dochodzi 
do widowiskowych tragedii. Trud­
no ich uniknąć - kilkunastokilome­
trowe rury drążono z reguły dziesiąt­
ki lat temu, gdy nikomu nie śniło się 
współczesne natężenie ruchu.
W  dłuższym drogowym przejeź- 

dzie pod Alpami - 17-kilometrowym 
tunelu pod Przełęczą Świętego Gotar- 
da - od momentu oddania go do użyt­
ku w 1970 roku zdarzyło się 900 wy­
padków, głównie małych stłuczek. Po­
nurą sławę zyskał, gdy w paździer­
niku 2001 roku doszło w nim do ka­
tastrofy. Po zderzeniu dwóch cięża­
rówek w tunelu wybuchł pożar, któ­
ry spowodował śmierć 11 osób. Tli- 
nel otwarto po dwóch miesiącach, za­
raz potem miałem okazję nim jechać. 
Wrażenie było przygnębiające, a po­
konanie 17 kilometrów w pojedynczej, 
brudnej, czarnej i śmierdzącej spali­
nami tubie z prędkością maksymalną 
80 km/h (a zwykle wyraźnie wolniej) 
trwa dobry kwadrans.
Drugi raz jechałem tym tune­

lem rok temu, po remoncie. Cóż 
za zmiana: odremontowane, koloro­
we ściany, dobre oświetlenie, znako­
micie oznakowane wyjścia ewakua­
cyjne, wielojęzyczna informacja ra­
diowa. Tiry wpuszcza się na zasa­
dzie „kroplomierza” - przy większym 
ruchu przed wjazdem trzeba od­
stać swoje w kolejce, by możliwe — >
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— > było zachowanie odstępu 150 metrów między sa­
mochodami.
Tunele, zwłaszcza zakorkowane, stają się ogromnym 

problemem dla osób cierpiących na klaustrofobię. Po­
myśleli o nich projektanci najdłuższego tunelu drogo­
wego na świecie - Laerdal. Biegnie on przez skały Nor­
wegii. Po pięciu latach budowy kosztującej dwa miliar­
dy koron został otwarty w 2000 roku. Ma 24,5 kilome­
tra długości i skraca o dobrych kilka godzin (zwłasz­
cza zimą) czas przejazdu z Oslo do Bergen. W  środku 
co sześć kilometrów przed oczami kierowców wyrasta 
pięknie podświetlana (co wygląda jak wschód słońca) 
jaskinia. W  tunelu w razie potrzeby można zawrócić (aż 
w 15 miejscach), jest tam też 48 zatok postojowych.
Psychologia zwężania
Od parunastu lat także w Polsce popularne są małe ron­
da uspokajające ruch w niewielkich miejscowościach. 
To część drobnej architektury drogowej, która nie tyl­
ko ogranicza liczbę wypadków, ale dba o kondycję psy­
chiczną kierowców. Jak zdradził nam pewien inżynier 
ruchu, gdyby ściśle przestrzegać przepisów drogowych, 
podróż samochodem z Warszawy do Wrocławia trwała­
by ponad 10 godzin. Możliwe, że to prawda, bo po dro­
dze napotykamy takie „atrakcje”, jak np. ciągnąca się 
w nieskończoność wieś Biała. Szerokie, proste odcinki 
szosy, minimalny ruch pieszy - jadąc tam pięćdziesiąt­
ką, można dostać szału. Człowiek ciśnie gaz i tylko wy­
gląda, czy chłopaki gdzieś nie stoją z radarem.
Tymczasem w imię ratowania zdrowia psychiczne­

go kierowców można by sytuacji zaradzić, maksymalnie 
urozmaicając trasę - tak jak to się robi w krajach rozwi­
niętych. Czyli: zwęża się drogę, wydzielając przy oka­
zji strefę dla rowerzystów, wprowadza kolorowy bruk 
rozdzielający pasy ruchu, dodaje różne słupki i odbla­
ski, prowadzi jezdnię slalomem, a co jakiś czas organi­
zuje małe rondo. Kierowca jadący taką wąską, koloro­
wą rynną wcale nie ma ochoty przyspieszać, bo nie wi­
dzi rażącej dysproporcji między ograniczeniem prędko­
ści a warunkami drogowymi. A jeśli już trafi się jakiś 
niepoprawny ścigant, można go łatwo uspokoić bez po­
trzeby straszenia fotoradarem.
W  Niemczech doskonale sprawdzają się fałszy­

we światła. W  zawieszonym nad jezdnią sygnalizato­
rze ukryty jest radar mierzący prędkość nadjeżdżają­
cych samochodów. Gdy radar wykryje złamanie prze­
pisu, na chwilę zapala „za karę” czerwone światło - mi­
mo że nie ma w tym miejscu żadnego skrzyżowania czy 
przejścia dla pieszych! Respekt wobec czerwonego sy­
gnału jest duży - większy niż w stosunku do limitów 
prędkości - i kierowcy potulnie się zatrzymują, a dalej 
jadą spokojniej, wiedząc, że inaczej się nie da. Nietypo­
wa sytuacja wywołuje poczucie, że to jakaś sprytna pu­
łapka, i odbiera kierowcy nadmierną pewność siebie.

 R E k l A m a Strachy po polsku
W  Polsce działanie psycholo­
giczne polega na stawianiu 
skrzynek fotoradarów (nigdy 
nie wiadomo, czy w środku jest 
pracujące urządzenie, czy to tyl­
ko atrapa), wciąż też łatwo spot­
kać tzw. czarny punkt. Ozna­
czanie miejsc, gdzie wyjątkowo 
często dochodzi do groźnych 
wypadków, jest może jakoś tam

r. JOHN LUND/GETTY/FPM, AGENCJA GAZETA (2) FORUM,

nie „sieć autostrad” jest w przy idku 
Polski zwykłym nadużyciem jt yko- 
wym. Autostrady w naszym kr:; a nie 
stanowią bowiem żadnej sieci, o nie 
mamy ani jednego (!) skrzyżc ania 
autostrad, ajedynie pojedyncz .luź­
ne nitki prowadzące w większo i do­
nikąd. O ileż korzystniej byłoby ybu- 
dować kawałek Al pod Łodzią i Krzy­
żować ją z A2 (tworząc wygodm szlak 
ze Śląska do Poznania), niż zac ynać 
od północnego fragmentu, któr jesz­
cze długo będzie miał lokalne zr icze- 
nie. Autostrada A4 pod Wrocla ziem 
nie jest autostradą we właśc wym 
znaczeniu, ponieważ nie ma pasa 
awaryjnego-kwestią czasu je , gdy 
w zepsutą ciężarówkę stojącą n pra­
wym pasie (bo niby gdzie ma ssę po­
dziać?) uderzy na przykład au ibus. 
A dlaczego pasów awaryjnych 1 aku- 
je? Bo drogę zbudowano po sadzie 
przedwojennej, niemieckiej aut >stra- 
dy. Choć nie było problemu uzg dnie­
nia przebiegu drogi, sporów z colo- 
gami, kłopotliwego wykupu gn atów, 
władzom nie wystarczyło wyobraź­
ni, by powalczyć o trzy metry asfaltu 
po obu stronach.

Droga do bezpiecznej jazdy

■ ■ I I

NIE TYLKO FOTORADARY
-  KIEDYŚ GASILIŚMY PUNK-

towe pożary, stawiając 
czarne punkty. I okaza­
ło się, że gdy w jednym 
miejscu się coś poprawi, 
to często w drugim po­
gorszy. Skuteczniejsze jest 
działanie ciągami. A wy­
padki to przede wszystkim 
trzy rzeczy: prędkość, pie­
si i zderzenia czołowe 
podczas wyprzedzania.
W  związku z tym w new­
ralgicznych punktach, 
gdzie jest duże zagroże­
nie, stawiamy fotoradary. 
Po drugie, budujemy wy­
dzielone ciągi piesze 
i rowerowe, tak by na przy­
kład połączyć dwie wsie.
Po trzecie, by umożliwić 
bezpieczne wyprzedzanie 
na drodze jednojezdniowej, 
wprowadzamy specjal­
ny pilotażowy program. 
Dziś to jest jakieś 12 odcin­
ków z układem pasów 2+1. 
Na pewnym odcinku drogi

Jacek
G acparski,
naczelnik 
Wydziału Ruchu 
Drogowego 
Generalnej 
Dyrekcji Dróg 
Krajowych 
i Autostrad

zwężamy nieco istnieją­
ce pasy i dodajemy trzeci, 
który pozwala bezpiecz­
nie wyprzedzić wolniejsze 
pojazdy. Kawałek dalej po­
wtarzamy to samo dla 
samochodów jadących 
w przeciwnym kierunku. 
Fotoradary są sku­
teczne - we Francji 
udało się o 30 procent 
ograniczyć liczbę ofiar 
- ale to niejedyna forma 
walki z wpływem pręd­
kości na wypadki. Często 
mówimy: nie spowalniaj­
my niepotrzebnie ruchu.

W  pewnych miejscach w>' 
starczy dobudować pasy 
włączenia do ruchu koło 
stacji benzynowej, win' 
nych przerzucić kładkę 
dla pieszych, gdzie indziej 
znowu wyciąć parę krza_ 
ków na zakręcie. 
Stopniowo eliminujemy 
też błędy w oznakowani0
poziomym - gdy liniac,a 
gla zaczyna się zbyt pć>zru 
albo przerywana za wcz<-
ś n ie  itd . G d y  w ys ła liśm y  

8 0 0  p r z e s z k o lo n y c h  ln 1

w teren, znaleźli w Polsc’e 
2880 takich błędów.

skuteczne, ale jedno­
cześnie kompromitu­
je polskich drogow­
ców. Skoro w jakimś 
miejscu ginie tyle lu­
dzi, może lepiej prze-

R E K L A M A budować skrzyzowa- 
nie, wyprostować zakręt, zamonto­
wać światła?

Niestety, taniej jest nakleić pa­
sy na jezdni i ustawić tablicę. I choć 
Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych 
i Autostrad zapewnia, że czarne punk­
ty będą stopniowo przebudowywane, 
jeszcze długo z krajobrazu nie znikną.

Wtykane na głównych drogach 
ronda z kolei nie zawsze spełniają 
swoją rolę, gdy dochodzi do zderzenia 
potężnego ruchu (bo autostrad brak) 
z drogi głównej z lokalnym. Jeśli dys­
proporcja w natężeniu ruchu jest zbyt 
duża, na rondzie korzysta droga pod­
porządkowana i dochodzi do zaburze­
nia płynności ruchu na głównym kie­
runku. Robią się korki, których wcze­
śniej nie było.
Poprawie sytuacji nie sprzyja tak­

że kolejność budowy najważniejszych 
odcinków dróg, przez co sformułowa-
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Poczęstuj swoje dziecko nowymi herbatnikami
Lu Petitki z pełnym ziarnem. Wypiekane z myślą o najmiodszych zawierają btonnik 
i naturalne składniki -  mleko i miód. Lu Petitki herbatniki to pyszne ciasteczka 
bez konserwantów i sztucznych barwników. Dzięki swojej wyjątkowej recepturze 
uzyskały pozytywną opinię Instytutu Matki i Dziecka.
Mogą być częścią zbilansowanej diety Twojego dziecka.

Petitk i herbatniki. Naturalne składniki
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Co nam w kiszkach gra
Bakterie jelitowe: jeśli dobrze wyjdą na pomacaniu, będą nas ratować 
przed chorobami. Gdy przestanie im się to opłacać, same je wywołają

Z
wykle żyją w nas jak u Pana Bo­
ga za piecem. Liczba ich komó­
rek dziesięciokrotnie przewyż­
sza liczbę naszych komórek. Gę­
stość dochodzi do niebywałego 
poziomu biliona (ponad 150 razy 
więcej niż liczba wszystkich ludzi 
na Ziemi) na gram treści jelitowej. Stanowią 

blisko 60 procent jej suchej masy.
W  dodatku są bardzo różnorodne. Na ra­

zie doliczono się od 300 do 500 gatunków. Naj­
nowsze techniki wciąż odkrywają w nas ich no­
we formy. Pozwalają też zrozumieć, jak obo­
sieczne są ludzko-bakteryjne związki. Z jed­
nej strony te mikroby ratują nas przed licz­
nymi chorobami. Z drugiej - same potrafią 
je wywołać.
Bakterie dla zdrowia...
Zacznijmy od pochwał. Francisco Guarner 
z Autonomicznego Uniwersytetu Barcelo­
ny w Hiszpanii, który badaniom bakterii 
jelitowych poświęcił pokaźną część za­
wodowej działalności, jako pierw­
szą ich zaletę wymienia pomoc 
w trawieniu. Szczególnie tych 
cząstek, których sami strawić 
nie potrafimy. Różnorodność 
mikrobów powoduje, że w jeli­
cie żyją „specjaliści” od najroz­
maitszych procesów biochemicz­
nych. Każdy z nich ma swój ulubio­
ny produkt i rozkłada go na mniejsze 
kawałki. To, co pozostaje, najczęściej 
ma postać krótkich łańcuchów kwa­
sów tłuszczowych. Te zaś są wchłania­
ne i zużywane przez nabłonek jelita.
Dzięki temu tkanka ta rośnie. Praw­
dopodobnie zapobiega to też rozwo­
jowi chronicznego zapalenia i raka jelita gru­
bego. Podczas trawienia bakterie pełnią jeszcze 
inne ważne funkcje. Produkują niezbędną dla 
naszego organizmu witaminę K oraz wchłania­
ją równie potrzebne nam do życia jony wapnia, 
magnezu oraz żelaza.
Mikromieszkańcy ludzkiego jelita zajmują 

się też bardziej dosłowną ochroną swego go­
spodarza. Poprzez błonę śluzową jelita grube­
go „wchodzą w dialog” z komórkami obronny­
mi człowieka. Dzięki temu nasz układ odpor­
nościowy rozwija się lepiej i intensywniej. „Na­
si starzy przyjaciele” - jak nazywa ich Guarner 
- toczą też bezpośrednią walkę z zarazkami, 
które atakują nas w jelicie. W  dużej mierze czy­
nią to z egoizmu. W  środku ludzkiego ciała bo-

Gdy E s ch eric h ia  coli
jest grzeczna, raczy nas 
w itam inę B, C i K. Gdy 
się znarowi -  wydziela 
nieprzyjemne toksyny 

i zakaża układ 
moczowy

Jak E n te ro c o c c u s  
fa e c a lis  oddycha 
tlenowo, pomaga 

ludziom. Gdy 
przechodzi 

na fermentację 
-  mocno szkodzi

wiem jest na tyle przyjemnie, że zaj­
mują wszelkie dostępne miejsca i za­
razki nie mogą sobie znaleźć zakątka 
do zasiedlenia. To jest pierwsza ba­
riera. Druga polega na tym, że bakte­
rie wchodzą w układ z gospodarzem. 
Jedna z nich na przykład, Bacteroides 

thetaiotaom icron, do rozwoju potrzebuje od 
nas związków odżywczych. I dokładnie infor­
muje, ile ich chce. Jeśli pojawi się rywal, po­
tencjalny zarazek, nie dopuści go do stołu. Za­
mówi tylko tyle, ile sama wykorzysta. A rywal 
niech zdycha z głodu! Gdy jednak nawet to nie 
zadziała, bakterie trzymają jeszcze jedną, naj­
skuteczniejszą broń: aktywnie produkują spe­
cjalne związki chemiczne, które hamują roz­
wój przybyszów.
...i dla choroby
Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie to, że te 
same bakterie potrafią nam nieźle zaszkodzić. 
Na przykład wówczas, gdy zabiorą się do tra­
wienia białek, które z natury zawierają du-

same je wywołają

żo azotu. My, ludzie ma­
my na szczęście w asne 
enzymy, które pc - rafią 
je rozłożyć. Ale i.asio- 
na roślin strączki wych 
- szczególnie soi - za­
wierają jednocześnie 
dużo białek i związków 
hamujących dzi lanie 
enzymów białko vych. 
W  efekcie białka w sta­
nie nienaruszonyn prze­
suwają się do jelit gru­
bego, gdzie zajmi ,ą się I 
nimi bakterie. Prz oka­
zji wytwarzają szkodli­
we substancje typu amo­
niak czy aminy. Niektó­
re z nich mogą uwalniać 
się na zewnątrz w postaci 
cuchnących gazó

Innym sposobem 
pozwalającymi bakte­
riom na białkowe wy­
bryki jest s p o ż y  ranie 
zbyt dużej ilości mięsa

i  t łu s z c z ó w .  N a s z e  e izymy
nie nadążają z ich trawie­
niem. To, co pozostwe, do­
staje się mikrobom, onse- 
kwencją tego jest n tylko 
wzdęcie i kompror iitaęja
t o w a r z y s k a .  O d p a d y /dzia­

ł a ln o ś c i  b ak te ry jn e ;; m°l$ 

n a w e t  in i c j o w a ć  rozw ój ra­
k a  je l it a  g r u b e g o .

Największym nieszczę­
ściem jest jednak spuszc# 

nie bakterii jelitowych z łańcucha. Z d a rz a  si­
to, gdy przedrą się one przez nabłonek jeb10 
wy. Uszkodzić go może choćby choroba hen® 

roidowa albo mechaniczny uraz jelita. PR 
bakteriami otwiera się wówczas droga do wnę­
trza naszego organizmu. Wraz z krwią i k* 
podróżują do wątroby, węzłów chłonnycĥ  
dziony i ujawniają swe najgorsze cechy- 
wpływem bakterii wiele narządów z°sta 
uszkodzonych, rozwija się sepsa, której nasKt 
stwem może być śmierć człowieka.
Jak widać, nawet najlepszych przyl3̂. 

trzeba trzymać w ryzach. No i dbać o 
choćby ruszając się, by zapobiec roZ"°̂ e. 
hemoroidów. Przede wszystkim jednak n 
ży przestawić się na urozmaiconą dietę,z 
ilością mięsa, a dużą - warzyw i owocoW.

fa g i l is
co dzień 

się być 
pożyteczna 

i chronić nas 
przed zarazkami. 

Gdy jednak zje 
za dużo białka 

-  może inicjować 
raka jelita
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N a k r ę c a m y  z n i ż k i

W O J C I E C H  M I K O Ł U S Z K O

, h, ten styl! A c h , ten Attenborough!
A AJBARDZIEJ PAMIĘTAM SWÓJ

■k i żal. Wielki żal. We wtorki
musiałem wychodzić z do- 
mu na wieczorne zajęcia.

^  Akurat w momencie, gdy 
1 telewizja pokazywała serial 

1 rodniczy Davida Attenborough. Dla 
- liejego filmy były lepsze od „Niewol- 
r y Isaury” i „Powrotu do Edenu” ra- 
u wziętych. No, równie dobre. A by- 

1 n wówczas ledwo uczniem szkoły 
dstawowej. Co dopiero dziś, gdy do­
łem, dojrzałem, a mój gust zmienił 
na bardziej wybredny. „Niewolnicy 
ury” i „Powrotu do Edenu” już nie 
m rady oglądać. A po filmy przyrod- 

i :ze Davida Attenborough nadal mo- 
; sięgać z przyjemnością.
I dlatego chętnie korzystam z pre- 
cstu, by zastanowić się nad feno- 
nem Davida Attenborough. Na- 

\ t z takiego jak ostatni jego film „The 
ith About Climate Change” („Praw- 

i o zmianie klimatu”). Dla porządku 
s eszczę, choć rewelacji w nim nie ma.
; lada się z dwóch godzinnych czę- 

„Are We Changing Planet Earth?”

(„Czy zmieniamy planetę Ziemię?”) 
oraz „Can We Save Planet Earth?” („Czy 
możemy uratować planetę Ziemię?”). 
Odpowiedź na oba pytania generalnie 
brzmi: Raczej tak. W  pierwszym od­
cinku poznajemy więc skutki naszej 
działalności: wzrost ilo­
ści dwutlenku węgla w at­
mosferze, ocieplenie kli­
matu, coraz częstsze skraj­
ności pogodowe: huraga­
ny, powodzie, susze. Poka­
zane są zdjęcia zalanych do­
mów, zniszczonych raf kora­
lowych, niedźwiedzi polar­
nych, którym zanika środo­
wisko życia. Drugi odcinek 
wyjaśnia, jak osłabić nasz ne­
gatywny wpływ na planetę. Słyszy­
my to, co właściwie już wiemy: rzadziej 
korzystaj z samochodu, nie ogrzewaj 
nadmiernie domu, używaj kuchenki

gazowej zamiast elektrycznej i tak da­
lej, i tak dalej.
Więcej narzekać nie będę. Jak 

na 82-latka i tak nieźle sobie poradził 
z zadaniem. A przede wszystkim za­
chował ten swój styl, po którym roz­

poznałbym go obudzony w środ­
ku nocy. Ten, który tak mnie przy­
ciągał do jego filmów, gdy byłem 
dzieckiem. Co w nim jest takiego 
szczególnego?
Moim zdaniem klucz leży 

w tym, że Attenborough przeka­
zuje po prostu fascynację przy­
rodą. I to, że „mędrca szkieł­
ko i oko” bynajmniej nie psuje 
magii natury. Wręcz przeciwnie 

- to dzięki naukowcom, ich odkryciom 
świat staje się jeszcze ciekawszy.
Przynajmniej ja taką lekcję wynio­

słem. Pytanie tylko, czy byłem dobrym 
uczniem? Ha! □

D avid
A tte n b o ro u g h  
„The T ru th  A b o u t  
C lim a te  Change",
BBC 2008, 
cena 15,99 funta

Mędrca szkiełko i oko nie psuje magii natury. 
Dzięki nauce świat staje się jeszcze ciekawszy

‘ W - ^ 2y Autoryzowanyc^ Serwisów O pla biorących udzia ł w prom ocji i nie obejm uje części blacharskich ani płynów eksploatacyjnych oraz nie łączy się z innymi program am i/prom ocjam i
Gotyc

Zadbaj o swoje auto i skorzystaj z usług Autoryzowanych 

Urwisów Opla. Tylko u nas uzyskasz 15% zniżki na oryginalne 
^z?sci i profesjonalny serwis. Przyjedź do nas, a Twój Opel 
Idzie jeździł długo i szczęśliwie. Szczegóły w Autoryzowanych 
erw'sach Opla. Zapraszamy!

pamiętaj też o programach Autoryzowanych Serwisów Opla 
Qaut po gwarancji:



Pora roku
KIEDYŚ  

ZW ANA Z IM Ą

W IEJE
CHŁODEM

M O TO R Y ZA C JA

Liczne ankiety przeprowadza­
ne wśród polskich kierowców 
wskazują, że w prowadzeniu 
samochodów jesteśmy najlep­
si na świecie. Gorzej to wyglą­
da, gdy przestaniemy polegać 
na opiniach właścicieli aut i przyjrzy­

my się obiektywnym danym. Zgod­
nie z „Raportem o bezpieczeństwie 
na drogach i umiejętnościach pol­
skich kierowców” przygotowanym 
przez Pentor Research International 
na zlecenie Śkoda Auto Polska SA po­
nad połowa respondentów nie czuje 
się bezpiecznie na polskich drogach.
Jednym z problemów jest to, 

że wciąż nie nauczyliśmy się jeździć 
niezłymi samochodami, które maso­
wo sprowadzamy z Unii. Wykorzy­

stujemy co prawda moc ich sil­
ników, ale słabo radzimy so­
bie z używaniem tak podsta­
wowego systemu jak ABS.
Wciąż pokutuje u nas mit 
pulsacyjnego hamowania, 
zakaz hamowania w zakręcie 
czy wyprowadzanie samocho­
du z poślizgu przez dodanie ga­
zu. Tymczasem w przypadku nowo­
czesnych samochodów mających za­
montowane liczne trzyliterowe skróty 
w rodzaju ABS czy ESP zachowywać 
się należy dokładnie odwrotnie, niż 
jeszcze niedawno robiliśmy to za kie­
rownicami polonezów i maluchów.
Podczas awaryjnego hamowania 

pedał hamulca należy twardo trzymać 
aż do zatrzymania pojazdu. Z niewia-

Oby tej zimy 
największym 

z naszych 
problemów 
pozostały 

zaszronione 
szyby

domych przyczyn wielu kierowców, widząc- 
że nie da rady zatrzymać się przed przeszko 
dą, puszcza w ostatniej chwili ped; Ere1 
- samochód uderza o kilkanaście łdlo®e 
trów na godzinę szybciej, niż gdyby wy10 
rzystać do końca możliwości ABS.
Dzięki ABS można skutecznie kiero"-* 

samochodem nawet podczas mocnego ham° 
wania. Brak blokady kół sprawia, że p°ja®;ẑ 

chowuje sterowność. Jeśli źle oceniliśmy pr?  ̂
i przyczepność pojazdu przy wejściu w zakręt'nl 
piej zacząć hamować, korygując stale tor jazdy 
ryzykować wypadnięcie z drogi. . ,ą i
Podobnie podczas poślizgu najskuteczniej i 

jest wciśnięcie hamulca i takie kierowanie s- 
chodem, by jak najszybciej zatrzymać się 'v 
piecznym miejscu. Odpuśćmy sobie sztuczki ^ 
dzaju dodawania gazu czy próby utrzymania 
za wszelką cenę na poprzednim torze jazdy.
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KIEDYŚ 
to  b y ła  z im a.

Śn ie g ,  lód , m ró z  

-  w ia d o m o , czego  s ię  

spodz iew ać . O d  k ie d y  z im ą  

n a z y w a  się  trw a jącą  p ó l r o k u  

je s ie ń  ja zd a  sam o c h o d e m  

je st  jeszcze  tru d n ie jsza  

- ra z  ch lapa,

\  ra z  sz k la n k a

PRZYJEMNE, CIEKAWE I POUCZAJĄCE JEST TWORZENIE RUBRYKI KORZYSTAJ

"̂OŚLlZ-Gl
bieżnia■zaSIADANI*

’ p o m p o w eh a m o w a ć

" W lu m  lyijO iilliu:
S K U P IA M Y  S IĘ  N A  R Ó Ż N IC A C H  M IĘ D Z Y  

M A L U C H E M  A S A M O C H O D E M , OGLĄ D A M Y , 

C ZY M  BY T U  W A RTO  BYŁO P O JE Ź D Z IĆ ,

A W R E S Z C IE  D O W IA D U JE M Y  S IĘ ,

JA K  O SZ C Z Ę D Z IĆ  9 0  M L B EN Z Y N Y  NA 1 0 0  KM

FOT. SHUTTERSTOCK, CORBIS, SZKOŁA AUTO (2)

Najtrudniejszy jest początek zimy
Jak zamienić się z  posiadacza w  użytkownika samochodu?

dy kończy się luty, wszyscy 
już jesteśmy specjalistami 
od jazdy zimowej. Najgor­
szy moment to listopad, gdy 
pojawiają się pierwsze po­
ważniejsze przymrozki czy 
Wciąż przyzwyczajeni do bez- 
lej nawierzchni rozpędzamy 
lośnie... i pięknym poślizgiem 
tamy w zderzak samocho- 
imującego przed światłami, 
pierwszych dniach zimy naj- 
ąjsze zalecenie to dostoso- 
prędkości do warunków 
wi Zbigniew Woźniak, in- 
or Szkoły Auto. - Choć wy- 
ię to oczywiste, jesteśmy na- 
i zbyt mocno wierzącym 
)je umiejętności i możliwo- 
nochodu. Skutki tego widać,

gdy pierwszy raz tej zimy spadnie 
śnieg - miasta stają w korkach wy­
wołanych dziesiątkami stłuczek. 
Naturalnie nie można lekcewa­
żyć zalet aktywnych systemów 
bezpieczeństwa. Problem w tym, 
że nie zawsze umiemy je stosować.
- Do najpoważniejszych błędów 
należy niezrozumienie działa­
nia systemu ABS, który jest obec­
ny we wszystkich nowych samo­
chodach - wyjaśnia Woźniak.
- Trzeba pamiętać, że w samocho­
dzie z ABS najskuteczniejszy spo­
sób hamowania awaryjnego po­
lega na bardzo mocnym naciśnię­
ciu pedału hamulca, tak zwanym 
kopnięciu, i trzymaniu aż do mo­
mentu zatrzymania samochodu. 
Oczywiście sama wiedza nie wy-

Szkoła Auto prowadzi kursy , SAfE
bezpieczeństwa, radzenia sob ie ^jjpr
w  terenie czy jazdy ekonomicznej.
Więcej nawww.szkola-auto.pl

starczy, bo w wielu sytuacjach reagujemy in­
stynktownie, co nie znaczy, że prawidłowo. Po­
trzebny jest trening i wyrobienie sobie prawi­
dłowych odruchów. Podobne ćwiczenia na dro­
dze to raczej kiepski pomysł. Dla chcących po­
prawić swoje umiejętności powstała Szkoła Auto. 
- Nauka w Szkole Auto pokazuje nam, jak z posia­
dacza systemów bezpieczeństwa w naszych autach 
stać się ich użytkownikiem. A przed nadejściem zi­
my warto zastanowić się, czy nasze umiejętności są 
wystarczające i czy nie warto skorzystać z profesjo­
nalnej szkoły doskonalenia techniki jazdy - mówi 
Woźniak. - Podczas kursów w Szkole Auto uczymy 
bezpieczeństwa od podstaw, a więc od momentu 
wejścia do samochodu. Wielu kierowców nie wie, 
że niewłaściwa pozycja za kierownicą, a głównie 
zbyt odsunięty i odchylony fotel, może uniemożli­
wić skuteczne hamowanie. W  pewnym momencie 
człowiek wysuwa się z fotela i po prostu zaczyna mu 
„brakować nogi”. □

Z b ig n ie w
W o źn ia k ,
instruktor 

Szkoty Auto

Corsa R l3 w r a z z
(komplet Aooon 15*/

c  -  900 z ł
^  fe lgam i stalowymi)

z - * - 1n  1300 z łC o r są D -J ,2 i-« -
— r " 11 1 3 5 0  z ł  
A s t r a J ] - j £ ^
(kom plet 4 opon 185/

A s t r o  | ł \ , 5»r!,,.w9»»
(kom plet 4 opon 195/

w raz z w y —

- 1 4 5 0  zł
stalowymi)

l A o n t a i g r o t l ^  ^ ^ o w y c i .
Sprawdź tez promocy)

Z a d b a j o b ezp ieczeń stw o  ja z d y  i zm ień  opony  

na zimowe, gdy tem peratura spadnie poniżej 7°C. I

969901400886

http://www.szkola-auto.pl


KO R ZY S TA JC YW ILIZA CJA

S U V o l k s w a g e n
Dziś każdy producent musi 
mieć takie auto. Y W  też już ma

TIGUAN TO BEZPOŚREDNI ATAK

na Toyotę RAV4. Nieduży, zbudowany 
na płycie podłogowej Golfa SUV 
Volkswagena ma napęd 4x4 i gamę całkiem 
sprawnych silników. Zapewne, jak to w tym 
segmencie, wkrótce po cichu pojawi się 
wersja z napędem na przednią oś. W  końcu 
i tak to auto do jazdy po mieście.

P a n i ©  tO l u b i ą  Mercedes klasy A  przeszedł 
w  tym roku delikatny lifting. I nadal jest całkiem ładny
BYWA, ŻE TRUDNA M Ł O

dość dobrze rokuje 
na przyszłość. Gdy pod 
koniec lat 90. Mercedes 
klasy A nie zdał testu 
łosia i przy 70km/h

przewrócił się na bok, 
kpinom nie było koń­
ca. Producent jednak 
zaczął seryjnie monto­
wać system ESP i dziś 
A jest popularnym, 'wy­

godnym małym vanem 
często wybieranym 
przez kobiety. Wysoka 
pozycja kierowcy da­
je dobrą widoczność 
i ułatwia prowadzenie.

O  Krótki 
komora s iika
sp raw ia , że łasa A 
m a  doskon i y 
s to su n e k  d l gości 
użytkow ej 

d o  ca łkow it

W jednej z wersji Yolkswagen Tiguan może 
być wyposażony w  system wspomagania 
parkowania ParkAssist. W  terenie się nie przy< t, 
ale pod supermarketem jak najbardziej

W a ż n i a k  Z m a ł y m  Skoda zrobiła rzecz niezwykłą. 
Wprowadziła model luksusowy z całkiem małym silnikiem
SKODA SUPERB TO NIEW ĄTPLIW IE aUtO  

z  w y ż s z e j  p ó łk i.  W y g l ą d ,  w y p o s a ż e n ie  

s t a w ia ją  j ą  w  g r u p ie  s a m o c h o d ó w ,  

k t ó r y m i  c z ę s to  je s t  s ię  w o ż o n y m ,  

a  n ie  s a m e m u  s ię  n im i  k ie ru je .  

D l a t e g o  z a s k o c z e n ie m  b y ł  p o m y s ł  

w y p u s z c z e n ia  n a  r y n e k  m o d e lu

z silnikiem benzynowym 1,4. Choć 
ma on 125 koni, to do tej pory nikt 
z konkurencji nie zdecydował się 
na prezentację tak prestiżowego auta 
z  tak małym silnikiem. Z drugiej 
strony może to doskonały chwyt 
marketingowy?

o  Trud i się 
domyślić ietak 
r a s o w a  syl etk3 
m o ż e  kryć 
n iew ie lk i mik 
D o b ry  p o r  ysl
n a  pogodzenie

asp ira c ji
z możliwościami

finansow y ni

Szkolenie z zakresu 
bezpiecznej jazdy.

W DZISIEJSZYCH
naw igac jach  ^

'  p row adzen ie  k ie row cy  to tylko 

je d n a  z w ie lu  funkcji. T rave lP ilo t 

potrafi od tw arzać m uzykę, m o żn a  

n a  n im  og ląd ać  cyfrow ą telewizję, 

a  naw et p o radz i sob ie  z p likam i 

zap isan ym i w  form atach  M S  Office.

W ie rzym y, że gd z ie ś  k iedyś

W  URZĄDZENIE 
f ilm uje  d ro g ę  p rzed  

sam o ch o d e m  i  n a  tak i 

o b ra z  n a n o s i in fo rm acje  

o  p rze b ie gu  trasy. 

N ie d łu g o  n aw igac je  

, zab io rą  n a m  

i  k ie ro w n ice  I

W IDEO
GADŻET FRIEDRICHSWALL

k o m u ś  d o  czegoś m oże  się

to przyd ać

W i t

POZOSTAŁE SZKOLENIA DOSTĘPNE 
W  OFERCIE SZKOŁY AUTO:

5 0  m

KARMARSCHSTRASSE
A 9  1 1 :4 7  ( i ' )  12  km

FOT. Ma ERIAŁY p r o m o c y j n e  (8 )

W ciągu dwóch lat niemal wszystkie telefony komórkowe z górnej 
i średniej półki będą miały GPS. Dzięki temu nawigacja staje się 
na zędziem nie tylko kierowców, ale także pieszych

Nawigacja na żywo ©  Trójwymiarowe budynki potrafi 

p o k a zyw a ć  n aw igac ja  C la r io n  M A P  7 8 0  

z  A u to M a p ą .  N ie  s p o só b  s ię  z g u b ić

8 %  kierowców choć raz wpadło w poślizg
Źródło:
Penłor Research International, 2008.Jak z niego wyjść bezpiecznie?

^Szkole Auto dowiesz się, jak nie dopuścić do poślizgu i jak prawidłowo korzystać 
z systemu ABS. Przećwiczysz hamowanie awaryjne i jazdę w zakręcie. Dowiesz się, 
Jaka jest prawidłowa pozycja za kierownicą i jak omijać przeszkody. Zapraszamy 
na szkolenie z Safe Drivingu.

O p a n u j sztukę ja zd y  sa m o ch o d em w w w .s zk o la -a u to .p l

z kolorowymi 
kre kami 
na ekranie. Teraz 
nap awdę widzisz, 
gdzie powinieneś 
zaraz, skręcić

A ż trudno uwierzyć, że jeszcze 
osiem lat temu system GPS 
był zakłócany tak, że cywile 
uzyskiwali dokładność rzę­
du stu metrów. Dziś syste­
my nawigacji samochodo­
wej oparte o GPS rozwijają się w za­

wrotnym tempie. Jednym z najnow­
szych pomysłów jest wideonawi- 
gacja - Blaupunkt TravelPilot 700

dzięki wbudowanej kamerze po­
kazuje drogę przed samochodem 
i na ten obraz nanosi wskazówki do­
tyczące dalszej jazdy. Oczywiście do­
stępny jest też klasyczny widok ma­
py 2D/3D. W  tym trybie nawigacja 
odczytuje znaki ograniczenia pręd­
kości i informuje o nich kierowcę, 
podając prędkość dozwoloną na da­
nym odcinku drogi. - ps

-----

PRZYJAZNE AUTO
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Gdy ciśnienie ma znaczenie
Niemal dwie trzecie Polaków jeździ na źle 

napompowanych oponach. To naprawdę kiepski pomysł

Kiedy ostatnio sprawdza­
łeś ciśnienie w oponach 
swojego samochodu?

Na pewno dawno. To 
zaniedbanie jest u nas 
niemal normą - pod­

czas zeszłorocznych badań pro­
wadzonych podczas Dnia Dobre­
go Ciśnienia przez firmę Michelin 
okazało się, że aż 63 procent kierowców 
miało nieprawidłowe, zwykle zbyt niskie, 
ciśnienie w oponach.
W  tym roku zamiast skromnego dnia 

mamy cały Tydzień Dobrego Ciśnienia. 
Podczas tej akcji odbył się rajd - dwa iden­
tyczne citroeny C4 pokonały trasę liczącą 
ponad 3000 km. Jeden z nich miał ciśnie­
nie w oponach niższe o 20 procent, niż za­
leca producent, drugi jechał na prawidłowo 
napompowanych gumach. Celem akcji by­
ło wykazanie, że źle napompowane opony 
znacząco wpływają na zużycie paliwa. Re­
zultat osiągnięto częściowo. W  połowie 
trasy samochód na oponach o za niskim 
ciśnieniu spalił tylko o 1,48 litra benzy­
ny więcej niż konkurent. Dało to oszczęd­
ność zaledwie 0,09 litra na 100 km.
„Zużycie paliwa rośnie w funkcji wy­

kładniczej w stosunku do spadku ciśnie­
nia w oponach, dlatego zgodnie z naszy­
mi oczekiwaniami przy niedoborze powie­
trza o wartości 20 proc. różnica w ilości 
zużytego paliwa okazała się jeszcze sto­
sunkowo niewielka” - tłumaczy To­
masz Młodawski, menedżer produk­
tu z Michelin Polska. □

Jak nie przejechać się na flaku

S P R A W D Z A J  

c iśn ie n ie  

p r z y  każdej okaz ji 

-  najlepiej zaw sze  wtedy, 

g d y  tan ku je sz  samochód. 
W ła ś c iw ą  je g o  w a rto ść  

zn a jd z ie sz  w  in s t ru k c j i au ta  

lu b  n a  nakle jce  zajdującej 

s ię  p r z y  d rzw ia c h

Nie psuj opony
J e ś li n ie  p r z e k o n u je  cię 

o s z c z ę d n o ść  pa liw a , 

j a k ą  z a p e w n ia ją  dob rz  

n a p o m p o w a n e  opony, 

to  m o ż e  c h o c ia ż  zechct z 

o sz c zę d z ić  s a m e  g u m }

Je ś li c iśn ie n ie  w  n ic h  

b ę d z ie  za  n is k ie ,  o p o n  

n ie  b ę d z ie  d o ty k a ła  

p o d ło ż a  p ra w id ło w o  

sw o ją  ce n tra ln ą  części 

t y lk o  b a rd z ie j d e lika t i nu 

b o k a m i.  E fe k t  -  znacz, ie 

s z y b s z e  zużyc ie .

P r z y  20-p ro e e n to w yn  

n ie d o b o rz e  c iśn ie n ia  £ ■ uua

p o s łu ż y  o  3 0  p ro c e n t  i oce)■

A ą u a p la n n in g  p o le g a  

n a  u t ra c ie  k o n ta k tu  o p o n y  

z  p o d ło ż e m  w  c h w ili,  

g d y  s a m o c h ó d  w je żd ża  

w  k a łu ż ę .  N ie  m u s i  to  b y ć  

g łę b o k a  w o d a  -  w y s ta rc z y

k i lk a  m ilim e tró w . M ię d z y  

g u m ą  a  je z d n ią  tw o r z y  s ię  

c ie n k a  w a rs tw a  c ieczy, 

a  s a m o c h ó d  za ch o w u je  

s ię , j a k b y  n a g le  z n a la z ł  s ię  

n a  lo d z ie . In t e n s y w n o ś ć

a ą u a p la n n in g u  za le ży  

m ię d z y  in n y m i o d  s to p n ia  

n a p o m p o w a n ia  

o p on y . K o le jn e  zd jęc ia  

p o k a z u ją  p o w ie rz c h n ię  

k o n ta k tu  o p o n y  z  je z d n ią

p o  w je c h a n iu  w  ka łu żę .

N a  p ie rw s z y m  e iń ie n ie  

w  o p o n ie  to  2  b a ry , 

n a  d r u g im  -1 ,5 , a  n a  t rz e c im  

-  t y lk o  1. M o ż n a  s ię  n ie ź le  

p rze jechać.
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Potrzyj palcem i 
posłuchaj muzyki *

U NAS WSZYSTKO GRA!
)eśli nie słyszysz muzyki kup najlepszą składankę.
0 hitów na 2CD
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ANNIE LEIBOVITZ, FOTOGRAFKA GWIAZD, TYM  RAZEM  POKAZUJE ŚWIATU 
KADRY ZE SWOJEGO ŻYCIA -  OD  SPOTKAŃ  ZE SŁAW AMI PO ZDJĘCIA

Z WIELKICH SESJI I OBRAZKI OSOBISTE

FOTOGRAFIA KUBA DĄBROWSKI

A NN IE LEIBOVITZ JEST JED N Ą Z NIELICZNYCH

postaci świata fotografii, których nazwisko 
obija się o uszy niezainteresowanym nim 
obywatelom. Zwinięty w kłębek nagi John 
Lennon przytulający się do Yoko Ono, ką­
piąca się w mleku Whoopie Goldberg... Czy 
w ogóle jest ktoś, kto nie zna tych kadrów? 
To nie tyle ikony fotografii, co popkultury 
w ogóle. Jednak „A Photographer’s Life”, 
wystawa otwarta właśnie w londyńskiej Na­
tional Portrait Gallery, każe nam spojrzeć 
na twórczość Leibovitz poza tym popkultu- 
rowym kontekstem i dostrzec w niej o wie­
le więcej niż wziętą fotografkę gwiazd. Po­
kazuje prace z dwóch biegunów twórczości 
Leibovitz. Z jednej strony postaci publicz­
ne: od Brada Pitta, przez Johnny’ego Ca­
sha, po brytyjską królową. Z drugiej waka­
cje z rodzicami, dorastanie dzieci i wzrusza­
jąca historia choroby nowotworowej Susan 
Sontag, życiowej partnerki Leibovitz.
Like a Rolling Stone
San Francisco pod koniec lat 60. to idealna 
czasoprzestrzeń do bycia młodym począt­
kującym artystą. Narkotyki, wolna miłość 
i dużo pozytywnego fermentu. Annie Leibo- 
vitz rozpoczyna studia na wydziale malar­
stwa miejscowej akademii sztuk pięknych, 
po semestrze przerzuca się jednak na fo­
tografię. - To nie była przemyślana decy­
zja. Przeniosłam się, bo fotografowie by­
li po prostu mniej pijani i denerwujący niż 
malarze - tłumaczyła później. Annie tak na­
prawdę nie interesuje się sztuką, fascynuje 
ją prosta fotografia dokumentalna. W  mie­
ście jest co dokumentować: demonstra­
cje przeciwko wojnie w Wietnamie, kon­
certy zespołów rodzącej się właśnie hippi- 
sowskiej sceny, happeningi. Leibovitz jest 
w środku tych wydarzeń.
Jej prace zaczyna publikować „Rolling 

Stone” - małe, ale szybko rozwdjające się,

prowadzone przez grupkę zapalonych zna­
jomych pisemko. W  magazynie nie ma jesz­
cze dużych pieniędzy. Zdjęcia robi się pro­
stymi środkami: naturalne światło i chemia 
spotkania. - Nie myślałam wtedy o aranżo­
waniu. Wychowywałam się na klasycznym 
reportażu. Brałam aparat, odwiedzałam ko­
goś w studiu czy w mieszkaniu i reagowa­
łam na zastaną sytuację. Moją metodą było 
budowanie intymności, stawanie się częścią 
fotografowanej rzeczywistości. Leibovitz 
portretuje Boba Dylana, Patti Smith i całą
„ , resztę. Niektóre z tychZawodowe . , . , ., • znaiomosci przeradzał ąznajomości . J ...• • ■ się w przyiazme.zmieniające się . j

w przyjaźnie, Plsmo rosme’ a An'
a czasami me razem z mm. Szczy-
w miłość-zdjęcie * * * *  momentem jej
obok: Patti Smith PracT dla magazynu jest
z dziećmi reportaż z trasy The Rol-
Nowy Jork, 1995; linS Stones-W 1975 r°-
zdjęcie poniżej: ku fotografka spędza
Ostatnia przed 2 zespołem kilka mie-
śmiercią sesja sięcy- ~ Stała się piątym
Susan Sontag, Stonesem - wspominał
Paryż, 2003 w wywiadach Mick Jag-

ger. - Żyła z nami i ro­
biła wszystko to, co my. Możecie sobie tyl­
ko wyobrażać, co się tam działo. Dzięki jej 
zdjęciom jesteśmy sobie w stanie cokolwiek 
przypomnieć. Backstage koncertów, leżący 
na podłodze naćpani muzycy, przewijające 
się przez hotelowe pokoje grouppies, kom­
ponowanie piosenek, nuda i samotność po­
dróży. Takich zdjęć nikt wcześniej ani póź­
niej nie zrobił. Niestety, metoda autoidenty- 
fikacji z tematem oprócz setek dobrych ka­
drów zaowocowała poważnym nałogiem.
Lakierowanie gwiazd
W  1978 roku Annie wraz z redakcją „Rol­
ling Stone” przeprowadza się z Kalifor­
nii do Nowego Jorku. Jest w szczycie — >

Ż Y C I E  N I E  J E S T  G l M O U R
6 0  P R Z E K R Ó J  | 2 9  P A Ź D Z I E R N I K A  2 0 0 8

  >
W t p  tygodniu:
PODRÓŻE KSZTAŁCĄ, W IĘC NA M IĘTNIE 
PODRÓŻUJEMY: Z W ERNEREM  

HERZOGIEM  NA ANTARKTYDĘ,

A Z J.M . COETZEE’EM W GŁĄB AFRYKI. 
ŚMIAŁO W YBIERZCIE SWÓJ KIERUNEK



KULTURA w y d a r z e n i e

FOT. ANNIE LEIBOVITZ/CONTACT PRESS lf AGES (3)

— > kokainowego nałogu. - Powiedzmy 
sobie szczerze, takie były czasy i w ta­
kim środowisku się obracałam. Poza 
tym pracowałam tyle, że potrzebowałam 
sztucznego napędu. Kokaina pozwalała 
mi to ciągnąć. Sprawiała, że myślałam, 
że myślę - powie po latach.
Ratunek przychodzi z najmniej ocze­

kiwanej strony. Annie dostaje propozycję 
pracy z przechodzącego właśnie rewita­
lizację szacownego magazynu „Vani- 
ty Fair”. Rockandrollowy grzech ma się 
zmienić w lakierowaną hollywoodzką 
grzeczność. Fotografka idzie na odwyk, 
wraca z niego jako nowa osoba. Wraz 
ze stylem życia zmienia styl myślenia 
o fotografii - robienie zdjęć spoconych

staje się osobą publiczną. - Na jej sesje 
czytelnicy czekali jak XIX-wieczni lon- 
dyńczycy na kolejne odcinki powieści 
Dickensa - wspomina redaktor naczelna 
„Vanity” Tina Brown. - Annie nie rozu­
miała słowa budżet, jej sesje kosztowały 
tyle, co produkcja małego filmu. Co z te­
go? I tak się nam to opłacało - dorzuca 
Anna Wintour z „Vogue’a”. Uznanie kry­
tyków jest, niestety, odwrotnie propor­
cjonalne do budżetu.
My dwie i wojna
W  1988 roku Annie Leibovitz poznaje 
Susan Sontag. - Miałam ją sportretować 
do kampanii reklamowej GAP. Wiedzia­
łam, że jest intelektualistką, że pisze do

nia. W  1993 roku jadą razem do Sara­
jewa. - Tylko my dwie i wojna - wspo­
mina Annie. - Fotograficznie to był po­
wrót do starych czasów, zabrano mi ca­
łą wygodną otoczkę - oświetleniowców, 
makijażystów. Było tak jak kiedyś. Kilka 
dni po powrocie z wojny Annie fotogra­
fuje Barbrę Streisand. - Uderzyła mnie 
błahość tej sytuacji. Zdałam sobie spra- Mieć portret 
wę, że fotografowanie gwiazd to zawód, zrobiony prze 
w którym jestem dobra, ale tak napraw- Annie Leibov z 
dę liczy się co innego. - wielu muz, ów
Leibovitz i Sontag tworzą szczęśli- dało by się za ien 

wą rodzinę, Annie rodzi im trójkę dzie- zaszczyt pokr ić. 
ci. Znajduje sens w prywatnej fotografii The White 
i w prywatności w ogóle. Naświetla setki Stiipes, 
negatywów o swojej kochance, córkach Nowy Jork, 2 03

facetów z gitarami to przecież zupełnie 
inna bajka niż portretowanie wymuska­
nych gwiazd ekranu. - Nie wiedziałam 
nawet, że istnieje coś takiego jak dobry 
i zły profil, nie wiedziałam, jak oświetlić 
kogoś, żeby wyglądał ładniej niż w rze­
czywistości. Uczyłam się tych rzeczy 
od zera.
Radykalne wyzwania wymagają ra­

dykalnych środków. Annie zapomina 
o wszystkim, co umiała do tej pory, i wy­
myśla się od początku. To wtedy rodzi się 
jej najbardziej rozpoznawalny kreacyjny 
styl. Zdjęcia robią furorę, stają się wizu­
alną esencją lat 80. Klienci walą drzwia­
mi i oknami: „Vogue” „Harper’s Bazaar”, 
wytwórnie płytowe, wszyscy. Leibovitz

„New York Timesa”, ale niewiele wię­
cej. Przed zdjęciami postanowiłam od­
robić pracę domową, zaczęłam czytać jej 
książki. Powaliło mnie.
Również podczas sesji pisarka zaim­

ponowała fotografce. - Dokładnie wie­
działa, jak chce być sfotografowana, 
jak chce wyglądać. Ja tylko naciskałam 
migawkę.
Po sesji są już parą. Kobieta roc­

ka i narkotyków, a ostatnio kolorowych 
magazynów, schodzi się z kobietą biblio­
tek, odczytów i feministycznych konfe­
rencji. Susan Sontag, jedna z ważniej­
szych teoretyczek fotografii, uczy An­
nie Leibovitz myśleć i mówić o medium, 
w którym pracuje. Uczy ją zaangażowa-

i rodzicach. - Aparatem oswajałam rze­
czy, które bałam się nazwać, które bałam 
się przeżyć.
Dzięki Sontag Leibovitz zaczyna fo­

tografować „po prostu”. Londyńska wy­
stawa z jednej strony pokazuje właśnie 
hollywoodzkie rozbuhanie i gigantyczne 
produkcje, z drugiej kameralne domowe 
kadry i klasyczne pejzaże. - To rozdwoje­
nie jest wpisane w moją pracę. Nie pro­
wadzę dwóch żywotów, tylko jeden. Życie 
fotografa. Inni ludzie oddychają, piją wo­
dę, jedzą, a ja cały czas robię zdjęcia. □
Korzystałem z  książki 
,y \nn ie  Leibovitz. A t  Work”
(wyd. Jonathan Cape, Londyn 2008)

„A  PhotograPhe',* 
L ife . 1 99 0 -2 005

National Port'alt 
Callery, Londyn, 
wystawa czynnQ 
do 1 lutego
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órz plakat...

... i wygraj 10 000 zt!

rW |j PLAKAT MOŻE PROMOWAĆ 
JUŚILEUSZ 90-LECIA PKO BP!
th U(?2'a* w konkursie na plakat z okazji
, ecia PKO Banku Polskiego i wygraj nagrodę!
race konkursowe można nadsyłać do 2 grudnia 2008 roku.

grania:
'a9r°dą gtówna 10 000 zł 
32 trzy wyróżnienia po 3 000 zł.

J *  2°staną zamieszczone 10 grudnia 2008 roku 
tronie www.pkobp.pl

8olowy regulamin konkursu na stronie: www.pkobp.pl
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P o l s k a  m y ś l  t e c h n i c z n a
Płytv Catz ’N Dogz i Marcina 
Czubali świadczą o tym, że już nie 
tylko polski metal i jazz mogą się 
pochwalić zagranicznymi sukcesami

Klubowa elektronika krajowej produkcji coraz 
lepiej radzi sobie na Zachodzie. Na przykład 
tacy 3 Channels. Pochodzą ze Szczecina, ale 
swoją muzykę wydają nakładem czołowych 
wytwórni z Berlina, Londynu i San Franci­
sco. I tam też występują częściej niż w swo­

im kraju. Wszystkie te zaszczyty spotykają ich jak 
najbardziej zasłużenie, co wyraźnie słychać na albu­
mie ich nowego projektu Catz ’N Dogz. Znani z po­
mysłowego i oryginalnego spojrzenia na nowoczes­
ne minimal techno na „Stars Of Zoo” dodatkowo po­
kazali się jako twórcy z dużym poczuciem humoru 
i jeszcze większą odwagą w poszukiwaniu dźwięków 
dziwnych i frapujących. A przy tym tak porywająco 
tanecznie jak tutaj nie brzmieli jeszcze nigdy dotąd.
Mniej przyjazna parkietom, ale równie interesują­

ca jest najnowsza propozycja pioniera polskiej sceny 
techno Marcina Czubali. Poznański producent z bo­
gatym międzynarodowym doświadczeniem długo 
szukał wydawcy gotowego zmierzyć się z jego suge­
stywną wizją minimalu emocjonalnego i bardzo oso­
bistego. A że znalazł pierwszoligowe berlińskie Mo-

bilee, najlepsze świa­
towe areny tym sze­
rzej stoją przed nim ___ .
otworem. □

Minimalista 
w każdym calu 

-  Marcin  
Czubata

□  □ □ □  □ □ □ □
C a tz  'N  D o g z  M a rc in  C zubala
„ S ta rs  O f  Z o o ", „C h ro n ic les O f
M o th e rs h ip  N e v e r" , M ob ilee

V /  |  przebojów ma w  dorobku R< -beri
I w '  Janowski, wynika z wyda aego

* 9  właśnie albumu „Skrzydł; rho
 r  Best O f’. To dwa razy więcej litów,

niż mają Chemical Brothers ( „Brotherht od )• 
ale o trzy mniej od Michaela Jacksona 

(„King Of Popi

% szema
W Y B R A Ł

B AR TEK C HACIŃSKI

Po yassie wciąż 
da się, czyli 
polska scena 
alternatywna

WSZYSTKIE DROGI 
p ro w a d zą  d o  M ó z g u .  Per­

ku s is ta  R a fa ł G o rz y d r i 

to je d n a  z  w ażn ie jszych  p o ­

staci m u z y k i,  k tó ra  pow sta ła  

p o  ya ssie , i s ta ły  byw a lec  b y d ­

g o sk ie g o  k lu b u , gd z ie  ciąg le  

kszta łtu je  s ię  p o lsk a  sce­

n a  ja zzo w o -a w a n g a rd o w a . 

„Rem iniscence Europae" (1) 
je go  g r u p y  E c s ta s y  Project 

p rz y n o s i n a g ra n ia  ko n ce rto ­

w e  -  trud ne , ale b łyskotliw e. 

N ie  trzeba  zresztą  da leko  

się ru sz a ć  o d  Byd go szczy , 

b y  p o z n a ć  d ru g ą  tw arz  p o - 

yassow ej sceny: no sta lg iczną ,

kam era lną , p rzyp o m in a ją ­

cą  o  n a jlep szych  p o lsk ic h  

( i f ra n c u sk ic h  w  tym  w y ­

p a d k u )  w zo ra ch  m u z y k i 

ilustracyjnej. T a ka  jest p ły ­

ta „T h e a tre  P lay M usie" (2), 

k tó rą  n a g ra ł rew elacyj­

n y  C o n te m p o ra ry  N o ise  

Q u in te t  z  S zu b in a , c h w i­

lo w o  z re d u k o w a n y  

do  ro z m ia ró w  kw artetu.

T o  m u z y k a  d o  jednej te­

atralnej s z tu k i -  „ M iło ść  

c i w sz y stk o  w ybaczy”  

P rze m ysła w a  W o jc ie sz ­

k a  -  a le  będ z ie  źle, je śli 

n a  jednej s ię  skończy.

B ra c ia  B a rte k  i K u b a  K a p so -  

w ie, k tó rzy  d o w o d z ą  C N Q ,  

p ro d u k o w a li z ko le i w  s w o ­

im  stu d iu  a lb u m  „ S to rm "  (3 ) 

-  in trygu jące  g ita row o-e lek- 

tron iczne  eksp e rym enty  

n a  p o g ra n ic zu  c isz y  (z n ó w

z w ą tk ie m  francusk in  

-  w  pa rtiach  wokalnych). 

F irm u je  je  C o lu m b u s  Duc, 

czy li in n i  bracia: Ire k  i Tc- 

m e k  Sw oboda . Płytę 

planeta lu d z i"  (4 ) nazwa­

n e g o  ta k  sa m o  m łodego 

ze sp o łu  z W ro c ław ia  z n A  

so w a ł z ko le i M a rc in  Ci A '  

z  g r a p y  Ska lpe l, a  pomag3 

li d a w n i cz łonkow ie  grup} 

Rob o tob ib ok . W arto  uwje, 

rzyć  rekom endacjom , aJ® ̂

n ie  im , to  sam ej m uzyce
zji n o w e g o  jazzu, któraz

św ie tn ie  w p isu je  się " l 1 

w ą  tradycję.
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■  B AR TEK W IN C Z E W S K I

FOT. MOBILEE, MOTHERSHIP, KAR - L, SOnic :

T h e  B lind  Boys 
O f A lab a m a  
„S a n c tify  
M y  S oul.
2 5  G ospel 
G reats", M e tro

Ś i  3 p a  w i a r a  Gospel w  wykonaniu The Blind Boys 
Of Alabama nawróci nawet kamień

NIEI YNO CHWALILIŚM Y CHÓR N IEM IECK ICH

cyst sów od Świętego Krzyża. Tym razem 
I czas a The Blind Boys Of Alabama, którzy 
co p, ,vda robią w tej samej, pobożnej bran­
ży, lecz  w innej tradycji. Cystersi to dyscy­
plin,-! perfekcjonizm, Amerykanie - emo­
cje i :ar czarnej muzyki. Zespół powstał 
w 19 ■) roku w instytucie dla czarnoskórych 
ocie liałych i wciąż śpiewają w nim wo- 
jcalii z pierwszego składu! W  latach 40. 
ubie ego stulecia ściągali na koncerty wie- 
loty: czne tłumy, ale rockandrollowy boom 
zepc lął ich na margines, więc przez kolej­
ne p, wieku pozostawali słodką tajemnicą 
gorli ych (i raczej kolorowych) chrześcijan 
z air vkańskiego Południa. Odkryci na no­

wo przez organizatorów festiwalu Bonaroo 
w 2002 roku nadrabiają zaległości w show- 
-biznesie: nagroda Grammy cztery lata z rzę­
du to nie w kij dmuchał! Przyszła też kolej 
na składankę z „największymi przebojami”. 
Na szczęście nie znajdziemy tu nic z ostat­
nich, stosunkowo łatwo dostępnych albu­
mów formacji. „Sanctify My Soul” to nagra­
nia z lat 40., 50. i 60. ubiegłego stulecia, kie­
dy w muzyce gospel wciąż mocno biło blues­
owe serce, ale już na pierwszy plan wyrywała 
się dusza. Czyli soul - taki, jakim znamy go 
dzisiaj. Jeżeli chcecie mieć w domu tylko jed­
ną płytę gospel, kolekcja standardów w wy­
konaniu The Blind Boys Of Alabama może 
być całkiem niezłym wyborem. □

»wi guj mi o wojnie
latthew Herbert 

zp‘( na czele big-bandu 
prawia zły świat

muzy a  m u z y k ą  

-nap tachcenionego 
bl̂ j - iego producenta 
M atthew  Herberta 
najwa niejsza była i jest 
Jego p Twatna walka 
ze ®n wielkiej polityki 
. ;globalnej ekonomii.
I Jie inaczej i tutaj, gdy 
Etycznej analizie poddaje 
problem władzy: mediów, 
Kci' rządzących. Jak 
4%'wają na nasze życie?

jakich nadużyć prowadzi 
"radzą? Odpowiedzieć 
j.a ważne dla

I ^ba to ra , rozcinanych
I ..,art ,dytow ych i odgłosy 
l e k k i e j  inwazji
I I a Palestyńskie miasto 
HniaU ah-jak zwykle 
|  ^ ego odpowiednio
I et" orzone i sprowadzone

do roli pełnoprawnych 
instrumentów. Szczęśliwie 
za owym zaangażowanym 
konceptem kryje się świetna 
płyta, jakiej Brytyjczyk nie 
miał od czasu pamiętnego 
„Goodbye Swingtime” 
z 2003 roku. To zresztą 
seąuel tamtego projektu, 
bo w towarzystwie licznego 
grona jazzmanów Herbert

T h e  M a tth e w  H e rb e rt B ig  
Band „There 's  M e  A nd  
T h e re 's  You", K7 4 9 ,9 0  z l

wraca do sprawdzonej 
swingująco-musicalowej 
konwencji. Może trochę 
przeintelektualizowanej? 
Cóż, nikt nie obiecywał, 
że będzie lekko, łatwo 
i przyjemnie.

Bartek Winczewski
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W  l ó d  s i ę  o b r ó c i s z
(ienialm dokument Wernera Herzoga rzuca na kolana 

\  jeśli już na nich jesteście, możecie nawet zacząć się modlić

Niektórych ludzi naprawdę nie do­
tyczy prawo grawitacji. A sko­
ro nic ich nie trzyma w miastach, 
biurach, rodzinach, na uniwersyte­
tach, lecą sobie swobodnie, by osta­
tecznie wylądować na samym dole 

mapy - na Antarktydzie. To właśnie tu, po­
śród lodowych gór, rozciąga się królestwo 
„profesjonalnych marzycieli”, którym szla­
ki przetarli Amundsen, Scott i Shackleton*. 
Ich pasję kontynuuje dziś choćby specjalista 
od ginących języków, który w bazie McMur- 
do zajmuje się ogrodem. Albo potomek kró­
lewskiego azteckiego rodu parający się hy­
drauliką czy filozof-operator koparki. Biolo­
dzy recytują tu poezję bądź pasjonują się fil­
mami o zagładzie świata. Jedna z badaczek 
dopiero na lodowej pustyni znalazła chwi­
lę wytchnienia od wyczerpujących przygód 
(wśród nich jest wielodniowa podróż w pla­
stikowych rurach i ucieczka przed stadem 
słoni przez bagna pełne much tse-tse).

O  °jeS°
w ypraw ie

przeczytacie

w„Endurance”
Caroline
Alexander.
Shack le ton  

w  1914 ro k u  

chcia ł p rzem ie rzć  

A n tark tyd ę . Jego 

okręt u w ię z io n y  

zo sta ł je d n a k  

w  lodzie, a  z a ło ga  

k ilkanaśc ie  

m ie się cy  w a lc zy ła  

o  p rze trw an ie

Oto wymarzone towarzystwo dla 
Wernera Herzoga, który całe swoje 
życie spędził na filmowaniu ostatnich 
ziemskich romantyków. Wymarzo­
na jest również sceneria: Antarktyda 
w dokumencie niemieckiego reżyse­
ra zamienia się w fascynującą krainę, 
przechowującą pamięć o początkach 
naszego świata. Z perspektywy biegu­
na widać doskonale, jak człowiek pę­
dzi ku samozagładzie, jak niszczy dar, 
jakim jest Ziemia, a także jak równie 
nieuchronny, co rychły jest schyłek 
naszego gatunku. Nawet do McMur- 
do dotarły kluby fitness i bankomaty, 
nic więc dziwnego, że zbrzydzony śla­
dami cywilizacji Herzog zabiera swoje 
filmowe zabawki i rusza na spotkanie 
z naturą. W  tym - z naturą ludzką.
Sunąc po lodowych czapach, za­

glądając w głąb wulkanów, słuchając 
niesamowitych odgłosów oceanu i gi­

tarowego koncertu badaczy, obserwu­
jąc skomplikowane konstelacje, /ja­
kie układają się jednokomórkowce, 
albo śledząc pewnego pingwina któ­
ry nagle zrywa się i biegnie w głsb lą­
du na pewną śmierć, Herzog /rok 
po kroku zbliża się (o ironio, żzię- 
ki zdobyczom nielubianej tecf liki) 
do Tajemnicy. A jaka jest jej na ira? 
Wiele wyjaśnia rozbrzmiewająca w fi 
nale wspaniała, podniosła cer :ew 
na pieśń. Ów mistyczny ton, prz czu 
cie cudu i poczucie cudowności wia 
ta znajdują swój wyraz w zach yca 
jących zdjęciach lodowych gór i iod 
wodnych istot dryfujących w udo- 
wym oceanie. Jeśli właśnie stamtąd 
przyszliśmy, to j a chętnie wrócę
„ S p o tk a n ia  na krańcach św iata",
reż. Werner Herzog,
Wielka Brytania/USA 2007, Against 
Gravity, 90' premiera 31 października

Sprzedają dom 
Bergmana

Spadkobiercy reżysera 
chcą zlicytować jego siedzibę 

na wyspie Faro

DANIEL BERGMAN OGŁOSIŁ,

że posiadłość ojca (tu powstały 
choćby „Persona” i „Jak w zwier­
ciadle”) zostanie wystawiona 
na licytację pod koniec 2009 ro­
ku. Dom nie pójdzie pod młotek,

jeśli znajdzie się sponsor, któ­
ry sfinansuje zmianę budynku 
w centrum kulturalne. Wpływo­
we postaci szwedzkiej kultury 
chcą więc założyć fundację i zebrać 
za jej pośrednictwem dwa milio­
ny euro na wynajem posiadłości 
i przekształcenie jej w mekkę ar­
tystów. Co ciekawe, ta inicjatywa 
nie wzbudziła w Szwecji entuzja­
zmu, a minister kultury odrzucił 
pierwszą prośbę o pomoc. Katja

Hedstróm z Kinematyki Szwedz­
kiej z żalem stwierdza, że artysta 
zawsze cieszył się większym sza­
cunkiem za granicą niż w swoim 
kraju. Na ślad niechęci Szwedów 
do reżysera trafimy choćby na lot­

nisku w Sztokholmie, zdobiony® 
zdjęciami szwedzkich osobistosC1 
Portret Bergmana zawisł wstre 
fie odbioru bagaży. A ulica je?0 
imienia to ponura alejka, gdse r ■ 
stauratorzy zostawiają śmieci-
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Z m ę t n i a ł e  o b l i c z e
Antarktyda to nieuleczalna choroba -  mówi Wojciechowi 

Mikohiszce profesor Stanisław Rakusa-Suszczewski, 
badacz przyrody antarktycznej

WYDANIE SPECJALNE 
JUŻ W SPRZEDAŻY!

Jaki 10 lat tem u stara łem  się toczy się teraz, ale tym, którym żył
opr ; w  kierowanej przez pa - wcześniej. Jeden z polarników po-
nas cji. Usłyszałem  wówczas: wiedział, że gdy po antarktycznej
„Je* aan na to  zbyt d e lik a t- zimie spojrzy się w lustro, ludzkie
ny" ty naprawdę A n tark tyd a  oblicze wygląda jak zaparowane,
ton jsce ty lko  dla tw ardych? Myślę, że miał rację. Z tego życia
- T<;: Przy czym przez pojęcie wspomnieniami rzeczywiście wy-
„tw i Jości” rozumiem przede chodzi się „zmętniałym”.
wszystkim konsekwencję i silną Czy koniec długiej i z im nej nocy
mot rację do pracy. To nie jest polarnej w iąże się z radością?
miej ce dla tych, którzy źle znoszą - Raczej ze strachem. Człowiek
zimr o, samotność i brak szumu wie, że musi wracać do cywiliza-
cyw; - acyjnego. cji, boi się tego, co go tam czeka.
Jak gląda ty le  m iesięcy życia Zd arza ją  się tacy, którzy  nie w y -
w sa lotności? trzym u ją  takiego życia?
- Na Antarktydę zabiera się do- - Znałem paru straceńców. Je-
świa czenie i wspomnienia. den podpalił swoją chałupę. Dru-
Topi rwsze jest potrzebne, by nie gi skoczył do wody. Inny do szcze-
popi lić błędów. To drugie ujaw- liny w lodowcu. Często są to lu-
nias gdy dzień w dzień dzieje dzie, którzy jadą na Antarktydę,
się v iąż to samo. Człowiek zaczy- by uciec od świata. Starałem się
na v ęc żyć nie tym życiem, które nigdy nie zabierać takich osób

Przebój jesieni:

TAJNE
PRZEZ
POUFNE
najnowszy film 
braci Coenów

Szukaj wydania Dobrego Kina z trzema wyjątkowymi 
filmami „Rzeczy, które robisz w Denver będąc martwym", 

Regulamin zabijania" i „Czekając na wyrok"

na wyprawy. Za najlepszych po­
larników uważam chłopów z sil­
ną motywacją, żoną i dziećmi. Ta­
kich, którzy mają do czego wrócić. 
Jeden z bohaterów  film u  H erzo ­
ga m ów i, że A ntark tyd a przy­
ciąga „zawodowych m arzycieli".
- Ma rację. Kilka lat temu sam 
usłyszałem od profesora Mirosła­
wa Mossakowskiego, wówczas 
prezesa Polskiej Akademii Na­
uk, że jestem „ostatnim romanty­
kiem w PAN”. Wybrał się zresztą 
ze mną na Antarktydę, uznał jed­
nak, że zbytnio mu tam śmierdzi 
odchodami pingwinów.
Co pana pociąga 
w A ntark tyd zie?
- Jako przyrodnika zafascynowa­
ła mnie prostota tamtejszych eko­
systemów. Jedna trawa, jedno zio­
ło, cztery gatunki ssaków, kilka

P ro feso r R a ku sa -S u szczew sk i
-  założyciel Polskie j Stacji 
A n ta rk tyczne j im ienia Henryka 
A rc tow sk iego  i w ie lo le tn i szef 
Zakładu B io log ii A n ta rk ty k i PAN

gatunków ptaków. Na organizmy 
działa lalka czynników, głównie 
fizycznych. Jak wiatr - to z pręd­
kością 200 kilometrów na go­
dzinę. Jak mróz - to do minus 
50 stopni Celcjusza. Lasu na przy­
kład się boję, bo go nie rozumiem. 
A ntark tyd a  to  choroba nieule­
czalna?
- Z całą pewnością. □



KULTURA t w ó r c o "

TA D E U S Z  NYCZEK

J . M .  C o e t z e e  a l b o  
z s z y w a n i e  ś w i a t a
Nie widzę dziś pisarza tej 
klasy, który dostrzegałby 
tak wiele, rozumiał jeszcze 
więcej i nie mając wielu 
złudzeń eo do ludzkiej 
natury, wciąż wierzył, 
że warto za pomocą słów 
zszywać nasz porozrywany 
świat

Jesteśmy już z Coetzeem na bieżą­
co. Właśnie ukazała się u nas je­
go najnowsza powieść „Zapiski 
ze złego roku”. Szczególnie osobi­
sta książka, w której występuje już 
bez osłonek: jako „światowej sławy 

pisarz” J.C., były wykładowca uniwersytec­
ki, dziś na emeryturze. Jest jej narratorem 
i bohaterem jednocześnie; książka, któ­
rą J.C. pisze, powstaje na naszych oczach 
i jest właśnie „Zapiskami ze złego roku”. 
Czytanie jej to osobna łamigłówka. Skła­
da się bowiem z trzech równoległych nar­
racji; pierwsze dwie prowadzi on sam, J.C., 
trzecią - pewna młoda filipińska maszy­
nistka przepisująca jego zapiski/refleksje 
o świecie. Trochę to mętnie brzmi, ale kon­
strukcja powieści też niczego nie ułatwia, 
wręcz przeciwnie. Trzeba skakać po nar 
racjach, na własną rękę wybierając 
kolejność skakania, więc czytelnik 
ma tu więcej roboty niż zwykle. Jed­
nych to zachwyci, innych zapewne 
będzie denerwować, ale trudno, ta­
ki koncept.
J.C. pisze, że ma dość powie­

ści, teraz woli bardziej bezpośred­
nio myśleć o życiu, świecie i sobie sa­
mym. „Zapiski...” są dosyć melancho­
lijne, gorzkie i mało porywające. Tak jak 
zapewne obecny żywot ich twórcy. Bo cóż, 
że osiągnął naprawdę światowy sukces. 
Że dwukrotnie dostał sławną Nagrodę 
Bookera i jeszcze sławniejszego Nobla. 
Że jest bodaj największym pisarzem, ja­
kiego wydała Afryka. Ale teraz jest starym 
człowiekiem i starość z dnia na dzień za­
biera go światu, więc radości życia.
Wigor mieszańca
Gdyby nie był mieszańcem, jego pisarstwo 
wyglądałoby na pewno inaczej. Po ojcu jest 
afrykanerem, białym mieszkańcem Aftyki

Południowej. Po rodzi­
nie matki pół-Niemcem 

z Pomorza i pół-Polakiem 
z Wielkopolski.

Dalsze życie tego urodzonego w 1940 roku- 
mieszańca, którego językami domowymi był 
zarówno angielski, jak i affikaans, konglo­
merat niemiecko-holendersko-angielsko- 
-hotentocki, toczyło się równie zawile. Po­
kończył szkoły i studia w rodzimym Kapsz­
tadzie, lecz pracować pojechał do Londy­
nu. Stamtąd po kilku latach wyprowadził 
się do Stanów, gdzie na teksaskim uniwer­
sytecie w Austin zrobił doktorat i został pro­
fesorem. Wystąpił o status stałego rezyden­
ta amerykańskiego, ale wdał się w politykę,

protestując przeciwko wojnie wietnamska 
i dostał kosza od władz imigracyjnych.
Wrócił więc do RPA, doczekał uni"er 

syteckiej emerytury w 2002 roku, a p°tl 
przeniósł się z Afryki do Australh S 
do dziś mieszka. Swoje naukowo-p*1 
sorskie umiejętności wykorzystuje od * 
su do czasu jako eseista, publikując g0 
nie w słynnym „New York Review 
znakomite szkice o cudzej twórczości ' 
szły u nas niedawno jako „Dziwnie 
brzegi”). e.
Istnieje takie pojęcie - ni to 

ni to psychologiczne - jak „wigor nu^ 
ców” będący pochodną kombinaP'1 
dzo różnego pochodzenia genów i mŁl
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czyli enów kulturowych. W  przypadku J.M. 
Coet e’ego wigor ów musiał się skumulować 
wn nyklej wyobraźni twórczej, bo w zwy- 
klyn życiu pisarz uchodzi za modelowego 
mile Ra, outsidera i mizantropa. Spokojny, 
wrę chłodny, uosobienie trzeźwości i racjo- 
nalr ści, musi nosić w sobie piekielne zaiste 
klęl visko żmij, skoro pisze to, co pisze.
J li ktoś nie zna żadnej z jego kilkunastu 

pov ści (prawie wszystkie mamy już po pol­
sku iroponuję zacząć od „Chłopięcych lat” 
fabi sryzowanej autobiografii. Czy to w ogó­
le pi ieść? I tak, i nie. Jej faktograficzna wia- 
ryg< ność wydaje się zarówno niewielka, 
jak i ; laksymalna; nazwisko Coetzee nie pa­
da v iiiej ani razu, ale przecież głównego bo- 
hate a odruchowo kojarzymy z autorem; im 
ban ej wgłębiamy się w jego życie, tym bar­
dzie iydaje się niemożliwe, żeby pisarz mógł 
tak p  sać o sobie samym, a jednocześnie nie 
mo> ny się oprzeć podziwowi, że zdobył się 
na ta niezwykle wyznanie.
Na tle podobnie odważnych autobio­

graf ekshibicjonizm „Chłopięcych lat” wy­
daje ię dodatkowo bez- 
| wzg: dny, nawet okrutny.
Gdyi y Rembrandt, ma­
lują; .Anatomię dokto­
ra Ti pa” położył na sto­
le w > osektorium włas­
nego trupa, efekt mógł­
by być podobny. Coet­
zee ie oszczędza sie­
bie j sko dziecka i jako 
chłopca, patrzy na tego pokręconego fizycz­
nie i sychicznie bachora z niechęcią i obrzy­
dli; m. Z jednej strony ma go za źle wycho- 
wyv' tego, z drugiej - za kogoś łajzowatego 
i pel >go chorobliwych sprzeczności. Pisze 
o nin vv trzeciej osobie, jakby wolał zdystan- 
sowa się od swojego antybohatera. „Chciał- 
by,żi y  ojciec nareszcie go zbił i przemienił 
w nor. nalnego chłopca. Zarazem jednak wie, 
ze gdv y ojcu starczyło śmiałości, aby go ude- 
jzyc! ie spocząłby, póki by się nie zemścił, 
sza: by, jeśliby ojciec go uderzył: byłby jak 
0Pćta y, niczym osaczony szczur, który miota 
fęwkąde, klapiąc jadowitymi kłami, tak nie- 
zpitczny, że nie można go dotknąć”.
Druga część autobiografii, „Młodość”, na­

prana cztery lata później, przedstawia mło- 
eg° człowieka, który wyjeżdża z rodzinne- 
aiu do Londynu, żeby tam odnaleźć sens 

• usnej przyszłości. Ten dwudziestoparola- 
Ż Jest chyba jeszcze okropniejszy niż tam- 
'n chlopiec z Kapsztadu. Zimny erotoman 
umiejący njc an; nikogo prawdziwie po- 

twó 3C ma Jedn4 ambicję: zostać wybitnym Jrcą. Czyta wielkich pisarzy, usiłuje podpa- 
c sekret ich geniuszu, szuka w sobie ob- 
" lskry bożej, świętego ognia gwaran- 
‘‘Ccgo wstęp do nieba sztuki. Nie znajduje 

bje 1° takiego, więc usiłuje wzbudzić w so- 
J ' 'olwiek,co 8° utwierdzi na tej drodze, 
y duchowy grafoman walący udręczoną 
łw niewidzialny mur, za którym biesia­

dują przy wspólnym stole Eliot i Pound, Kaf­
ka i Dostojewski, Conrad i Hólderlin. „Mło­
dość” się kończy, a John nawet nie dotknął 
tego stołu. W  dodatku on, który w rodzin­
nym Kapsztadzie byl kimś lepszym, bo bia­
łym afrykanerem wśród czarnych Afrykanów, 
w Londynie czuje się białym pariasem wśród 
„prawdziwych białych” - rodowitych Angli­
ków. Może z zapowiadanej, ale jeszcze niena- 
pisanej, trzeciej części autobiografii dowiemy 
się, jak John dosiadł się wreszcie do tego sto­
łu i jak przestał być kimś, kto zazdrości, a zo­
stał tym, komu się zazdrości. Choćby Nagro­
dy Nobla, którą dostał rok po opublikowaniu 
„Młodości” w 2003 roku.
Biały wśród czarnych
Komentatorzy dzieła Coetzee’ego szukający 
esencji jego pisarstwa chętnie używają mod­
nego i sugestywnego określenia - wyklucze­
nie. Jednakże w przypadku akurat tego pisa­
rza wykluczenie znaczy coś znacznie więcej 
niż zwykłe poczucie obcości z racji charak­
teru, pochodzenia albo wychowania. Biały 

chłopiec z mieszanej ro­
dziny urodził się wszak 
w kraju, w którym pięć 
szóstych jego mieszkań­
ców, do tego autochto­
nów, było wykluczonych 
przez pozostałą jedną 
szóstą najeźdźców-ko- 
łonizatorów. Biały chło­
piec czujący się nieswojo 

wśród kolegów każdej rasy i każdego wyzna­
nia (sam był areligijny) dość wcześnie poczuł 
swoistą solidarność z czarnymi wykluczony­
mi, a kiedy dojrzał jako pisarz, wziął na sie­
bie moralne zobowiązanie zostania... właśnie 
- kim? Najprościej powiedzieć: ich rzeczni­
kiem. Ale przecież Coetzee bynajmniej nie 
jest żadnym bojownikiem o prawa czarnych, 
dobrym białym wujkiem o politycznie po­
prawnych poglądach. To sięga o wiele głębiej 
i o wiele ciekawiej.
Otóż ten afrykaner jest przede wszystkim 

prawdziwym Europejczykiem w sensie in­
telektualnym i duchowym. Czuje się spad­
kobiercą wielu wspaniałych pisarzy, któ­
rym chciał dorównać w młodości, siąść kie­
dyś przy ich stole. Mógłby więc mieć z proble­
mem zniewolenia czarnych tyle wspólnego, 
ile z zagładą fok na Grenlandii. Pisał zresz­
tą książki wzbudzające zdumienie zakresem 
i tematycznym, i problemowym, których nie­
mal nie musiał być autorem. Taki „Foe” - jak­
by literacki pastisz dziejów Robinsona Cru­
soe i jego twórcy Daniela Defoe. Albo „Mistrz 
z Petersburga” - o Fiodorze Dostojewskim, 
który przyjeżdża z Drezna do Petersbur­
ga, by wyjaśnić okoliczności dziwnej śmier­
ci swojego pasierba. Tę książkę mógłby napi­
sać choćby Conrad, autor „W oczach Zacho­
du” i „Tajnego agenta”.
Ale Coetzee, albinos wśród białych i biały 

wśród czarnych, czuje się nieswojo, kiedy — >

FOT. ANDRZEJ GEORGIEW/FORUM

Wspaniały stylista, 
ma wyjątkowy 

talent do zwodzenia 
czytelnika 

i paskudzenia mu 
dobrego samopoczucia
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O  Teksty te 
to w istocie 
autentyczne 
wykłady, które 

w yg ła sza ł Coetzee 

na  rozm aitych  

ucze ln iach, m ięd zy  

in n y m i U n ive rs ity  

o f  C ape  T o w n  w  R P A , 

U n ive rs ity  o f  A de la ide  

w  A u stra lii,  U n ive rs ity  

o f  C h ic a go  w  U S A

— > mowa o tak zwanych banalnie prawach 
człowieka. A nawet prawach zwierzęcia (po­
święci im nie tylko osobną książkę „Żywoty 
zwierząt”, ale i znaczną część refleksji zawar­
tych w „Elizabeth Costello”, powieści niepo- 
wieści, której tytułowa bohaterka, przy oka­
zji damskie alter ego pisarza, wygłasza serię 
wykładów między innymi o relacjach ludz- 
ko-zwierzęcych)*. Afrykaner wychowany 
na Kafce, Conradzie i Eliocie ma jednak tę 
przewagę nad rdzennymi Europejczykami, 
że zna świat „barbarzyńców”. Czyli tych, któ­
rych Europejczycy nigdy nie dopuściliby nie 
tyle nawet do stołu, ile do domu. Domu rozu­
mianego też przenośnie, jako zasobu wiedzy 
o świecie „dobrze urządzonym”.
To oczywiście kwestia osobistego do­

świadczenia. Joseph Conrad nigdy nie na­
pisałby „Nostromo” ani „Jądra ciemności”, 
gdyby nie zaciągnął się do an- 
gielsldej marynarki. Coetzee sto­
jący jedną nogą w pierwszym 
świecie - starych wartości eu­
ropejskich - a drugą w świe­
cie trzecim, gdzie ginie się z gło­
du i zabija dla przeżycia, próbu­
je zmieścić w swoich książkach 
oba te światy naraz. Żadnego nie 
rozgrzesza ani nie potępia. Tyle 
że nie stając po żadnej ze stron, 
bierze na siebie, drobiazg, winy, 
grzechy, świństwa, niegodziwości, zakłama­
nie i szaleństwo wszystkich naraz. Nie czuj­
cie się pewni, dobrzy, mądrzy, wykształce­
ni, prawi i bogaci, mówi światu pierwszemu. 
Nie czujcie się tak pokrzywdzeni, że wszystko 
wam wolno, draństwo i śmierć są nie do od­
kupienia, mówi światu trzeciemu, który chęt­
nie zamieniłby się z tym pierwszym, topiąc 
go w łyżce wody.
Hańba kolonii karnej
Połowa książek Coetzee’ego to czyste horro­
ry, na poły wymyślone, na poły realne. Gdyby 
ktoś nakręcił film na podstawie „Życia i cza­
sów Michaela K.”, „Czekając na barbarzyń­
ców”, „Hańby” czy „W sercu kraju”, to ponure 
kino spod znaku „Alphaville”, „Ucieczki z No­
wego Jorku” bądź „Kolonii karnej” wydałoby 
się bajką na dobranoc.
Akcja zazwyczaj dzieje się w jakimś pół­

dzikim kraju, trwa wojna albo zapowiedź 
wojny, z jednej strony frontowy rygor, z dru­
giej nieopanowane instynkty przestraszone­
go stada. Bohaterowie to ludzie na różny spo­
sób okaleczeni, uszkodzeni. A to półidiota Mi- 
chael K., ludzkie zwierzę koczujące na margi­
nesie kraju zmienionego w obóz, a to zgwał­
cona przez czarnych włóczęgów biała córka 
uniwersyteckiego profesora, a to popadająca 
w szaleństwo dziewczyna zamknięta w domu 
z postrzelonym przez siebie ojcem.

W  tym świecie nic nie jest spodzi wane 
ani oczywiste. Coetzee z zadziwiającą onse- 
kwencją unika fabularnych schematów '(sną­
cych się pod pióro. Wspaniały stylista, r a wy­
jątkowy talent do zwodzenia czytelnik i pa- 
skudzenia mu dobrego samopoczue; . Ileż 
razy myślimy, że zaraz wszystko skoń zy się 
dobrze, bo tak wskazywałyby reguły g;>: unku 
i pisarska przyzwoitość, nielojalny C. etzee 
robi woltę i skręca w najbardziej nieprz jazne 
rejony dalszego ciągu akcji. O dziwo, v erzy- 
my mu, bo tak prawdopodobnie bylol wła­
śnie w życiu, nie w literaturze.
Czy w tym mrocznym pisarstwie są akieś 

jasne strony? Są. To ludzkie odrucho e do­
bro wynikające nie wiadomo z czego, ] rawie 
niczym nieuzasadnione i niewymagające re­
wanżu. Tylko ono, często wbrew senso vi, na­
wykom, a nawet wbrew prawu, przy raca 

równowagę światu wyglądające­
mu jak jedna wielka rana. Zaiedwie 
okruch miłości, współczuć r, wy­
baczenia. Czyjeś ciepłe ciało dotyk 
dłoni. Zgwałcona podnosi si> z zie­
mi i podaje gwałcicielowi amek 
wody. Takiej dosłownej sceny tam 
nie ma, ale mogłaby być. Te odru­
chy ratują ludzką godność na tym 
padole krwi i łez.
Nie widzę dziś pisarza tej kla­

sy, który widziałby tak wiele, ro 
zumiał jeszcze więcej i przy niewielu złu 
dzeniach co do ludzkiej natury wciąż wie 
rzył, że warto za pomocą słów zszy ać co 
dziennie od nowa nasz rozerwany n strzę 
py świat. Do niedawna był drugi taki - Ka 
puściński. Chyba nie przypadkiem milczą­
cy odludek z antypodów przyjaźnił s:; z tym 
nienasyconymi obieżyświatem z Pińska. -

Ceremonia wręczenia Nagród Nobla 
w 2003 roku: uścisk dłoni króla Szwecji 

Karola Gustawa (ten pan z  prawej)

E S -  M A R C IN  SENDECKI

J e s i e ń  m i e j s k a
1 m i a s t e c z k o w a
od tarego Baudelaire a 
po iowego Flanna 0 ’Briena

aryski s p lin «  jest tworem tej samej posępnej 
i chorej duszy, w którą wczuć się musiał au­
tor, aby napisać »Kwiaty zła«” - pisał o swym 
dziele Charles Baudelaire - i dalej: „docho­
dzą [w nim] kolejno do głosu wszystkie my­
śli, które podszeptuje ulica, przypadek i pa- 

jjski niebo, wszystkie drgnięcia sumienia, wszyst­
kie 11 rżenia i tęsknoty, filozofia, sny, a nawet aneg- 
°ta. ala trudność to znalezienie prozy zdolnej od­
ąć ro: maite stany duszy markotnego szlifibruka”. 

I en c 1 poematów prozą, arcydzieło miejskiej me- 
anch Ti, to - by uderzyć w wysokie tony - jeden

2 kam eni węgielnych nowoczesnej literatury. A je- 
S° wznowienie (słowo/obraz terytoria, uchodzący 
23 najlepszy przekład Ryszarda Engelkinga) posęp- 
^świetla mroki polskiej jesieni. Wydanie jest 
1 Ptękne, z wszystkimi szykanami. Moim zdaniem mo- 
12e nawet zbyt piękne, bo bezlik intrygujących ilustra- 
I 1’ 2 epoki oraz różne kolory papieru odwracają tro- 
11. ? UWagę od samego tekstu - niech to sobie zresztą I ̂azdy sam oceni.
i âclykalną miejskość z odrobinę innej parafii ofe- 
I gr/- natorn'ast Chucka Palahniuka „U c h o d źcy  i w y -  

I r an'y (niebieska studnia). Etatowy freak amery- 
I ni n Prozy ProPcmuje spacerek po Portland w sta- 
I. j, regon, gdzie od lat mieszka i tworzy. Przewod- 
I nie ą\ oczywiście wysoce osobliwy i zdecydowanie 
I -F i i,3 ch ale t0 właśnie sprawia, że wielbiciele 
I rze l|bu” (a może nie tylko oni) będą nim szcze- 
lniaĉ umSZeni-0soby o mniej wariackich upodoba- 

ncieszy drugi tom rozmów Zbigniewa Mentzla

z Leszkiem Kołakow- 
7 skim („C za s  ciekaw y, 

czas n iesp o k o jn y", Znak) 
f  obejmujący czasy od roku 

W 1968 do dziś. Książka zaj- • 
mująca z definicji, bo jej bo­
hater to persona ważna i nie­
tuzinkowa, ale nie można też 
przeoczyć zasług Mentzla - in­
terlokutora inteligentnego, kom­
petentnego i dociekliwego.

Mamy też niezna-

m i a z i l KULTURA
lidne i sympatyczne. Czekam na ciąg 
dalszy. „C iągu d a ls ze g o "  (Świat Książ­
ki) autobiograficznych „Uchodźców” 
nie poskąpił nam - i słusznie - Hen­
ryk Grynberg. Ciąg dalszy jest miejsca­
mi porywający, miejscami zadziwiają­
cy, o rzeczach (ujmując sprawę nieco 
enigmatycznie) wielkich i małych, ale 
że pisze to jeden z najwybitniejszych 
naszych prozaików - wart wytężonej 
uwagi.

nego dotąd Borgesa. 
„P o le m ik i"  (Prószyń- 
ski i S-ka) to zbiór 

P drobnych wdzięcz­
nych esejów z lat 

30. o typowej dla auto­
ra wielkiej rozpiętości te-

Żeby nie być udręczonymi 
niewolnikami Czasu, 

upijajcie się; upijajcie się 
bez przerwy! Winem, poezją 

albo cnotą, wedle upodobania
; matycznej - od Homera 
po gauczów.
Do rzeczy zaś całkiem wcześniej 

nieznanych należy „ M o rd e rs tw o  w  s z a -  

b a to w y  p o ra n e k "  (EMG), pierwszy 
u nas kryminał izraelskiej pisarki Batyi 
Gur. Nie dam głowy, ale może to być 
także pierwszy w ogóle izraelski kry­
minał przełożony na polski. Autor­
ka - zmarła przed trzema laty - zacna 
i wysoko ceniona, jej bohater inspek­
tor Ochajon odpowiednio znużony, ale 
historię o zbrodni wśród psychoana­
lityków czyta się z mozołem i dopiero 
po 200 stronach akcja odrobinę przy­
spiesza. Pozostaje nadzieja, że kolejne 
książki (każda osadzona jest w innym 
środowisku zawodowym) będą znacz­
nie żwawsze. Tak jak żwawa jest dru­
ga powieść Marcina Wrońskiego z ko­
misarzem Maciejewskim w roli głów­
nej. „ K in o  V e n u s" (Red Horse) to ko­
lejny miejski kryminał retro dziejący 
się w międzywojennym Lublinie, któ­
ry pokazany jest bardzo przekonują­
co. Dziełko stricte rozrywkowe, ale so-

CHARLES BAUDELAIRE

Odetchniemy przy Toma Hodgkin- 
sona „Jak  być le n iw y m "  (W.A.B.). Jest 
to brawurowa pochwała życia próżnia- 
czego, erudycyjna i żarliwa. Angielski 
pisarz, posiłkując się klasykami, kre­
śli coś na kształt manifestu slow life. 
Pożytku z tego - w sensie globalnym 
- raczej nie będzie, ale wypada docenić 
wysiłek autora, który musiał się zdro­
wo natrudzić, by sporządzić i opraco­
wać wypisy z literatury przedmiotu 
o objętości sporej, budzącej szacunek 
biblioteczki.
Wreszcie polski debiut ostatniej 

powieści Flanna 0’Briena (pamięta­
ją państwo „Tfzeciego policjanta”?). 
„ Z  a rch iw ó w  D a lke y" (Świat Literacki) 
to rodzaj summy niezrównanego Ir­
landczyka. Lata 40., miasteczko, w któ­
rym spotykają się Joyce i święty Augu­
styn oraz niezapomniany badacz rzeczy 
wszelakich De Selby i inne dziwne po­
staci, także znane z poprzednich ksią­
żek. Koniecznie. □

REKLAMA

książka prasa muzyka film

t r a f f i c
C L U B

aż wstyd nie wejść

www.traffic-dub.pl
Warszawa
ul. Bracka 25 (róg chmielnej), tel. (022) 692 14 20 (info książka)
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EUTANAZJA TE K S T RAFAŁ K O S TR ZY Ń S K I 
ZDJĘCIA KUBA DĄBROW SKI

SZKOŁA UMIERANIA
20 O SÓ B  SIEDZI W  NIEWIELKIEJ SALI W CENTRUM  LONDYNU.
CHCĄ SIĘ NAUCZYĆ, JAK POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO. UCZY PHILIP 
N ITSCHKE -  AUSTRALIJSK I GURU ZW O LEN N IKÓ W  EUTANAZJI.
OD LAT PROW ADZI W ARSZTATY DLA TYCH, KTÓRZY NIE CHCĄ CZEKAC 
NA NATURALNY  ZGON. DZIŚ M A  SWÓJ EUROPEJSKI DEBIUT

Od lewej:
Uczestnicy
spotkania.
Obraziliby 
się na epitet 
„samobójcy ■
Chcą żyć, 
po prostu bojtl ■■ 

bolesnej śmi‘rcl' 
Nitschke radl- 
jeśli eutanazja- 
to tylko W *
Z  helem alba
nembutal

OB DENT CHCIAŁ UMRZEĆ W  N IED ZIELĘ. FACET M IAŁ

raka prostaty i nie chciał już dłużej się męczyć. Po­
prosił mnie o pomoc. Umówiliśmy się więc na po­
południe 22 września - Nitschke, człowiek, któ­
ry 12 lat temu dokonał pierwszej na świecie legal­
nej eutanazji, przestaje skrzyć dowcipem. W  lon­

dyńskim muzeum nauki, gdzie przyjechał zobaczyć urządze­
nie, o którym za chwilę będzie opowiadał, wpatrzony w stoją­
cą obok maszynę parową szuka odpowiednich słów.
- Tamtej nocy w ogóle nie spałem - opowiada powoli. - Te­

stowałem laptop i aparaturę dawkującą truciznę, denerwując 
się, że w decydującej chwili coś może nawalić. Przecież nie po­
wiem mu: „Sorry, Bob, nie udało się, wpadnę jutro, okay?”
Głębokie westchnienie.
- Niedziela była ciepła. Ciepła, ale nie gorąca. Kiedy dotar­

łem na miejsce, Bob i jego żona Judy czekali już na mnie przy

zastawionym stole. Chcieli, żebym zjadł z nimi lunch. Poda­
li kanapki, lecz w ogóle nie miałem apetytu. Czułem potwor­
ną suchość w ustach. Kiedy spojrzałem w dół, zobaczyłem, 
że moja koszula jest mokra od potu. Ale żenada... Rozmowa 
się nie kleiła, co mnie nie dziwiło. Człowiek czeka na egzeku­
cję, zegar odmierza mu ostatnie minuty. O czym tu gadać? 
„Jesteś pewien, że chcesz to zrobić? - zagaiłem. - Nie prze­
kładamy?”. „Nie” - odpowiedział Bob. Tylko tyle. „Nie”.
Pauza.
- W  telewizji leciał akurat jakiś mecz piłki nożnej, niezły 

zresztą. Dyskutowaliśmy więc o meczu, wiedząc, że rozstrzy­
gnięcie nastąpi jeszcze przed śmiercią Boba. To była jedyna 
rzecz, o której mogliśmy bezpiecznie rozmawiać. Judy zaczę­
ła sprzątać po lunchu. Była smutna, ale nie płakała. „Już czas 
- powiedział wtedy cicho Bob i przeszliśmy do sąsiedniego 
pokoju. - Możesz zaczynać” - dodał, kładąc się na sofie.

7 2  P R Z E K R Ó J  | 2 9  P A Ź D Z I E R N I K A  2 0 0 8

I .. ° Y jeśli dojdziesz do ostatniego 
I 'iÓ' * nac*®n'esz przycisk TAK, otrzy- 
I Z s®iertelną dawkę medykamentu 

esz?]. Bob zaczął czytać. Powie­

działem mu, że jeśli się rozmyślił, to nie 
ma sprawy, wracam do domu. „Prze­
stań” - odrzekł i po raz pierwszy nacisnął 
spację. Pożegnałem się z nim i usiadłem 
w drugim końcu pokoju. Potem prze­
czytał kolejne pytanie. [Czy jesteś pe­
wien, że rozumiesz, że jeśli przejdziesz 
do następnego ekranu i naciśniesz przy­
cisk TAK, to umrzesz?]. Nacisnął spację 
po raz drugi - bez żadnego wahania. Po­
tem pojawił się ostatni ekran. [Za 15 se­
kund otrzymasz śmiertelny zastrzyk. Na- 
ciśnij TAK, by kontynuować]. Pacnął spa­
cję po raz trzeci, odsunął od siebie lap­
top i przytulił się do żony. Judy płaka­
ła. A ja przeżywałem katusze, bojąc się,

że ta cholerna maszyna się nie umchomi. Po 15 sekun­
dach, najdłuższych sekundach w moim życiu, usłysza­
łem charakteiystyczne tik, tik, tik... Każde „tik” ozna­
czało kolejną dawkę nembutalu w żyłach Boba. „Dzięki 
Bogu, że to cholerstwo zadziałało” - pomyślałem z ulgą, 
gapiąc się na zawieszony u sufitu wentylator. Bob za­
snął po kilku sekundach i osunął się w ramionach żony. 
20 minut później Judy położyła go delikatnie na łóżku 
i powiedziała: „Chyba już umarł”.

P A N IE I PANOW IE, ZA N IM  ZACZNIEM Y WARSZTA-

ty, musicie podpisać oświadczenie, że jesteście 
tu z własnej woli. Należy powołać się na świad­
ka. Ważne: świadkiem powinna być osoba, która 

będzie gotowa spędzić z wami 20 lat w więzieniu - mó­
wi Nitschke, wzbudzając powszechną wesołość. — >
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— > Jest 13 października 2008 roku, lon­
dyński Red Lion Sąuare, siedziba Towarzy­
stwa Etycznego, najstarszej na świecie or­
ganizacji świeckich humanistów. Po Bobie 
Dencie Nitschke pomógł w samobójstwie 
jeszcze trzem osobom. Gdy w 1997 roku au­
stralijski parlament zdelegalizował eutana­
zję, Nitschke zajął się informowaniem lu­
dzi o metodach skutecznego rozstawania 
się ze światem. Przez lata jeździł z odczyta­
mi po Australii, Nowej Zelandii i Stanach 
Zjednoczonych. Dziś po raz pierwszy za­
witał do Europy. - Angielskie prawo karze 
za pomoc w samobójstwie i za nakłanianie 
do niego - mówi, zsuwając na nos poma­
rańczowe oprawki okularów. - Nie poma­
gamy, nie nakłaniamy. Udzielamy tylko in­
formacji. Kto nie chce słuchać, może wyjść.
Audytorium Nitschkego to około 20-oso- 

bowa grupa ludzi z kategorii 60+. Siedzą 
na krzesełkach i milczą. Każdy ma kajet 
i długopis. Chcą słuchać i notować. Klimat 
jak na spotkaniu osiedlowego kółka emery­
tów i rencistów. Nikt nie wychodzi.
Temat pogadanki: jak skutecznie popeł­

nić samobójstwo. Nitschke zna dwie me­
tody, za chwilę opowie o obu ze wszystki­
mi szczegółami. O Torbie Wyjścia i Pigułce 
Spokoju. Nie będzie stosował eufemizmów, 
nie będzie agitował. Zajmie się fizjologią 
umierania, dokładnie wyjaśni, czym się róż­
ni śmierć przez uduszenie helem od śmier­
ci przez zaciśnięcie sznura na krtani. Wy­
tłumaczy, dlaczego lepiej przedawkować 
nembutal niż jakikolwiek inny środek na­
senny. Zestaw używanych przez niego wy­
rażeń może robić dość makabryczne wraże­
nie, ale Nitschke panuje nad sytuacją. Sło-
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Od lewej: 
Nitschke
w londyńskim 
muzeum techniki 
przygląda 
się swojemu 
zestawowi dla 
samobójców; 
Betty właśnie 
pokazała, ja k  
samemu zrobić 
Torbę wyjścia

wa „samobójstwo”, „śmierć”, „cierpie­
nie”, „nieuleczalna choroba” często po­
jawiają się w kontekstach powszech­
nie uważanych za zabawne. Przez salkę 
co chwila przebiega śmiech.

P IERW SZY RAZ ROBI SIĘ ZABAW-

nie, gdy Nitschke pokazuje re­
klamę z amerykańskiego ma­
gazynu kobiecego sprzed pra­

wie 60 lat. Producent zachwala w niej 
skuteczność nembutalu popijanego ko­
niakiem. - To była masowo stosowa­
na metoda na spokojny sen - przypo­
mina Australijczyk. - Nembutal sprze­
dawano wtedy w półlitrowych butlach, 
a mamy podawały go nawet dwulat­
kom. Był niezwykle popularny wśród 
gwiazd Hollywood. Korzystała z niego 
na przykład Marilyn Monroe. Nieste­
ty, raz przesadziła. Dziś środki nasen­
ne sa znacznie bardziej bezpieczne. Ich

przedawkowanie nie kończy się mi®' 
cią. A nembutal możecie bezp ecznie 
kupić tylko w Meksyku.
I znowu szmer śmiechu, bo la wy­

świetlaczu pojawia się film z amery- 
kańsko-meksykańskiego pogmicza. 
Obrazkom przypominającym beztro­
skie reportaże Tony’ego Halik towa-
rzyszy rzewna ballada w stylu,, anrión
Mixteca” Ry Coodera. - Pokoni ąc gra­
li i cę pieszo, nawet nie dostajecie empia
w paszporcie-wyjaśnia Nitsch e. - Je­
śli policja zacznie prowadzić ś edzW'0 
w sprawie podejrzanego zgoni w wa­
szej rodzinie, gwarantuję wam: rak ta­
kiego stempla bardzo was ucies: .
Prowadzący zdradza jeszcze j 

ną możliwość zdobycia n ni­
lu. Powszechnie stosują go wf teryna 
rze do znieczulania zwierząt przed za 
biegiem. - Ale przecież nie powią­
że zamierzacie operować swojego 1

Laptop marki 
Toshiba 

i maszyneria 
z trucizną.

Nitschke 
użył tego 

czterokrotnie

ta i w Mązku z tym potrzebuj ecie bu- 
telec: i nembutalu. Do tego nie wy- 
starc znać weterynarza. Trzeba 
■nieć nim co najmniej romans. Kie­
dy st crdziłem to na jednym z warsz­
tatów A'Australii, jeden z jego uczest­
ników ‘vstal i zawołał: „Trzeba mi było 
0 tyn dowiedzieć 40 lat temu”. A gdy 
Ptzyt żyłem tę historię na kolejnych 
wars; atach, przedstawiciele Stowa- 
■zysz<_ da Weterynarzy Nowej Zelandii 
napit i do mnie pełen oburzenia list, 
w któ m oskarżyli mnie o szkalowa­
nie do -rego imienia ich profesji.
Pr; ' chwilę znowu jest zabawnie, 

oza tym - ciągnie Nitsch- 
e ~ nembutal od weterynarza bar- 
wi na zielono. Żaden lekarz nie wpi- 
szewaiii raka jako przyczyny zgonu, 
Jasli zobaczy, że macie zielone usta.
• to oznacza, że wasi bliscy będą mu- 
tłumaczyć się w sądzie. 

t A więc jeśli nembutal, to nie od we- 
er>nai-7a - notują uczestnicy.
~ Ten barbituran możecie dostać 

ĵwiueż w Szwajcarii - dodaje Nitsch- 
ô jedyny kraj na świecie, w któ- 

J  P°raoc przy samobójstwie przy- 
 ̂kuje także obcokrajowcowi. Mi- 
^t° Australijczykom trudno skorzy- 
chc'  ̂  mô wości. Linie lotnicze nie 

0 sługiwać pasażerów w stanie 
na 1riyrn- Najlepiej więc wybrać się
4óe7 d przed śmiercią, po-
Wyty ’C S*̂ P° Zuiychu, a tuż przed 
hóri'16111 ostatniej godziny odwiedzić 
sićnu ̂10 tamtejszych klinik i popro- 

tajl z barbituranów.

R ETTY WYGLĄDA NA 8 5  LAT, ALE

jest pogodna jak przedszkolak. 
Na filmie wyświetlonym przez 
Nitschkego, przy dźwiękach 

muzyki, którą można by ilustrować 
przygody Reksia, pokazuje, co mogą 
zrobić ci, którzy nie są w stanie poje­
chać do Meksyku po nembutal. Mogą 
zrobić sobie Torbę Wyjścia. Proste: wy­
starczy zwykła torebka foliowa, sznu­
rek, taśma klejąca i parę krawieckich 
gadżetów. - Uważajcie przy zakłada­
niu na głowę - ostrzega Betty. - Torba 
może zrujnować wam fryzurę. Ale po­
woduje śmierć szybką, lekką i pewną. 
I co najważniejsze, całkowicie legalną, 
jeśli nikt wam nie będzie pomagał.

Resztę wyjaśnia Nitschke majstru­
jący przy butli wypełnionej helem. 
- To nie jest tak, że zakładasz torbę 
na głowę i umierasz - wyjaśnia. - Nie 
proponuję śmierci przez uduszenie. 
To ponura śmierć. W  przypadku Tor­
by Wyjścia czynnikiem sprawczym jest 
hel. Oddychanie tym gazem nie powo­
duje żadnego dyskomfortu, tylko utra­
tę przytomności z powodu niedotle­
nienia. Co odczuwacie w pomieszcze­
niu, w którym spada ilość tlenu? Sen­
ność, znużenie - to może być nawet 
przyjemne. Tak samo jest w tym przy­
padku, tyle że proces przebiega znacz­
nie szybciej.

J°y 68-letnia 
studentka 
historii sztuki, 
ekscentryczka 
w kolorowym 
T-shircie, zajada 
się lodami autora 
tego tekstu

Nikt się nie śmieje. Nawet wtedy, gdy 
Nitschke zwraca uwagę, że ponieważ 
w przypadku stosowania nembutalu i helu 
śmierć następuje przez niedotlenienie mó­
zgu, ratowanie samobójcy może przynieść 
żałosne skutki. - W  najlepszym razie uratu­
jecie człowieka w stanie wegetatywnym.

NIE MOGŁABYM SKORZYSTAĆ

z Torby Wyjścia - mówi 74-let- 
nia Jean Nash do 86-letnie- 
go męża Bryana. O Nitschkem 

oboje dowiedzieli się zaledwie na kilka dni 
przed jego przyjazdem. Wybrali się na spo­
tkanie z nim, a teraz rozmawiają o tym, sie­
dząc w swoim dworku w Dorking. W  biblio­
tece pełnej staiych książek w kominku pło­
nie ogień, w kuchni pachnie herbata z mle­
kiem, a przez okna z zadbanego ogrodu za­
glądają piękne rośliny. Jest popołudnie. 
Bryan kiwa ze zrozumieniem głową. Też 
wolałby wziąć nembutal.
- Spędziliśmy ze sobą 50 lat i wychowa­

liśmy 10 dzieci. Oboje pochodzimy z długo­
wiecznych rodzin i na razie nie zamierza­
my rozstawać się z życiem. Mój ojciec umie­
rał w katastrofalnym stanie. Nie chcę konać 
tak jak on, wolę móc podjąć decyzję we wła­
snym imieniu, gdy uznam, że już czas.
- Gdybym cierpiał nieznośny ból - mó­

wi powoli Biyan - wiem, że byłbym w sta­
nie zażyć nembutal.
Nie powstrzymywaliby się nawzajem.
- Długo o tym rozmawialiśmy - Jean 

spogląda na męża. - Gdyby zdecydował się 
na odejście, nie stawałabym mu na drodze.
Powiedziała córce, że wybiera się 

z Btyanem do Nitschkego. Tylko ją tym — >
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Przez salę przetacza się nieśmiały 
rechot. Starszy pan, który się spóźnił, 
zanosi się kaszlem. Ktoś życzliwy po­
daje mu szklankę wody.



Wiesz,
nie mogłabym 
skorzystać z Torby 
Wyjścia - zwierza 
się Jean mężowi. 
Bryan kiwa 
głową. Dobrze 
rozumie 
swoją żonę

— > rozbawiła: „O rany, chyba sobie żartujesz!” - usłyszała 
w słuchawce.

- Miałam ciężkie życie. Przez 30 lat byłam właściwie przy­
kuta do kuchni. Ale i tak w końcu udało mi się ukończyć studia 
jako pierwszej w mojej rodzinie. Włożyłam w swoje życie mnó­
stwo wysiłku. Nie chcę wkładać wysiłku w umieranie.

JiOY, 68 -L E T N IA  s t u d e n t k a  h i s t o r i i  s z t u k i ,  o d  d a w n a  

wie, że nie będzie odchodzić w męczarniach. Nie chce 
jednak zdradzić, czy woli torbę, czy nembutal. - Na ra­
zie nigdzie się nie wybieram. Z historii mojej najbliższej 

rodziny wynika, że mam przed sobą jakieś 20 lat życia. Tak na­
prawdę jestem więc młoda. Zamierzam jeszcze zrobić jeden fa­
kultet i żyć aktywnie do końca. A potem zobaczymy.
Joy jest przeciwieństwem Jean. Nie ma nikogo, żadnych 

krewnych, życie spędziła na podróżach. Jej wściekle koloro­

we T-shirty zdradzają ekscentryczność. Od 30 lat związku 
z ruchem eutanazyjnym. - Prawdę mówiąc, to od dziecin̂ 
bo moja matka zawsze mi mówiła, że człowiek p o w i n i e n ^  

prawo wybrać sobie godzinę śmierci. Ona sama nie wy ^ 
ale tylko dlatego, że śmierć ją zaskoczyła w moim sam°c‘ 
dzie. Krwotok płucny. Umarła w ciągu 20 minut. ^
- Walczę o demedykalizację śmierci - mówi Nitscha ̂  

śnięty między dwa eksponaty w muzeum nauki. - 0 o ̂  
nie prawa lekarzom do decydowania za ciebie, kiedy m  ̂
umrzeć. Kiedyś myślałem, że prawo do samobójstwa po' 
mieć jedynie nieuleczalnie chorzy. Teraz już tak nie uw ^
Jego zdanie zmieniły trzy osoby. Najpierw była to / 

nia pani profesor, która na jednym ze spotkań żako® 
wała mu, że odejdzie w swoje 80. urodziny. Najpief" U ■ 
rował. Potem, gdy zrozumiał, że sprawa jest poważna, ^  
nywał, że to bez sensu, że przecież jest zdrowa i nic jejIllŁ
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'a' dyszał: „Przestań ględzić. Oczekuję od ciebie infor- 
<Ji, a nie moralizowania. Nie zamierzam czekać, aż po- 
Jrszy si? jakość mojego życia”. Potem byli Sydney i Mar- 
'arfp ̂órzy przysłali mu taki list:

1 °szę nas nie potępiać. Mamy prawie po 90 lat i nie 
t'ni-' Pogorszenia jakości naszego życia. W  1974 ro- 
°je straciliśmy swoich ukochanych partnerów ży­

wi i u r̂zez ̂wa * PÓl roku Margaret była pogrążona 
cl ,° ,le- Ja popadłem w alkoholizm. Nie chcemy prze- 

c jeszcze raz przez te męczarnie. Zdecydowaliśmy
ze odejdziemy”

zadzwoniłem do nich do Queensland, było 
-u. Pozno - wspomina Nitschke. - Dowiedziałem się, 
:.m em. Popytali samobójstwo. Dzięki nim zrozumia- 

r n'e mogę potępiać takich ludzi. Mogę nie zgadzać 
argumentami, ale muszę ich bronić. □
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W A D E M E K U M

Wino
branie

JAN BERN A RD  POROW SKI, 
KLUB LA PASSION DU VIN

K i e l i s z e k  d o  s e r i a l u ?
Wino do wszystkiego 
jest do niczego

BADAJĄC TEO RIĘ FRANCUSKIEGO PARADOKSU 

i zdrowotnych właściwości wina, nie sposób nie 
zadać pytania: jakiego wina, czy każdego? W  Pol­
sce często bowiem słyszę, że po winie boli głowa, 
że dobre jest tylko słodkie wino, a wytrawne jest 
za kwaśne itd. Czyżby Francuzom i innym Euro­
pejczykom wino nie tylko nie szkodziło, ale także 
inaczej smakowało? A może piją inne wina niż 
my? No cóż, prawda jest taka, że na stołach starej 
Europy wino znajduje swoje uzasadnienie jedy­
nie w towarzystwie jedzenia. Gdy zaś kończy się 
posiłek, traci ono rację bytu i staje się alkoholem 
par excelłence. W  Polsce tymczasem jest olbrzy­
mi popyt na wina, które z kuchnią nie muszą 
mieć nic wspólnego, za to idealnie sprawdzają 
się na przykład z telenowelą. Mają być niekwaś- 
ne, niecierpkie, lekko słodkie, po prostu łatwe 
i uniwersalne - do wszystkiego, czyli do nicze­
go. Faktycznie, biorąc pod uwagę jakość takiego 
wina, łatwiej o porządnego kaca niż o towarzy­
stwo odpowiednio dobranej do niego potrawy. 
To już chyba lepiej, a na pewno zdrowiej, pić 
dobrą wódkę niż takie wino! A przecież wystar­
czyłoby pić małe ilości dobrego wina i zawsze 
dojedzenia, pamiętając jedynie o właściwej ko­
lejności*. Wówczas nie 
byłoby mowy o bólu głowy, 
a i wino zachowałoby swo­
je zdrowotne właściwości.
Bo przecież to prawdziwe 
niewątpliwie je ma. □

O  B iałe  w ina  przed 
czerw onym i; m łode  
przed sta rszym i; 
w y tra w n e  przed 
s ło d k im i; lekkie  
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W a b i e n i e  r e k i n ó w
Błażej Dzikowski

NADZIEJA
Spotkałem ich, kiedy wychodzili 
w  oślepiający słońcem dzień 
z podziemnego przejścia.
Ponury elegant, zaciśnięte usta, 
zmarszczone brwi.
Łysy, grubawy w  dresie próbował 
dotrzymać mu kroku, uśmiechał się 
i niepewnie badał wzrokiem twarz 
kolegi. W idać było, że próbuje coś 
powiedzieć. W reszcie się odważył.
- Zobaczysz. Kupimy kiełbasę i będzie 
fajnie.

PAWEŁ
W przedszkolu wszyscy chłopcy chcieli 

zostać pilotami -  powiedział. -  Tymczasem 
ja chciałem być samolotem.
I to nagle wszystko wyjaśniło.

/•? p.. %  « o V  ł *

CO ZOSTANIE
Ojciec Piotra choruje na alzheimera. 
Pewnego dnia matka Piotra nie 
dopilnowała męża i udało mu się wym '1 
z domu. Lękając się o losy ukochanego 
towarzysza, kobieta ruszyła ulicami 
na poszukiw ania. Umierała ze strachu- 
Po trzydziestu minutach odnalazła go 
przed wystawą sklepu, wzięła pod rani"
i odprowadziła do bloku, w  którym
mieszkali. Bez słowa i spokojnie dał >" J 
wprowadzić po schodach. Dopiero pr’z, 
drzwiach mieszkania stawił opór, za r ć. 
się i nie chciał wejść do środka. Po c'1' 
wreszcie na nią spojrzał. j

Aleja nie mam pieniędzy - wytłun'1 
cicho, zawstydzony.
Teraz Piotr pyta mnie, co z nas zostań1 
Muszę już iść.
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M e t r o  -  j a k  P o l s k a

Roman Kurkiewiez
ZAKC GŻENIE BUDOWY WARSZAWSKIE-

goir ora, to jest pierwszej nitki tegoż, 
wy\v 1I0 zrozumiałą radość i dumę. 
Nie tyko warszawiaków, ale wszyst­
kich i: haków. Wybudowane z takim 
trude:;i (bo nawet trudno policzyć, 
za ile ) mogłoby zostać symbolem 
polsk ści. Dlaczego? Jest proste, nie- 
pokrę one, wie, skąd wyrusza i dokąd 
zmiei a. Jest obrazem różnorodności, 
wielo i, tak jak Polska. Ma mnóstwo 
cudn h utrudnień. Jeszcze do niedaw­
na ni nożna było kupić wieczorem 
biletu bo kioski w metrze były zamk­
nięte, : inne systemy sprzedaży 
dopier: czekały na swój czas. Długość, 
jak to iugość, nie musi być najważ- 
niejs Ważne, żejest ta długość 
i że je r nam znana.
Meta est symbolem polskiej zmiany 
histo eznej i ciągłości zarazem. Bu-

Nasze metro, chociaż parokrotnie 
zbacza, nie ma zasadniczo odchy- 
lu lewicowego czy prawicowego.
Ma za to swoją policję, straż ochrony 
metra i swoich kontrolerów, któiych 
uprzejmość i skuteczność jest już zna­
na. Warszawskie metro ma radzieckie 
i rosyjskie wagoniki. Część z nich by­
ła kolejnym darem społeczeństwa 
radzieckiego, ale jak dotąd nie słyszeli­
śmy postulatów desowietyzacji taboru. 
Oczywiście nie wiemy, co kto tam kry­
je w zanadrzu. Na szczęście jest też już 
trochę wagoników hiszpańskich i cho­
rzowskich. W  metrze pojawiają się 
wiersze. W  metrze jak na całym świecie 
się żebrze. W  metrze jak nie wszędzie 
się czyta. W  metrze się je. W  metrze 
się pędzi przez Warszawę i jest to je­
dyny dostępny sposób pędzenia przez 
Warszawę. Metro wpuściło rowery.

ijlim in  ^
mieszkańców, rodowitych i napływowych 
do jego  w ypełnienia

°yę ■ inicjowała co prawda grupa 
osób oj reślanych ostatnio jako zbroj­
na grupa przestępcza, ale umówmy 
A', lot yńslde i nowojorskie metra 
J wieku też nie same anioły bu- 
°wały. Co do aniołów, to niestety, nie 
'"st jasne, kto jest patronem naszego 
metra-_ Mogliby to być patron kole- 
)arty, święty Andrzej Bobola (metro 
ZejeżiI?,a nawet niedaleko kościo- 
a pod jego wezwaniem) albo święta 
‘r ;1iuj patronka górników, którzy 
P i metro. Patronką kolejarzy jest
sand°''°̂n° *wî ta Katarzyna z Alek- ni, hóra jednocześnie patronuje 

1)20 om, studentkom, biblioteka­
mi kołodziejom.
 ̂ ątpbwie wielkim niespełnieniem 
âwskiego metra jest fakt nieprze- 

Paw) "J3 S'̂ n*m Ptzez papieża Jana 
Jre|j .. Poza tym metro jest raczej 
laplf'^ne’ ̂ ot̂d n ie  ma tam żadnej

Im dłużej piszę ten krótki tekst, tym 
więcej widzę plusów metra. W  metrze 
jak w polityce odnalazł się swego cza­
su premier Kazimierz Marcinkiewicz, 
który zapewnił, że umie się w nim nie 
zgubić. Niestety, ta samodzielność za­
fundowała mu przesiadkę do metra 
londyńskiego.
Z tego widać, że dobrze mieć metro 
proste, czyste, nieskomplikowane. Co­
dziennie wsiada do niego blisko pól 
miliona ludzi. Gdyby było więcej linii, 
mogłoby zabraknąć mieszkańców, ro­
dowitych i napływowych. Metro jest 
odwiedzane przez wycieczkowiczów. 
Jest atrakcją.
Zamiast jazdy na kolejny szczyt 
europejski bez tłumacza można po­
lecić przejażdżkę metrem. Zawszeć 
to głos ludu słychać i widać jego spoj­
rzenie. Radosne. Pogodne. Wypoczęte. 
Dumne.
Niech nam gna jak najdłużej!

Szary wiruje pył
M AR CIN PIESZCZYK

Bracia, siostry, wszyscy 
jesteśmy dziećmi! ■ 1 ^ 9

GDY PAŃSTWO SZARZY M i­
ja li w iszą cy  n a  koście le  

w ie lk i tran sparent z nap isem  

„Otw órzcie  d rzw i C h ry stu so ­

w i!” Sza ry  pow iedzia ł:

-  B a rd zo  chętnie, ale czy w tedy 

n ie  g ro z i n a m  p rzec iąg ?

-  N o  tak -  m ru k n ę ła  jego  lep ­

sza  połow a. -  Z e  w sp ó łcze sną  

architekturą sak ra lną  to  n ig d y  

n ic  n ie w iadom o.

Pana  Sza rego  zaw sze zastana­

w ia ło, d laczego Kośció ł, k tóry  

przez w ie k i b y ł w  aw an ga r­

dzie  sztuki, nag le  skapcan ia ł 

i  w ycofa ł s ię  rakiem . N ie  roz­

trząsając, k tó ra  ze św iętych

-  Teresa czy F a u styn a  -  b y ­

ła  p iękniejsza  (n ie  u roda  jest 

w sz ak  w  św iętości najw ażniej­

sza), S za ry  ze sm u tk ie m  m u s ia ł 

stw ierdzić, że ta  p ie rw sza  

doczekała  się znaczn ie  cie­

kaw szych  przedstaw ień. A  jej 

za s łu gą  by ło  przecież jedyn ie  

to, że żyła w  czasach, g d y  skrót 

„p.n.e.” w łaśn ie  stracił p ie rw ­

szą  literkę, m o g ła  w ięc stać się 

na tchn ien iem  d la  H a n sa  M e m - 

lin g a  czy E l  Greca. T ym czasem  

w sp ó łc ze sna  Faustyna,

ja k  dziesiątk i in n ych  

XX -w ie c zn yc h  

św iętych, docze­

ka ła  się -  fakt, 

że ogrom nej

-  ale je d n a k  d o ­

sy ć  nieurodziw ej 

płachty, która  

pod cza s m sz y  k a ­

nonizacyjnej sm u tn o  

m ajtała się n a  p lacu  św ięte­

g o  Piotra. W id o k  m egadzie ła  

w  tym  m iejscu  jest zaw sze tak 

sam o  przyk ry : bohate r p a ­

trzy  n a  n a s  cie lęcym  w zrok iem  

(co  m a  chyba  sym bo lizow ać je ­

g o  dobroć), n a  p o likach  p łon ą  

do rodne  ja g o d y  (sym b o l żarli­

w o śc i w ia ry), a  za  jego  p lecam i 

ro zc iąga  s ię  przep ięknej u ro d y  

krajobraz (sym b o l gen ia lno śc i 

Stw órcy). Je len ia  brak.

A ch , gdz ie ż  się pod z ia ła  od w a ­

g a  K o śc io ła  z  cza sów  gotyku, 

renesansu , kontrreform acji, 

ba, naw et z  c za só w  m od er­

n iz m u ?!  -  ro zm yśla ł Szary. 

G d z ie ż  św iątyn ie , które b y  nas

zachwycały, gd z ie  obrazy, k tó ­

re by łyby  o zd ob ą  n ie  tylko 

sa le k  katechetycznych, ale też 

prestiżowej ga le rii czy m u ­

ze u m ? G dzież w yb itn i artyści, 

k tó rych  m ecenasem  by łb y  

K o śc ió ł?  N ie  dosyć, że nic, 

co  powstaje obecnie, nie  jest 

ciekawe, to dod atko w o  psuje 

s ię  to, co istnieje. Stare obra ­

z y  um ajają  b uk ie ty  cu dow n ie  

sztucznych  kw iatów , dostoj­

ne  n a w y  przecinają  w esołe  

żó łto -n ieb iesk ie  wstążeczki, 

a  przykoście lne  place okraszają  

setk i Ja n ó w  P aw łó w  I I  w ka żd e j 

z  m oż liw ych  póz. Procesje stą­

pają  d u m n ie  p o  d różkach  pod  

w ezw an ie m  św iętego  Baum a.

-  C z y  to n ie  d z iw ne  -  za­

pyta ła  p a n i Szara, g d y  

przyjeżdżali o b o k  św iątyn i 

przypom inającej salę spo r­

tow ą  po łączoną  ze statkiem  

k o sm iczn y m  -  że Kośció ł, k tó ry  

chce w ychow yw ać, n ie  potrafi 

w ych o w yw ać  estetycznie? N ie  

w in ię  oczyw iśc ie  tylko jed ne ­

g o  Kościo ła. W sz y stk o  jedno, 

jak ie  gazetki p rzeg lądam  -  H a -  

re K r iszna , św ia d k ó w  Jehowy, 

i j ,  p rote stan tów  czy b u d d y - 

j łj fe jx  s tó w  -  w ydaje  m i się,

że z n o w u  sta łam  się 

dzieckiem , które 

p rzeg ląda  k s ią żk i 

d la  dzieci.

-  M o ż e  ka ż­

d y  K o śc ió ł 

traktuje w ie rnych  ja k  

dz ieci? -  za gd yb a ł Sza ­

ry, a  p o  ch w ili dodał: -  W iesz, 

o sob iśc ie  m a m  ju ż  dosyć lu ­

dzi, któ rzy  w ie lb ią  C h ry stu sa  

g łó w n ie  p o d  postac ią  w ina. N ie  

trzeba z B o g ie m  rozm aw iać 

w  tłum ie, w  brzydkie j św iątyn i, 

sko ro  m o ż n a  w  cztery oczy!

-  Czte ry ? -  zapyta ła  Szara.

-  Przecież B ó g  m a  tylko jed ­

n o  oko.

Pań stw o  Sza rzy  p o sz li n a  za­

kupy. S za ty  zauw ażył, 

że n iek tórzy m ężczyźn i zdej­

m u ją  p rzy  w e jśc iu  czapki, 

ja k b y  w chod z ili d o  kościoła.

-  D z iw isz  s ię ? -  zapytała Szara.

-  Przecież teraz tutaj jest p raw ­

dz iw a  św iątyn ia. □
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KRZYZOWKA NR 4 4
PRZYGOTOWUJE ZESPÓŁ KALIBER 45
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POZIOMO PIONOWO

1. TRAFIŁ ŚLEPA 1. NOSIŁ RAZY
KURĘ KILKA

4. SAMI SWOI 2. KIEPSKO ŚPI
7. OSZUKUJE 3. ZNALEZIONY

TENISISTÓW W KAPUŚCIE
8. CHODZI 4. ZA MAMUSIĘ, ZA

W CYLINDRZE TATUSIA
9. WIELE MIL 5. PREZENTY DO
11. HIP-HOPORT DUPY
13. KOŚĆ 6. GÓRNIK

STRZAŁKOWA W WARSZAWIE
16. BARBARA 10. POD PAPUGAMI

PO LODZIE 12. WYSOKIE P
17. KAPRAL 14. NA JEDNEJ

BARSZCZEWSKI NODZE
18. MNIEJ 15. NA DRUGA

NIŻ ZERO NÓŻKĘ

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JOLKA NR 4 4
AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY 11-LITEROWE:

• APETYT NA POST
• TRICK NOCKA 

W YRAZY 8-LITEROWE:

• 45 MINUT Z WŁASNYM 
ŚMIETNIKIEM • MICASIĘ 
W CIENIU CATERPILLARA
• NIEBYŁE BUDKA Z OGRÓDKA
• KLATWA W OWCZEJ SKÓRZE 

W YRAZY 7-LITEROWE:

• ŁAPKA NA ZAKŁADKĘ
• DLAUSKRZELONYCH 
DOMATORÓW 

WYRAZY 6-LITEROWE:

• SPACEROWANKO
Z BOGDANKA* W PUDEŁKU 
KOPALIŃSKIEGO

WYRAZY 5-LITEROWE:

• ROTA KOTA • ZASPOKOI 
GASTROFAZĘPASZY
• PRZYTOMNOŚĆ NIE DAJE MU 
SPAĆ «GAŁGANEK OKULARNIKA
• Z WEJŚCIEM NA GOBI
• TRYUMF ŚCIEMNIACZA • MIASTO 
DRÓG DO ROZBOJU I NÓG DO 
ZRYWANIA SIĘ-RANNY KRZYŻ 
OBOZOWICZA

WYRAZY 4-LITEROWE:

• ZNALEZIONE W SARAGOSSIE
• KARTUZ TUZ • NA NASZEJ KLASIE 
Z MODERATOREM PŁONNIKIEM
• KOMPUTERY NA MONTE 
CASSINO* TROCHĘ W BANKU, 
TROCHĘ W KAŁUŻY• TWARDA 
JAK TWARDZIEL

1 2 3  4  5 6  7 8  9  10 11 12

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów 
w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery.
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

j l  _  B 1 2 _ C 3 _  E 8 _  A 6 _  J 8 _ G 9 _ K 3 _ G 6 _ E 5 _  F i l  _  B I  _ /  F 4 _  A 4 _ E 7 _ /  K 5 _  D 1 0 _ /  E 4 _ B 3 _  J 1 2 _ /  A 7 _ G 7 _ F 2 _ C 2 _  

I 6 _ B 9 _ C 8 _ D 1 2 _ /  H 2 _ C 6 _ D 3 _ K 8 _ I 1 0 _ / J 4 _ B 5 _ K 1 _ A 1 0 _ I 8 _ E 9 _ A 1 2 _ F I 5 _ K 7 _ .

m m m
Wygraj jedną z 10 książek Anne Herrington „Wewnętrzna sita" (CiS). Rozwiąż krzyżówkę lub jolkę i prześlij do nas hasło. Wyślij SMS pod numer 72606 o treści
PRKK.HASLO JOLKI lub PRKK. HASŁO KRZYZOWKI. Rozwiązania możesz także przysłać na kartce pocztowej (decyduje data stempla) naadres: „P rzekró j, ul. Wiejska IV,

00-480  Warszawa, z dopiskiem: jolka 44 lub krzyżówka 44. Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 9 listopada 2008 roku. Koszt SMS-a: 2 zi netto/2,44 zł brutto.

Dane osobowe uczestników konkurso w  zakresie: Im * ,  nazwisko, adres zamieszkania, numer produktdw lub usług o ,6aniza.o ,a konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu de ™ olcb d.ny<h 
telefonu stacjonarnego lub komórkowego, bgd , przetwarzane przez organizatora konkursu, osobowych oraz ich poprawiania, jak  również żądania zaprzestania przetwarzania danych, 
t j. Edipresse Polska SA z siedzibą w W arszawie przy ul. W iejskiej 19, w  celu realizacji umowy Podanie danych je s t dobrowolne. Dane osobowe n i .  będą udostąpmane innym podmiotom, 
przystąpienia do konkursu I Jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych Regulamin konkursu został wyłożony do wglądu w siedzib,.  organizatora konkursu.

ROZWIĄZANIA Z  N R . 4 2 LAUREACI Z N R . 4 0

KRZYŻÓW KA: DOSSIER
Poziomo: 1. PRZYLĄDEK -  ZDRÓJ 4. KONIEC NADZIEI -  PORÓD 7. POMAGA n a  tra w ie n ie  -  GASTROLOC 8. SŁOWA HONORU

-  ROTA 9. WALIGÓRA -  PIORUN 11. KSIĄŻECZKĄ ZE ZDANIAMI -  INDEKS 13. ROSNĄ NA STOPACH -  NOGI 16. SPOREK

-  SPRZECZKA 17. STRASZNY MOTOCYKL -  ZJAWA 18. BRUDNE D -  FAŁSZ
Pionowo: 1. CZASEM PRACUJE -  ZEGARMISTRZ 2. STOLICA GRILLANDII -  RUSZT 3. W SKŁADZIE -  JURY 4. ŚCIERA -  PILNIK 

5. PIES Z RYGI -  RYGOR 6. CIĘŻKO ARTYKUŁUJE -  DZIENNIKARZ 10. A PIOTR MNIE BIJE -  SKARGA 12. PRZEWAŻNIE PLASTIKOWA

-  DESKA 14. PTAK, KTÓRY NAM WISI -  ORZEŁ 15. KASA Z PRZEKRĘTÓW -  SEJF_________________________ _____________________

JOLKA: POBIEGNĘ W  CHABRY NIEZNANE, W  KAKOLU CAŁA DAL ZMIESZCZĘ  
(z „W iedzy" Bolesława Leśmiana).
Rzędami: WĄWOZY, CYGARO, JĘCZMYK, MAZEPA, TAKSOMETR, WALERIANA, NELSON, ZAKATKI, OBUWIE, ŻYWIOŁ. 

Kolumnami: MRÓWCZĘ, CYNA, KLEKSY, WALET, PAPROTKI, WOJAK, ANIOŁ, WYCHODNE, ALBUM, ZAMIEĆ, OPIS, AKERMAN.

KRZYŻÓW KA:
Eliza Jakóbczyk, Sól; Jarosław Klasa, Nowy 
Wiśnicz; Maja Korzeniowska, Warszawa; 
Irena Twaróg, Tarnobrzeg; Adam Wnęk, 
Olsztyn.

JOLKA:
Wiesława Gromulska, Warszawa; Sławomir 
Jędrzejka, Łódź; Leon Małkiewicz, Branice; 
Dorota Mosiewicz, Gdańsk; Magdalena 
Tarasiewicz, Warszawa.
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Teatr Montownia: 

Adam Krawczuk 

Rafał Rutkowski 

Marcin Perchuć 
i Maciej Wierzbicki.
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JERZY GUMOW SKI

W  drodze powrotnej do Warszawy Gumowski 
łam ie dziesiątki przepisów, ale dostarcza zdjęcie 

na czas. Dzięki decyzji „kogoś z redakcji" kadr 
nie ukazuje się jednak jako ilustracja 

do materiału o wiecu. Gazeta publikuje go 
dopiero po paru dniach

|  K U B A  D Ą B R O W S KI

Napoleon 
Solidarność i

W  pracy fotoreportera lis zą
się nawet takie zmienn , 

j ak temperatura powiet5 a 
i kierunek wiat ru

4  KW IETN IA  1990 ROKU, ŚRODA. FOTO RAF

„Gazety Wyborczej” Jerzy Gui ow- 
ski wstaje o 4 rano, wsiada do wo- 
jego czerwonego fiata 125p i ' /tu­
sza w drogę z Warszawy do Gda ska. 
W  stoczni będzie fotografował pi wa- 
dzony przez Lecha Wałęsę wiec. Nie 
mieliśmy wtedy jeszcze systemi zle­
cania zdjęć fotografom w oddzi ach
- opowiada dziś. - Przesyłanie djęć 
przez telefon stacjonarny trwało ilka 
godzin, bardziej opłacało się jech ć.
W  Gdańsku pogoda sprzyja bto- 

geniczności wydarzenia. Wieje zim­
ny północny wiatr, stoczniowcy cho­
dzą ubrani w robotnicze kufajki Kie­
dy na miejsce dociera Lech W łęsa, 
spontanicznie przyciągają płat rmę 
S-5, tę samą, z której Wałęsa pr; zma­
wiał podczas strajku. Podczas v /stą­
pienia bohater Solidarności pie wszy 
raz publicznie deklaruje start w ybo- 
rach prezydenckich. Pomimo płc nien- 
ności przemówienia Wałęsa zt zyt>a 
marznąć, jest ubrany tylko w ga nitur 
i lekki płaszczyk. Któryś z robotn ików  
krzyczy, że nie można mu się pozwo­
lić przeziębić, i oddaje mu swe ą ku- 
fajkę. - Nawet w kurtce Wałęsie ńągle 
było zimno w ręce, pocierał je wkła­
dał do kieszeni. - wspomina fotograf-
- Na kilkanaście sekund bezv> ednie 
przybrał napoleońską pozę. Nie mo­
głem tego nie sfotografować. Z miejsca 
wiedziałem, że ten kadr to dużo wi? 
cej niż sprawozdanie z wiecu, że jest 
w nim metafora, komentarz do szer_ 
szej politycznej sytuacji.

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI
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Najlepsza Muzyka
-  najlepsze numery!
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KIEDY INNI SIĘ 
PRZEKRZYKUJĄ, 
TOYOTA ZE SPOKOJEM 
PRZYPOMINA:
U NAS JUŻ 
OD DAWNA 
CENY NIŻSZE 
NAWET O 20%

g w a r a n c j a

N A j u p « « 5 ! ! i
GWARANCJA
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TODAY TOMORROW TOYOTA

Skontaktuj się z najbliższym dealerem Toyoty, 
zadzwoń: 0 801 20 20 20.

Koszt połączenia wg taryfy lokalnej operatora.

http://www.toyota



